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S. Kania 
przebywał 

w Gdańsku i Gdyni 
(PAP) I sekretarz KC PZPR 

Stanisław Kania przybył wczo 
raj w godzinach południowych 
do Gdańska. Z lotniska w Rę- 
biechowie udał się w towarzy­
stwie gospodarzy województwa 
pod Pomnik Poległych Stocz­
niowców przy bramie nr 2 
Stoczni Gdańskiej, gdzie zło­
żył wiązankę kwiatów.

Następnie Stanisław Kania 
przybył do Gdyni gdzie przed 
tablicą pamiątkową ofiar Gru­
dnia 1970 znajdującą się w po 
bliżu Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej złożył wiązankę kwia­
tów.

Z kolei I sekretarz KC udał 
się do stoczni, gdzie zwiedził 
wydziały produkcyjne oraz za­
poznał się z pracami wyposażę 
niowymi na statkach stojących 
przy nabrzeżach.

Podczas pobytu w Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w Gdy 
ni Stanisław Kania spotkał się 
z aktywem partyjnym t&go za 
kładu. Dyskusja dotyczyła 
głównie istotnych problemów 
działalności partii. Przedsta­
wiono działalność zakładowej

Dokończenie na str. 2

I. Ustijan 
premierem 
Mołdawii

(PAP) We wtoirełk Prezy­
dium Rady Najwyższej Moł- 
daiwiii mianowało Iwana U sta­
jana przewodniczącym Rady 
Ministrów Republiki. Zastąpił 
on na tym stanowisku Sie­
miona Grossa, który niedaw­
no został wybrany I sekreta­
rzem KC Komunistycznej Par 
tui Mołdawii.

Zjazd Związku Literatów Polskich 
zakończył obrady

(PAP) 30 bm. zakończył w 
Warszawie obrady XXI, Zjazd 
delegatów Związku Literatów 
Polskich.

Jak informowaliśmy, zjazd 
wybrał prezesa ZLP, którym 
został wybitny prozaik, tłu­
macz i publicysta, ceniony au­
tor scenariuszy filmowych, 
zamieszkały w Krakowie — 
Jan Józef Szczepański.

Wybrano także Zarząd Głów 
ny, Główną Komisję Rewizyj­
ną i Główny Sąd Koleżeński.

W blisko 3-dniowej dyskusji, 
której przewodniczył Artur 
Międzyrzecki, głos zabrało 
kilkudziesięciu mówców re­
prezentujących różne ośrodki 
i pokolenia twórcze.

Delegaci udzielili absoluto­
rium ustępującemu Zarządowi 
Głównemu; uchwalono też po 
prawki do statutu ZLP.

Nowo wybrany Zarząd 
Główny Związku Literatów 
Polskich ukonstytuował się na 
stępujące; prezes — Jan Józef 
Szczepański; wiceprezesi: — 
Andrzej Braun, Tadeusz Drew 
newski, Leszek Prorok, Jerzy

Wojewodowie o najważniejszych zamierzeniach

Czego w 1981 roku mogą 
się spodziewać Wielkopolanie

INFORMACJA WŁASNA
Początek nowego roku, to za­

wsze sposobność do kreślenia 
zamierzeń na następnych 12 
miesięcy, do wyznaczania naj­
ważniejszych celów. Jakie one 
są w rozwoju społeczno-gospo­
darczym Wielkopolski, po ro­
ku istotnych wydarzeń krajo­
wych, zmian w widzeniu po­
trzeb ludności? O pierwszopla­
nowe zadania z tym związane 
zapytaliśmy wojewodów: kali­
skiego, Konińskiego, Leszczyń­
skiego, Pilskiego i Poznańskie­
go. Oto co odpowiedzieli:

KALISZ — wicewojewoda 
Jan Kolenda:

— Przede wszystkim szpital w Ka 
Uszu. Na kontynuację jego budo­
wy przeznaczymy — zgodnie z po­
stulatami społeczeństwa — 20 pro 
cent środków inwestycyjnych 1981 
roku, przyznanych Urzędowi Wo­
jewódzkiemu. Ta budowa musi po­
stępować żwawiej. Podobnie — szpi 
tala w Pleszewie, który wreszcie 
oddany zostanie do użytku. Miesz 
kań przybędzie około 3 660. W Ka­
liszu planujemy otwarcie jednej 
szkoły .podstawowej i rozpoczęcie 
budowy drugiej; musimy też uło­
żyć długo oczekiwań^ wodociąg. 
W Ostrowie mają być gotowe dwa 
nowe przedszkola i żłobek, a do sta 
wiania następnego się przystąpi; 
podjęta też ma być budowa przed 
szkoli w Kępnie i Kotlinie oraz 
żłobka w Krotoszynie. Najwięcej 
pieniędzy w rolnictwie przeznacza 
my na meliorowanie gruntów.

KONIN — wicewojewoda Ire 
neusż Mączka:

— Na pierwszym miejscu szero­
ko rozumiany rozwój służby zdro-

(PAP) 30 bm. odbyło się 
pierwsze posiedzenie powoła­
nego przez Radę Państwa ze­
społu do opracowania projek­
tu ustawy o radach narodo­
wych. Obrady prowadził prze 
wodniczący zespołu, zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa prof. Kazimierz Secom- 
ski.

Wiele miejsca w dyskusji 
poświecono problematyce za-

S. Sito; sekretarz generalny — 
^Zbigniew Kubikowski; skarb­
nik — Andrzej Jarecki; «-ca 
sekretarza — Kazimierz Dzie­
wanowski; z-ca skarbnika — 
Marek Nowakowski; prze­
wodnicząca Komisji Funduszu 
Literatury — Anna Trzecia­
kowska; przewodniczący Ko­
misji Kwalifikacyjnej — An­
drzej Kijowski; przewodniczą 
cy Komisji Zagranicznej — 
Marian Grześczak; członkowie 
zarządu: — Edward Balcerzan. 
Lech Bądkowski, Jacek Bo­
cheński, Marian Brandys, To­
masz Burek, Jan Błoński, Le­
szek Elektorowicz, Julia Hart 
wig, Paweł Hertz, Irena Jur- 
gielewiczowa, Anna Kamień­
ska, Stefan Kisielewski, Urszu 
la Kozioł, Jacek Łukasiewicz 
Stanisław’ Misakowski, Egor 
Naganowski, Tadeusz Nowak 
Kazimierz Orłoś, Jan Pieszczą 
chowicz, Władysław Terlecki 
i Jacek Woźniakowski.

Przewodniczącym Głównego 
Sądu Koleżeńskiego został Igor 
Newerly, a przewodniczącym 
Głównej Komisji Rewizyjnej 
— Andrzej Szczypiorski.

wia. W 1981 roku przybędą jej 
dwa pawilony szpitalne w Koni­
nie i jeden w Kole, przychodnie w 
Kleczewie i Ślesinie; planujemy 
zwiększyć zatrudnienie lekarzy i 
stomatologów o 60 osób. Znaczne 
są też zamierzenia w budownictwie 
mieszkaniowym — również co do 
uzbrojenia terenów, rozbudowy kot 
łowni w Słupcy i Turku oraz u- 
rządzeń komunalnych dla osiedli w 
Kole, Koninie, Słupcy i Turku. W 
stolicy województwa- gotowca ma 
być szkoła na ' Osiedlu Morzysław 
i żłobek na Zatorzu. I jeszcze coś 
ważnego dla rolników. Rozdzieli­
my wśród nich ponad tysiąc trak­
torów.

LESZNO — wojewoda Ber­
nard Wawrzyniak:

— Również u nas — przede wszy 
stkim lecznictwo: kontynuacja bu 
dowy szpitala wojewódzkiego ofaz 
ośrodków zdrowia w Jutrosinie, 
Miejskiej Górce. Niechlowie, Pia­
skach i Swięciechowej. Co w o- 
świacie? Szkoła zbiorcza w Osiecz­
nej, internat na 300 miejsc w le­
szczyńskim Zespole Szkół Rolni­
czych, 9 nowych przedszkoli. Odda 
my do użytku żłobek w Rawiczu i 
będziemy przystosowywać na ten 
cel budynki w Górze, Lesznie i 
Wschowie. Mieszkań chcemy prze­
kazać ludziom około tysiąca. W 
rolnictwie zaś przede wszystkim 
poprawa zaopatrzenia wsi w wo­
dę: zamierzamy ją doprowadzić do 
siedmiuset dziesięciu gospodarstw 
w szesnastu miastach.

PIŁA — wojewoda Mieczy­
sław Lepczyński:

— Najważniejsze zamierzenia do 
tyczą handlu, służby zdrowia i roi 
nictwa W Pile oddamy do użytku 
dwa pawilony spożywcze i dom u- 
sług wielobranżowych, w Złotowie

Prace nad projektem 
ustawy o radach narodowych

kresu działania rad narodo­
wych, określeniu ich kompe­
tencji przede wszystkim w 
dziedzinie gospodarczej oraz 
samodzielności budżetowej ja­
ko podstawowym warunkom

Życzenia z Polski Trwa akcja ratownicza

22 rocznica zwycięstwa 
Rewolucji Kubańskiej 
(PAP) Z oka>zjj 22 roczni­

cy zwycięstwa Rewolucji Ku 
bańskiej, I sekretarz KC 
PZPR — Stanisław Kania 
orzewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk Jabłoński ; 
orezes Rady Ministrów — Jó­
zef P:ńkowski przesłali na 
ręce I sekretarza KC Komu­
nistycznej Partii Kuby, prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Rady Ministrów Republik 
Kuby — Fidela Castro Ru? 
depeszę, w której, w imieniu 
Komitetu Centralnego PZPR 
Rady Państwa i Rady Mini 
strów PRL, w imieniu 
narodu polskiego, przeka-za] 
orzywódcy Kuby, a za jego 
nośrednictwem Komitetów' 
Centralnemu KPK. Radzie 
Państwa i rządowi Republik 
Kubańskiej oraz narodów 
kubańskiemu przyjacielskie 
nozdrowienia i najlepsze ży- 
■7enia.

W .depeszy nodkreśla się m 
n.. że II Zjazd KPK potwie? 

dził słuszność históryczne^r 
wyboru, jakiego dokonał na- 
•ód kubański, wstępując na 
drogę budownictwa socjalis­
tycznego.

— dom rzemiosła, a w Budzyniu — 
gminny ośrodek usług. Dla polep­
szenia bazy lokalowej służby zdro 
wia zaplanowaliśmy poradnię re­
jonową w Pile, pawilon psychia­
tryczny na 120 łóżek w Złotowie o- 
raz hotele dla pielęgniarek w Wał 
czu i Wyrzysku. Przybędą także 
3 żłobki, 2 przedszkola oraz Zbiór 
cza Szkoła Gminna w Rogoźnie. A 
w gospodarce komunalnej? Wybu­
dujemy kotłownię dla potrzeb le­
wobrzeżnej Piły, oczyszczalnie 
ścieków w. Jastrowiu, Wałczu i 
Wronkach; kolektor sanitarny w 
Wałczu oraz zbiornik wody pitnej 
w Złotowie.

Poznań — wicewojewoda Ro 
muald Zysnarski:

— Przewidujemy przekazanie do 
użytku 9 340 mieszkań, głównie w 
budownictwie wielorodzinnym. 
Chcemy wszakże do minimum u- 
prościć formalności związane z 
pozyskiwaniem działek budowla­
nych, a także polepszyć zaopatrzę 
nie na przykład w cegłę i cement 

-Uwzględniając zgłoszone postula­
ty, stawiamy na jawność rozdziału 
mieszkań oraz preferencje dla ro­
dzin wielodzietnych, mających naj 
trudniejsze warunki lokalowe i 
młodych małżeństw. Planujemy U- 
twdrzenie ponad^wudzieyt.u tysię­
cy metrtfw kwadratowych powierz 
chni pawilonów handlowych. Służ 
ba zdrowia natomiast otrzyma kil­
ka placówek lecznictwa otwartego 
— między innymi oddział pulmo­
nologiczny w Poznaniu oraz pawi­
lon zakaźny w Śremie. Przybędzie 
w województwie 9 kolejnych przed 
szkoli.

Oby te zamierzenia i inne 
przedsięwzięcia zaplanowane 
dla poprawy warunków życia 
Wielkopolan — zostały urzeczy 
wisfnione. (ahe, gra) 

właściwego wypełniania, przez 
rady narodowe zadań w kie­
rowaniu rozwojem społeczno- 
gospodarczym . [ organizowa­
niu zaspokajania potrzeb lud 
ności swojego terenu.

Premier J. Pink(
(PAP) Członkowie Biura Po 

litycznego KC PZPR: premier 
Józef Pińkowski i sekretarz 
KC PZPR Tadeusz Grabski 
przebywali 30 bm. na terenie 
wiertni „Daszewo 1”, gdzie w 
czasie spotkania z kierowni­
ctwem akcji ratowniczej za­
poznali się z przebiegiem 
prac przygotowawczych do 
ugaszenia pożaru.

J. Pińkowski i T. Grabski, 
którym towarzyszyli I sekre­
tarz KW PZPR w Koszalinie 
Waldemar Czyżewski i woje­
woda Jan Urbanowicz, udali 
się na miejsce pożaru, gdzie 
w toku rozmowy z ekipami 
uczestniczącymi w akcji, wy­
razili im uznanie za dotychcza 
sowy jej przebieg. Na ręce 
dowódcy jednostki Pomorskie 
go Okręgu Wojskowego biorą 
cej udział w przygotowaniach 
do głównej operacji — złożo­
no wyrazy podziękowania za 
odstrzelenie z wylotu . otworu 
8-tonowego urządzenia prze- 
ciwerupcyjnego i 6-tonowego 
stołu obrotowego zniszczonej 
wieży wiertniczej, co znacz­
nie przyspieszyło chwilę, kiedy 
będzie można, przystąpić do 
likwidacji wyrzutu i pożaru.

Czytelnikom, Współpracownikom 
Przyjaciołom

serdeczne życzenia noworoczne
składa

„GŁOS WIELKOPOLSKI"

Polsko-radzieckie rozmowy w Moskwie

Dalsze rozszerzanie 
współpracy gospodarczej

(PAP) W dniach 29 — 30 
grudnia 1980 r. w Moskwie 
odbyły się rozmowy wicepre­
zesa Rady Ministrów PRL - 
Mieczysława Jagielskiego oraz 
wicepremiera, przewodniczą­
cego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Hen 
ryka Kisiela z pierwszym za­
stępca przewodniczącegę Ra­
dy Ministrów ZSRR — Iwa­
nem Archipowem, zastępcą 
przewodniczącego Rady Mini­
strów, przewodniczącym Gos- 
płanu — Nikołajem Bajbako- 
wem, zastępcą przewodniczące 
go Rady Ministrów, stałym 
przedstawicielem ZSRR w 
RWPG — Nikołajem Tałyzi- 
nem i zastępcą przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
Leonidem Kostandowem.

W trakcie rozmów omówio­
no sprawy, związane z okre­
śleniem kierunków pogłębie­
nia i rozszerzenia współpra­

wski w Karlinie
Ustalono, iż w najbliższym 

czasie premierowi przedstawić 
ny zostanie szczegółowy raport 
o poszukiwaniach ropy i gazu 
w Polsce, a szczególnie — na 
Pomorzu Zachodnim, gdzie 
obecnie wydobywa się 130 000 
ton ropy rocznie. Istnieje 
szansa, że m. in. dzięki odkry­
ciu ropy w Karlinie, ilość ta 
zostanie zwiększona. Premier 
Pińkowski stwierdził, iż nie 
będzie się szczędzić środków i 
sił na podjęcie prac, które 
przyspieszą ugaszenie pożaru 
w „Daszewie 1”. Powiedział 
też, że w nadchodzącej 5-lat- 
ce rząd zwiększy środki na po 
szukiwanie surowców, zostaną 
zakupione g^wice przeciw- 
erupcyjne o większej odporno 
ści na ciśnienie oraz lepsze 
świdry.

W akcji gaszenia ognia w 
„Daszewie 1” bierze obeenje 
udział ponad 500-osobowa gru 
pa specjalistów i robotników 
z całego kraju, wojsko, straż 
pożarna, milicja, a także gru­
pa ekspertów radzieckich.

Do 30 grudnia z pobliża 
szybu usunięto prawie wszyst 
kie elementy stalowe zniszczo­
nego urządzenia wiertniczego. 

cy z ZSRR, stanowiącej istot­
ny czynnik w przezwycięża­
niu poważnych trudności gos­
podarczych w Polsce oraz z 
problematyką wzajemnych do­
staw towarów w 1981 r.

Związek Radziecki, obok 
udzielanej nam bieżącej po­
mocy w formie dodatkowych 
dostaw m. in. podstawowych 
paliw i surowców, artykułów 
rolno-spożywczych oraz porno 
cy finansowej, .jest gotów pod 
jąć wspólnie z nami uzgodnio 
ne działania, zmierzające do 
pełniejszego wykorzystania 
'zdolności produkcyjnych na­
szego przemysłu.

Kraj nasz dysponuje ak­
tualnie znacznymi mocami wy 
twórczymi w wielu dziedzi­
nach przemysłu. Dysponuje­
my liczną kadrą wysokokwa­
lifikowanych fachowców. 
Przeszkodą w pełnym wyko-

Dok.ońr?pnie na str 2

Księga Życzeń 
Noworocznych 
w Belwederze

(PA?) Kancelaria Rady Pań­
stwa zawiadamia, że Księga Ży­
czeń Noworocznych wyłożona bę 
dzie w Sali Pompejańskiej Belwe 
deru w dniu 1 stycznia 1981 roku 
w godzinach 11—13.

Sesja WRN w Koninie
INFORMACJA WŁASNA

Wczoraj w Koninie odbyła 
się sesja WRN, której przewód 
niczyi Zenon Jakubowiak — 
przewodniczący rady. W sesji 
uczestniczył I sekretarz KW 
PZPR — Lech Ciupa, który w 
imieniu Komisji Współdziała­
nia Partii i Stronnictw Poli­
tycznych zwrócił się do rad­
nych o zaopiniowanie kandyda 
tury Edwarda Brzęczka — do­
tychczasowego dyrektora Fa­
bryki Urządzeń Górnictwa Od 
krywkowego — na stanowisko 
wojewody konińskiego. Radni 
pozytywnie zaopiniowali tę kan 
dydaturę.

W czasie sesji zatwierdzono 
plan pracy WRN na rok 1981.

(woj)
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Noworoczne spotkanie
twórców

i działaczy kultury
(PAP) 30 bm. odbyło się w 

Warszawie tradycyjnie, nowo­
roczne spotkanie twórców, ar 
tystów i działaczy kultury. 
Minister kultury i sztuki Jó­
zef Tejchma gościł przedstawi 
cieli związków i stowarzyszeń 
twórczych — pisarzy, kompo 
zyłorów, muzyków, plastyków 
reżyserów, filmowców, akto­
rów. Wśród obecnych znajdo 
wali się też przedstawiciele 
wyższych szkół artystycznych, 
naukowych instytucji kultural 
nych, ogniw Zwiąeku Zawodo 
wegr; Pracowników Kultury i 
SEtufki i NSZZ „Solidarność”, 
działających w instytucjach 
i. placówkach kultury, wyda w 
cy, księgarze, towarzysze sztu 
ki drukarskiej, konserwatorzy 
zabytków, działacze towa­
rzystw regionalnych, organiza 
cji społecznych i młodzieżo­
wych. naczelni redaktorzy ga 
Eet, czasopism, agencji, radia 
i telewizji.

W spotkaniu uczestniczyli: 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
Jerzy Waszczuk oraz kierow­
nicy wydziałów KC PZPR: 
Pracy Ideowo Wychowawczej 
—• Walery Namiotkiewicz i 
Kultury — Mieczysław Wójt- 
czak, kierownik Wydziału O- 
tfwiaity, Kultury i Spraw Spo­
łecznych NK ZSL Ludwik Ma 
teczek, przedstawiciele władz 
partyjnych i miejskich stolicy.

Oceniając miniony rok w ży 
ciu kulturalnym, minister na­
wiązał do przemian, które za 
szły w naszym kraju, a które 
stiwarzają przesłanki dla two­
rzenia lepszych form naszego 
życia, w czym kultura ma do 
odegrania ważną rolę.

Następne wydanie 
„GŁOSU 

WIELKOPOLSKIEGO” 
ukaże się w piątek 2 I 1981

Po tragedii na stokach Pilska

Dzieci opuściły 
zakopiański szpital

(PAP) 12 dzieci, które brały 
udział w tragicznej wycieczce 
na Pilsko w Beskidzie Żywiec 
kim, opuściło 30 ubm. zakopiań 
ski szpital. W towarzystwie 
rodziców udały się one specjał 
nym autokarem do rodzinne- 
go Kalisza.

Ordynatorzy zakopiańskiego 
szpitala dr Zygmunt Nowicki 
i Jatn Dyba, stwierdzili, że stan

KRONIKA DNIA
POZNAŃSKA KONFERENCJA HARCERZY

(Inf. wł.) Rejonowa konferencja przed VII Zjazdem ZHP odbyła się 
wczoraj w Poznaniu. Uczestniczyli w niej przedstawiciele chorągwi 
ZHP: gorzowskiej, kaliskiej, konińskiej, leszczyńskiej, zielonogór­
skiej i poznańskiej.

Przekazali oni treści uchwał podjętych przez harcerzy w poszcze­
gólnych województwach wobec najistotniejszych problemów wynika­
jących z dyskusji przed VII Zjazdem ZHP. Problemy ideowe, orga- 
nizacyjne oraz wychowawcze były poruszane w dyskusji. W Konfe­
rencji uczestniczył też przedstawiciel Głównej Kwatery ZHP, która
hyła inicjatorem spotkania, (bg)

PLENUM KW PZPR W LESZNIE
(Inf. wł.) Kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego woj. leszczyń­

skiego w 1981 roku były tematem wczorajszego plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Lesznie. W referacie wprowadzającym do 
dyskusji I sekretarz KW PZPR Mieczysław Solecki dokonał oceny 
kończącej się pięciolatki oraz przedstawił zasadnicze kierunki roz­
woju województwa w przyszłym roku.

W części organizacyjnej plenum dokonało zmian w składzie Se­
kretariatu i Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR.

Plenum przychyliło się do prośby Jadwigi Bąk o zwolnienie je.l 
z funkcji członka Egzekutywy i sekretarza KW. Funkcję tę po­
wierzono Zbigniewowi Zygmuntowi, dotychczasowemu kierowniku 
wi Wojewódzkiego Ośrodka Kształcenia Ideologicznego. Ponadto ze 
składu Egzekutywy odwołano Edwarda Linke i Henryka Łukowia 
ka, dokooptowując w te miejsca Jana Kurpiela I Mariana Skotar 
ka. Członkiem Sekretariatu KW wybrano kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego KW Jerzego Urbanowskiego. (ar)

‘ ZMIANA I SEKRETARZA KMG PZPR W SWARZĘDZU
30 grudnia 1980 odbyło się plenarne posiedzenie Komitetu Miejsko- 

Gminnego PZPR w Swarzędzu. Plenum przyjęło rezygnację Zdzisła­
wa Sadowskiego z funkcji I sekretarza KMG PZPR i wybrało I se­
kretarzem KMG — Zygmunta Majchrzaka, dotychczasowego sekre­
tarza tego komitetu, (na)

Przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR

Liczne propozycje i uwagi 
do programu pracy ogniw partii

(PAP) Przygotowania do IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu Partii 
zataczają coraz szersze kręgi. 
Ilustruje to przede wszystkim 
żywa dyskusja w organiza­
cjach partyjnych, w różnych 
środowiskach, przynosząca z 
każdym dniem coraz więcej 
uwag, spostrzeżeń i propozy­
cji do programu pracy ogniw 
PZPR w najbliższych tygod­
niach oraz do założeń progra 
mowo - organizacyjnych IX 
Zjazdu.

Zwraca uwagę to, iż dzia­
łalność instancji partyjnych 
wszystkich szczebli ukierunko 
wana jest obecnie na dobre 
przygotowanie się do konferen 
cji. a następnie do zjazdu, do 
jak najlepszego opracowania 
dokumentów na to forum. 
Świadczą o tym działające w 
wielu województwach i miejs 
cowościach komisje przedzjaz 
dwe. .W i,ch skład wchodzą 
przedstawiciele wszystkich śro 
dowisk. Komisje skrupulatnie 
odnotowują zgłaszane propozy

Ograniczenie produkcji 
w hucie w Skawinie

s(PAP) Dyrekcja Huty Aluminium 
w Skawinie pod Krakowem poin­
formowała 30 bm o decyzji znacz­
nego ograniczenia produkcji gli­
nu Decyzję tę podjął minister hut 
nictwa Zbigniew Szałajda, spełnia 
1ąc tym samym postulaty społe­
czeństwa Krakowa, zaniepokojone 
go wciąż rosnącym skażeniem śro 
dowiska naturalnego, które prze­
kroczyło wszelkie dopuszczalne nor 
my Z 320 pracujących w hucie wa 
nien elektrolitycznych od 1 stycz­
nia 1981 r. wyłączonych zostanie 
35 Pozwoli to na znaczne złago­
dzenie deficytu energii, a tym sa­
mym na powrót do właściwej tech 
nologii produkcji.

zdrowia dzieci był na tyle do­
bry, że nie potrzebowały one 
nadal pozostawać w klinicz­
nym leczeniu.

Przed odjazdem z Zakopane 
go dzieci . odwiedziła Irena 
Szewińska oraz koleżanki i 
koledzy lekkoatleci - juniorzy, 
przebywający w Zakopanem 
na zgrupowaniu treningowym. 

.cje i uwagi, m. in. te,- które u- 
kazują czynniki jakie zrodziły 
kryzys polityczny, społeczny i 
gospodarczy i były przyczyną 
konfliktów. Troskliwie reje­
strowane są wnioski służące 
rzeczywistej socjalistycznej od 
nowie naszego życia, umocnię 
niu sił partii, przywróceniu 
jej autorytetu.

Charakterystyczna jest w tej 
dyskusji autentyczność wypo 
wiedzi zarówno członków par 
tii i w coraz większym stop­
niu aktywu ZSL i ŚD, związ 
kowców. działaczy organizacji 
społecznych i młodzieżowych.
Spraw i problemów czekają­
cych na skuteczne rozwiąza­
nie jest bowiem sporo. Na nie 
dawnym spotkaniu kobiecego 
aktywu województwa lubels­
kiego wskazywano np. na wa 
runki debrze funkcjonującego 
samorządu, który może j po­
winien być jednym z podsta­
wowych gwarantów socjalis­
tycznej odnowy oraz przezwy

Zatwierdzono nowe władze PAN
(PAP) Rada Ministrów za­

twierdziła nowe władze Pol­
skiej Akademii Nauk, wybra 
ne podczas ostatniej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego PAN. 
Tryb zatwierdzania władz 
Akademii przez rząd przewi­
duje obowiązująca ustawa o 
PAN.

Prezesem PAN został — 
jak już informowaliśmy — 
prof. Aleksander Gieysztor, a 
wiceprezesami profesorowie: 
Jan Karol Kostrzewski, Je­
rzy Litwiniszyn. Leonard So­
snowski i Maciej Wiewiórow 
ski.

Członkami Prezydium PAN 
zostali profesorowie: Bohdan 
Ciszewski, Władysław ’Fisz- Jana Michalskiego.

Zasady odbioru 
zaprenumerowanej prasy

W ślad za informacją Pols­
kiej, Agencji Prasowej o zasa 
dach odbioru zaprenumerowa­
nej prasy informujemy? że 
niżej podana ferma roaprówa 
dzania gazet obejmuje rów­
nież wszystkie miasta na tere 
nie Wielkopolski. Dla przy- 

•pomnienia poda jemy, że RSW 
..Prasa — Książka — Ruch” w 
okresie od 1 stycznia do 31 
marca 1981 przyjmuje rozpro­

wadzanie zaprenumerowanych 
na poczcie dzienników za pośre 
dnictwem swej sieci handlo­
wej. Jest to rozwiązanie Okre 
sowę, dotyczące wyłącznie 
miast, obowiązujące do chwi 
li zorganizowania przez resort 
łączności specjalnej służby do 
ręczycielskiej w miastach Za 
prenumerowane na poczcie 
czasopisma (oprócz dzienni­
ków) — zgodnie z wcześniejszy 
mi informacjami można będzie 
odbierać w okienkach właści­

telefony
• W Srocku Małym (Poznań­

skie), na drodze E-83 śmierć po­
niosła 54-letnia rowerzystka, któ- 
■a potrącił autobus,
• Niedaleko Wysogotowa (Po 

znańskie), „Skoda” potrąciła pie 
szego, który na skutek odniesie 

”^h obrażeń zmarł
• W miejscowóści Taczanów (K? 

ii^kie) na skutek wypadnięcia roz 
palonego węgla z pieca kuchenne 
go spaleniu uległ dom mieszkalny 
W ogniu zginęła 88 letnia kobieta 
a 25-letnia niewiasta doznała pn 
ważnych poparzeń
• W Powjerciu (Konińskie) 

śmiertelnie ranny został rowerzy 
sta, którego potrącił samochód oso 
bowy. (jz) 

ciężania obecnych trudności 
Ważne jest przy tym — stwier 
dza się — kontynuowanie 
sprawdzonych w praktyce do 
świadczeń samorządu mieszkań 
ców zarówno w mieście jak i 
na wsi.

O rozmaitych aspektach de 
mokracji socjalistycznej wiele 
dyskutuje się również podczas 
zebrań organizacji partyjnych 
w zakładach pracy woje wód z 
twa bydgoskiego. W Państwo 
wym Ośrodku Maszynowym w 
Tucholi członkowie partii uz­
nali, że w obecnej, trudnej sy 
tuacji należy w równym stop 
niu troszczyć się o poprawę 
wyników gospodarowania jak 
o rozwój i pogłębianie demo­
kracji wewnątrzpartyjnej 
Wspólnie z przedstawicielami 
NSZZ „Solidarność” w tym za 
kładzie ustalono program dzia 
łania na przyszłość związany 
z podniesieniem wydajności 
pracy i jej jakości oraz warun 
ków zatrudnienia.

don.^Wacław Gajewski, Al­
fred Jahn, Zofia Kielan-Ja­
worowską. Stefan Kieniewicz, 
Włodzimierz Kolos, Gerard 
Labuda, Władysław Markie­
wicz, Witold Nowacki, Roman 
Teisseyre. Andrzej Trautman 
i Stefan Żółkiewski.

Zatwierdzono . też nowych 
przewodniczących oddziałów 
PAN: w Krakowie — prof. Je 
rzego Litwimszyna, we Wroc­
ławiu — prof Bogusławę Je- 
żowską-Tr^ebiatowską, w Po­
znaniu — prof. Władysława 
Węgorka, w Katowicach — 
prof. Alojzego Melicha, w 
Gdańsku — prof. Józefa Więc 
kowskiego i w Łodzi — prof.

wych urzędów pocztowych. 
Sposób dostarczania zaprenu 
merowanej prasy na terenach 
wiejskich pozostaje bez zmian

Jak nas poinformowało kierów 
nictwo Kombinatu Wydawniczo- 
Kolportażowego RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” w Poznaniu, 
rozprowadzanie zaprenumerowa­
nych dzienników zależy od do­
brej woli poszczególnych sprzedaw 
ców. Sądzimy, podobnie, jak o- 
gromne rzesze prenumeratorów 
że tej dobrej woli nie zabraknie 
— tym bardziej, iż ta forma roz­
prowadzania zaprenumerowanej 
prasy jest tymczasowa i obowiązy 
wać będzie tylko do 31 marca 1981 
Na taką dobrą wolę liczymy, aby 
nie stwarzać dodatkowych kłopo 
tów i zamieszania. W Wielkopols 
ce, formę tę uzgodniono z dyrek 
cją RSW. związkiem branżowym 
i „Solidarnością”. Chodzi teraz o 

•szybkie wprowadzenie w tycie 
tych postanowień.

Prenumeratorów prosimy o zro 
zumienie sytuacji, która się wy­
tworzyła. (na)

S. Kania przebywał 
w Gdańsku i Gdyni

Dokończenie ze str, 1

organizacji partyjnej od sierp 
nia br. oraz tok przygotowań 
do IX Zjazdu. Stanisław Ka­
nia omówił sytuację politycz­
ną i gospodarczą kraju, zwra­
cając zwłaszcza uwagę na rea 
lizację uchwał VII Plenum, 
które wytyczyło zdecydowany 
kurs na realizację demokraty­
cznej i socjalistycznej odnowy, 
a równocześnie wskazało na 
niebezpieczeństwa jej grożące. 
Drogę dalszej odnowy w jej 
pełniejszym kształcie wytyczy 
IX Zjazd Partii. I sekretarz

Co przyniesie 1981 rok 
Targom Poznańskim
INFORMACJA WŁASNA

Kłopoty gospodarki narodo­
wej dokuczliwie odbijają się 
na programie i zainteresowa­
niu wystawców krajowych i 
zagranicznych imprezami ha"n 
dlowymi Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Po wy- 
iątkowo obfitym w salony 
specjalistyczne bieżącym ro­
ku. następny zapowiada się 
skromnie.

Imprezą najważniejszą bę­
dą 53 MTP. które potrwaią 
10 dni od 14 dn 23 czerwca. 
Wstenne zgłoszenia nadesłało 
już 30 państw, toteż należy 
się spodziewać, że będzie to 
impreza podobna do tegorocz 
nej. Zniknie jednak odrębna 
wystawa motoryzacyjna przy 
ul. Matejki, natomiast nad 
Maltę powróci sprzęt sporto­
wo-rekreacyjny.

W przyszłorocznym progra­
mie wystawienniczym figuru­
ją ponadto trzy salony spe- 

i alis tyczne: Międzynarodowa 
Ekspozycja Maszyn Poligrafi­
cznych „Poligrafia”, Między­
narodowy Salon Urządzeń Ko

Trwa wojna irańsko-iracka

Złagodzenie stanowiska Teheranu 
w sprawie zakładników

(PAP) Na froncie irańsko- 
irackim trwają działania zbrój 
ne. Jak głosi komunikat na­
czelnego dowództwa wojsk 
irackich, w ciągu minionej do­
by na różnych odcinkach fron­
tu zabito 80 żołnierzy irańskich 
oraz zniszczono 2 czołgi i wie­
le innego sprzętu. Lotnictwo 
irackie, stwierdza komunikat, 
dokonało nalotu na pozycje 
irańskie w rejonie Dehloranu, 
zadając przeciwnikowi znacz­
ne straty.

Przedstawiciele Algierii po­
średniczący w sprawie zakładni 
ków amerykańskich wznowili 
30 bm. rozmowy w Waszyngto 
nie z zastępcą sekretarza stanu, 
Warrenem Christopherem. Z 
ostatnich oświadczeń irańskiego 
ministra, Behzada Nąbavi zda- 
je się wynikać, że ostateczne 
warunki Teheranu, który do­
magał się, aby USA zdepono­
wały w Algierii około 23 mld 
dolarów tytułem „gwarancji fi 
nansowej”, zostały nieco uela­
stycznione. Nabavi stwierdził 
bowiem, że Iran mógłby zaak­
ceptować „każdą nową propo­

Dalsze rozszerzanie 
współpracy gospodarczej
Dokończenie ze str. 1 

rzystaniu nowoczesnego poten 
cjału ekonomicznego jest czę­
sto niedobór surowców i ma­
teriałów. Uzyskanie w ZSRR 
doć^tkowveh dostaw surow­
ców i materiałów, elementów 
kooperacyjnych. importowa­
nych często z krajów kapita­
listycznych, pozwoliłoby na 
zwiększenie produkcji dla po­
trzeb naszej gospodarki oraz 
eksportu.

KC PZPR podkreślił koniecz­
ność utrzymywania i wzmaga 
nia aktywności członków par­
tii, stwierdzając, że jest to 
podstawowy warunek spełnie 
nia tych wielkich zadań, 
jakie realizuje partia, klasa ro 
botnicza i cały naród w proce 
sie odnowy. Stanisław Kania 
wskazał na międzynarodowe 
aspekty sytuacji w Polsce, 
podkreślając, iż kraj nasz rea 
lizując program wewnętrz­
nych przeobrażeń zmierza rów 
nocześnie do umocnienia swo­
jej pozycji iako ważnego ogni 
wa socialisfycznei wsnńlnntv 

munalnych i Ochrony Środo­
wiska „Komex” (oba od 9 
do 13 kwietnia) oraz jesienią 
— od 21 do 25 października 
—- Międzynarodowy Salon 
Techniki Pakowania i Maga­
zynowania „Taropak”. Wszy­
stkie mają zapewnionych wv 
stawców. ale waha się jesz­
cze los „Komexp”, ze wzglę­
du na niezdecydowanie krajo 
wych wystawców.

Targi Poznańskie „skoń­
czą” w 1981 ro&u 60 lat, a 
jednocześnie muszą otworzyć 
jakościowo odmienną dekadę 
w handlu zagranicznym, u- 
względniając obecną sytuację 
płatniczą i gospodarczą kra­
ju. W szerszym stopniu mu­
szą służyć eksportowi myśli 
techniczne!, a nie importowi 
•maszyn i technologii.

W programie MTP na na­
stępne lata zapisano już Mię 
dzynarodową Wystawę Dro­
biarską oraz XVII Światowy 
Kongres Drobiarski. Obie im 
prezy odbędą się w dniach 
22 — 27 sierpnia 1982 roku.

(bej)

zycję gwarancji”, jeśli zaakcep 
tuje ją również Algieria. 30 
bm. Nabavi mówił na konferen 
cji prasowej już tylko o zdepo 
nowaniu w Algierii 13 mld do 
larów, dając do zrozumienia, 
że „jeśli idzie o resztę” Iran 
mógłby poczekać na arbitraż.

Co się tyczy strony amerykań 
skiej, to Departament Stanu 
stwierdził 29 bm., że Stany 
Zjednoczone będą się trzymały 
„podstawowego stanowiska” za 
wartego w dwóch odpowie­
dziach na warunki irańskie. 
Zgodnie z tym stanowiskiem 
przewidywano natychmiastowe 
odblokowanie tylko około 5,5 
mld dolarów. Oficjalne koła 
amerykańskie nie wykluczają 
już możliwości „gwarancyjnego 
depozytu” na koncie otwartym 
w którymś z krajów trzecich. 
Pewien wysoki funkcjonariusz, 
który nie ujawnił swego nazwi 
ska, oświadczył 30 bm, że Sta­
ny Zjednoczone „starają się 
ustalić koncepcję gwarancji, 
która byłaby możliwa do zrea 
lizowania pod względem praw­
nym”.

Omówiono również możliwi 
ści współpracy z ZSRR w 
kontynuowaniu budowy wy­
branych obiektów, których 
realizacja została czasowo za 
hamowana 7 uwagi na ograni 
czone środki inwestycyjne, ja 
kim i dysponować będziemy w 
najbliższym okresie.

Za ważną dziedzinę współ­
pracy uznano kompleks gos­
podarki żywnościowej.

Poznańskie Biuro Prognoz Insty 
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodne) przewiduje na dziś w Wiel 
kopolsce zachmurzenie duże z prze 
jaśnleniaml, okresami opady de­
szczu

Temperatura maksymalna od 
plus 4 stopni do plus 6 stopni, mi 
nimalna od 2 do 4 stopni.

Wczoraj o godzinie 18 zanotowa 
no następujące temperatury: w Po 
znaniu Kaliszu, Koninie i Pile 0 
stopni, w Lesznie plus 1 stopień; 
ciśnienie 7«6,7 mm czyli 1022 hPa

Dzisiejszy serwis hformacy)ny 
opracował Roch Kowalski.
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Rok nowy 
rok oczekiwań

Świat i my

Kształt 
naszej wiarygodności

Przełom roku — żegnanie starego, wita­
nie nowego — zawsze budzi nadzieje, 
zawsze skłania do refleksji, 'ale przede 

wszystkim do wybiegania w przyszłość, do 
zastanowienia się nad tym, co nadchodzi. 
Obchodzący rok przyniósł zmiany wielkie, 
przełomowe. Załamał się dotychczasowy sche 
mat sprawowania władzy, wystąpił kryzys 
polityczno - społeczny i gospodarczy. Klasa 
robotnicza zapoczątkowała proces wielkich 
przemian właśnie w praktyce naszego życia 
politycznego, w systemie zarządzania gospo­
darką, w praktyce społecznego działania.

Piszę o tym wszystkim nie po to, żeby bi- 
lansować wszystko’, co się stało w roku 1980, 
zwłaszcza zaś w drugiej jego połowie, która 
była brzemienna w dziejowe dla naszego kra 
ju wydarzenia. Piszę, żeby jeszcze raz uświa­
domić, jak wielkie oczekiwania budzi nadcho 
dzący rok 19<81.

Można chyba posiedzieć, że żaden nowy 
rok nie wyzwalał takich oczekiwań, 
nie stwarzał takiej atmosfery zmian.

Ale też żaden nowy rok nie stawiał nas przed 
tyloma znakami zapytania i nie napawał ta­
ką niepewnością, jak Nowy Rok 1981. I choć 
zaliczam się do optymistów, choć skłonny 
jestem bardziej dostrzegać pozytywy niż ne­
gatywy, byłbym nieszczery, gdybym nie po- 
dzirflił się z Czytelnikami swymi obawami 
co do dalszego rozwoju wydarzeń w kraju. 
Niepokój mój budzi przede wszystkim brak 
wyobraźni ludzi pochłoniętych przede wszyst 
kim nie mającymi tamy żądaniami. Stawianie 
takich żądań — i ich spełnianie przez rząd — 
wcześniej czy później doprowadzić musi do 
załamania ekonomicznego w wymiarach, 
których po wojnie jeszcze nie notowaliśmy.

■Nie nawołuję do zahamowania wszelkich 
regulacji płac i załatwiania postulatów socjal 
nych. Jest to proces społecznie konieczny i 
sprawiedliwy, zwłaszcza wobec najmniej za­
rabiających, a szczególnie wobec emerytów 
i rencistów. Nawiasem mówiąc, wzrost płac 
jest pożądany i pożyteczny pc’d warunkiem, 
że pieniądze znajdujące się w obiegu mają 
pokrycie w towarach będących w sprzedaży; 
Ale w tej chwili tak nie jest. I niestety, roz 
piętość między sumą pieniędzy a ogólną war­
tością towarów stale się powiększa, i jest to 
zjawisko nie mające na razie tendencji spad­
kowej.

Stąd mój niepokój. Stąd też moje nadzieje. 
Może to brzmi paradoksalnie, ale tak właśnie 
jest. Wielki przełom, który za sprawą klasy 
robotniczej dokonał się w Polsce, wcale się 
nie zakończył. Właściwie dopiero się zaczaj 
To, co nastąpiło w roku 1980 było łatwiej do 
konać niż to, co jeszcze przed nami. Wyda­
rzenia z sierpnia 1980 były jednym z tych 
wielkich robotniczych zrywów, o których bę 
dzie się pisać w podręcznikach. A ten zryw, 
ten przełom dokonał się na fali protestu, ale i 
entuzjazmu. Był to dopiero akt pierwszy. Te 
raz czas na działania kolejne, nie mniej trud­
ne, wymagające bowiem wielkiej pracy. Do 
tego potrzebne są: współdziałanie, spokój i od 
budowa zaufania.

Co nam przyniesie, jaki będzie ten rok 
1981? Czy reformy, których oczekuje­
my i na których skuteczność przecież 

liczymy, przyczynią się szybko do poprawy 
sytuacji gospodarczej? Jak wypadnie przygoto 
wywany na zjazd PZPR program'wyprowadzę 
nia kraju i narodu na drogę pomyślnych pers

pektyw? W społeczeństwie istnieje silne prze 
kc’nanie, że potrzebne nam są głęboka i 
wszechstronna odnowa, rozwój socjalistycz­
nej demokracji, rozszerzenie uprawnień ciał 
przedstawicielskich i samorządów różnych 
środowisk, ożywcza i konstruktywna działał. 
nc’ść „Solidarności”. Silne przekonanie to 
jednak za mało; przekonaniu musi towarzy­
szyć działanie.

Zbyt często nadzieje się nie spełniały, zbyt 
często programy pozostawały na papierze, a 
obietnice nie były dotrzymywane, by teraz 
zwyczajnie wierzyć i na wszystko liczyć. Ale 
zarówno partia, jak i rząd obecnie nie obie­
cują, a zapowiadają przede wszystkim nas ta 
nie miesięcy i lat trudnych, wymagających i 
wyrzeczeń, i zbiorowego wysiłku, aby było le 
piej. I właśnie rok 1981 będzie tu zapewne swe 
go rodzaju probierzem.

Ludzie zdają sobie sprawę, że należy moż 
liwie najspokojniej i cierpliwie przejść 
przez ten okres, tym bardziej że w spra 

wach podstawowych stopniowo następują w 
.kraju korzystne przemiany. Począwszy od 
zmian w sposobach pracy partii i zmian per 
sonałnych w Organach partyjnych, aparacie 
partyjnym i administracyjnym. poprzez nada 
nie uprawnień związkowych, „Solidarności” a 
skończywszy na przywracaniu samorządności 
organizacjom. Począwszy od zmian w sposo­
bie podejmowania decyzji o znaczeniu ogól- 
nepaństwowym, a skończywszy na postępowa 
niu wobec pojedynczych • pracowników.

Nie sądzę, by zmiany zapoczątkowanę w 
dramatycznych okolicznościach sierpnia 1-980 
nie zotstały rozwinięte i utrwalone w roku 
1981. Musimy sobie jednak uzmysłowić, że — 

choć warunki dalszego rozwoju są sprzyjają­
ce. choć społeczeństwo chce jak najszybsze 
go zlokalizctwania kryzysu — potrzebny jest 
nam w Nowym Roku 1981 sojusz ludzi 
światłych, rozważnych, odpo­
wiedzialnych, sojusz, ludzi pragnących 
poprawy i to pragnienie dokumentujących 
swoją postawą wobec demokratycznych, socja 
listycznych przemian i pracą.

Są też tacy, na szczęście niezbyt Uczni, ale 
za to głośni., którzy na fali przemian 
chcieliby. wypłynąć. Są i tacy, co wczo 

raj bylj kibicami z rękami w kieszeniach lub 
sfrustrowanymi leniami, a dzisiaj wykrzyku­
ją. jaka im się działa krzywda. Niektórzy z 
niph próbują przy okazji załatwiać po^achunk’ 
osobiste, a że są głośni i krzykliwi, często u- 
daje im się narzucić swoją opinię ludziom ro? 
sądnym i spokojnym. Przestrzegam przed t? 
kimi „odnowicielami”. którzy na temat pracy 
w ogóle, a własnej zwłaszcza — milczą.

Zbyt wysoką cenę płacimy za minione dzie 
sięciolecie, byśmy wszyscy — od góry aż do 
dołu — nie wyciągnęli wniosków i nie poszli 
teraz we właściwym kierunku. Oby nam star 
czyło sił, umiejętności i cierpliwości. Oby ten 
nadchodzący rok 1981 był dla nas jak najpr 
toyślniejszy. zwłaszcza w sprawach podstawo 
wych — narodowych, ogólnopolskich. Obyś- 
my mogli owocnie pracować i żyć w spokoju

MARIAN FLE.ISIEROWICZ

Teraz, kiedy o naszym kraju 
w świecie mówi się więcej, 
ba — znacznie więcej i 

częściej niż do niedawna, my 
sami mniej licytujemy się co do 
wagi naszych osiągrfięć w świe­
cie, co do naszej pozycji pod ta 
kimi czy innymi względami. 
Myślę, że to nawet dobrze, bo 
na dobrą sprawę takie licyta­
cje zawsze można wygrywać. 
Wystarczy umiejętnie manipu­
lować zestawieniami różnej 
wartości, by na przykład dowo 
dzić, iż w tak wielu dziedzi­
nach należy się do czołówki 
światowej. Może to wprawdzie 
.doraźnie pomagać poprawianiu 
własnego samopoczucia, ale nie 
podniesie przecież naszego zna 
czenia w oczach innych.

Z powodzi podnoszenia po­
nad miarę własnego znaczenia 
nie bardzo chciano zauważyć, 
że w wielu krajach świata lu­
dzie o Polsce wiedzą nie wię­
cej niż średnio wykształcony 
Polak na przykład o Hondura­
sie. Że w prasie zachodniej, w 
tym europejskiej, temat polski 
w normalnym czasie pojawia 
się rzadko, zazwyczaj na dale­
kich stronicach gazet, że to 
czym według nas jesteśmy waż 
ni także dla innych, tam bywa 
pomijane.

Nie ma nad czym ubolewać, 
co się uskarżać nad szczegól­
nym naszym losem. Taki jest 
po prostu świat. Jako kraj na 
życzliwość — jak w życiu oso­
bistym — zawsze możemy li­
czyć przede wszystkim w gro­
nie przyjaciół, sojuszników.

*

To prawda, że od kilku mie­
sięcy oczy świata zwrócone są 
na Polskę. Wszędzie tym bacz­
niej, im sytuacja jest u nas 
bardziej napięta. A część za­
chodniej opinii nie szczędzi nam 
i takich proroctw, które — gdy 
by miały się spełnić — musia- 
łyby być wstrząsem nie tylko 
dla Europy. Wbrew temu, że 
oie destabilizacja, lecz właśnie 
odprężenie może zapewnić bez 
pieczeństwo narodom i krajom.

Skoro tak, to nie ma przesa­
dy w stwierdzeniu, że Europie 
i światu potrzebna jest taka 
Polska, która jest czynnikiem 
stabilizacji. Ta Polska, która 
znalazła swoje miejsce w świe 
cie popoczdamskim, z tymi gra 
nicami, które sprawdziły się 
jako granice pokoju nie tylko

naszej ojczyzny, ale i całego 
kontynentu. Polska ze swoją 
wiarygodnością w torowaniu 
dróg własnym i sojuszniczym 
inicjatywom na rzecz bezpie­
czeństwa międzynarodowego, 
ze swoją otwartością na dialog 
i rozmowy na rzecz rozbroje­
nia i pokoju.

Nie jest przypadkiem, że to 
właśnie nasz socjalistyczny 
kraj może przyczynić się w spo 
sób istotny do takich ważnych 
wydarzeń, jak niedawne wzno­
wienie dialogu Wschód—Za­
chód na najwyższym szczeblu 
pomiędzy reprezentantami 
ZSRR i Francji. Podobnie jak 
to, że polska propozycja zwoła 
nia europejskiej konferencji 
rozbrojeniowej budzi niekłama 
ne zainteresowanie również w 
państwach o ustrojach zupeł­
nie odmiennych od naszego.

*

Świat nie bawi się w senty­
menty. Nie możemy też tego 
oczekiwać teraz, kiedy przycho 
dzi nam się zmagać z kryzy­
sem gospodarczym, społecznym 
1 politycznym. Tym bardziej 
musimy być świadomi, że ten 
sam świat mierzy rolę i miej­
sce Polski właśnie naszym po­
tencjałem gospodarczym, tech 
nicznym i kulturalnym, z takie 
go też punktu widzenia przypa 
truję się metodom i sposobom 
rozwiązywania przez nas na­
szych spraw wewnętrznych.

Nie żyjemy w politycznej 
•próżni. — Każdy wewnętrzny 
kryzys w kraju — jak podkreś 
lił na drugiej części VI posie­
dzenia plenarnego Komitetu 
Centralnego PZPR Ryszard Fre 
lek, polski ambasador w ONZ' 
— uderza w naszą pozycję i na 
sze interesy międzynarodowe^ 
Doceniamy oficjalną wstrzemię 
źliwość szeregu naszych zacho 
dnieli partnerów w oficjalnym 
stosunku do naszego kryzysu. 
Doceniamy jeszcze bardziej go­
towość niektórych wyjścia na­
przeciw naszym potrzebom gos 
podarczym. Jednakże nie po­
winniśmy mieć złudzeń co do 
rzeczywistych ocen. Pogarsza­
jąca się sytuacja wewnętrzna 
w Polsce w -ostatnich latach 
podcinała naszą wiarygodność 
w polityce zagranicznej, zaś 
ostatni kryzys wznawia nie­
zmiernie bolesne, stare opinie, 
że Polaęy nie potrafią się rzą­
dzić.

Tak, nie żyjemy w politycz­
nej próżni.

Podstawą tego, że Polska Lu 
dowa zapewniła narodowi pol­

skiemu gwarancje niepodległoś 
ci i suwerenności, bezpieczeń­
stwa i pokoju — jest sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. Ten so 
jusz zawsze działał i oddziały- 
wuje dwustronnie. ZSRR posta 
wił na sojuszniczą, silną Polskę, 
wspólumacniającą bezpieczeń­
stwo i pokój w Europie, Pol­
ska zaś zyskała w Kraju Rad 
oparcie i pomoc w budowie 
swojej pozycji nowej.

*

Nie jest obojętne dla innych 
państw, jak rozwija się Polska. 
Głównie to, czy jako państwo 
jesteśmy aktywnym czy raczej 
biernym członem sojuszów, w 
których uczestniczymy. Bo 
kraj nasz jest drugim co do zna 
czenia państwem we wspólno 
cie socjalistycznej. Czy można 
się dziwić, że nasi sojusznicy 
chcą, by ten drugi co do zna­
czenia człon naszej wspólnoty 
był zawsze silny? We współ­
czesnym świecie — tego doś­
wiadczyliśmy już niejednokro­
tnie — bezpieczny porządek po 
lityczny ukształtowany w wy­
niku następstw drugiej wojny 
światowej w znaczącej mierze 
zależy od tego, jak trwały i spój 
ny jest potencjał świata socja­
listycznego.

Polska w swoim kształcie 
przemian z drugiej połowy ro­
ku 1980 potwierdza, że była, 
jest i będzie krajem socjali­
stycznym. Nic ma u nas liczą­
cych się sił, które kwestiono­
wałyby tę podstawę narodowe 
go bytu. Nie zmienia to jednak 
faktu, iż za granicą rodzą się 
niekiedy inne wrażenia. Rów­
nież tego nie możemy pomi­
jać.

Sami potrafimy pozbyć się — 
dowodzimy — wypaczeń socja­
lizmu i na tym gruncie prze­
prowadzać odnowę polityczną 
i moralną. Powinno ożywić 
nasz potencjał gospodarczy, 
tym samym — wiarygodność 
jako partnera, na którego mo­
gą' liczyć socjalistyczni przyja­
ciele i który pozostaje otwarty 
na to wszystko, co sprzyja 
utrwaleniu zasad bezpieczeń­
stwa: własnego, wspólnoty so­
cjalistycznej, całego kontynen­
tu.

TADEUSZ KACZMAREK

Poznań, grudzień. Kolejki 
przed sklepami. Zabie­
ganie przedświąteczne 

ludzi. Miasto pełne rytmu 
swoich spraw Ale przecież w 
fabrykach trwa wytężona pra 
ca. Tam teraz bije serce tego 
miasta. Tego kraju.

...Koniec roku — tuż, na 
wyciągnięcie ręki. Jaki będzie 
ten nowy rbk? Jakie — na­
stępne polskie lata? Kiedy 
przyjdą po prostu lata do­
bre?

Co o tym myślą młodzi? Ci, 
którzy kształt tych przysz­
łych lat będą formować? 
Wprost dosłownie — swymi 
rękoma?...

¥
Ulica Krańcowa. Zakłady 

Metalurgiczne „Pomęt”. Og­
romne hale fabryczne, pełne 
spiętrzonego żelaza. Huk, wi 
bracja maszyn, jarzące się 
gdzieś płomienie. Kurz Stosy 
dużych, gotowych elementów 
metalowych.

Odlewnia W-l. Marian Pa­
talas, lat 30. rdzeniarz: — Jak 
sobie wyobrażam przyszłą 
Polskę? Że nasz ustrój będzie 
już naprawdę dla ludzi. Żeby 
nie czekać na mieszkano 10 
lat, tylko 5 i żeby to byłv 
mieszkania rzeczywiście do­
bre. Ale najważniejsza jest 
przecież — poprawa sytuacji 
w handlu. Biega się po skle­

pach — bez skutku najczęś­
ciej — za Wszystkim. By co­
kolwiek kupić do jedzenia. 
Nie będzie w Polsce jak na­
leży, póki się tego nie załat­
wi. I wtedy, jak nie będzie­
my, my Polacy, tacy udręczę 
ni tym, że wyżywić siebie te­
raz normalnie nie można — 
będzie dobra produkcja, moż 
na będzie zbudować Polskę 
taką,' jakiej byśmy chcieli.

Muszą -być wieksze nakła­
dy na produkcję żywności, po 
ważnie trzeba traktować pry­
watne rolnictwo. A w przemy 
śle? U nas za dużo sprzedajc- 
my w tonach — nie liczy się 
wtedy pracochłonność, mate­
riałochłonność. A przecież go 
towy produkt, asortyment — 
on powinien 'zstrzvgać, decy 
dować o wartości pracy. Ro­
botnicy muszą mieć wgląd w 
całość produkcji — za co i 
jak się produkuje. I oraca na 
sza powinna być solidniejsza.

Pyta pan, czy wierzę w po­
prawę naszej sytuacji? Do 
wiary dzisiaj jest nam. Po­
lakom, daleko. Ale ja mam 
nadzieję na poprawę. 
Własne marzenia? Samochód, 
ale niech to będzie samochód 
dla robotnika, za sumę, która 
może sobie robotnik odłożyć 
a nie za 250 tysięcy.

Zakłady „Stomil”. W halach 
— stosy opon. Duszący za­
pach gumy.' Mozolne formowa 
nie wytworów.

Wydział opon ciężarowych. 
Marek Cichosz, lat 27, kón- 
fekćjoner opon: — Zmiany za

stosunek do pracy. Własności 
społecznej nie traktuje się cza 
sem jak swojej. Maszyn się 
nie szanuje. Często brak także 
dyscypliny społecznej. Ale u- 
ważam, że dzieje się tak, bo 
źle, fałszywie do nas mówio-

Polska 1980

Dosłowność tego 
co ważne

4

Poznań, ulica Starołęcka.

początkowane w Polsce w 
sierpniu tego roku, piękne za 
łożenia „Solidarności” — 
niech naprawdę wejdą w ży­
cie. Żeby to wszystko nie po­
zostało tylko na papierze. No­
we władze obiecują teraz bar 
dzo wiele — żeby to jednak 
spełniły. A Polskę w przy­
szłości jak sobie 'brążam? 
Przede wszystkim — bez ko­
lejek w sklepach. I w pracy, 
w urzędach, przy załatwianiu 
jakiejkolwiek .sprawy obywa­
telskiej — żeby człowiek bvł 
jak człowiek .traktowany.

W kraju jest bardzo wiele 
rzeczy do zrobienia. Tymcza­
sem za dużo ludzi ma obojętny

no — zakłamanie zniszczyło 
wielu ludziom duszę.

Byt nasz wspólny się polep­
szy, a wytwarzanie dóbr mate­
rialnych będzie sprawniejsze, 
gdy każdy człowiek bedzie sza 
nował nracę. Gdy jeden na 
drugiego będzie dobrze wpły­
wał. Nasza organizacja „Soli­
darność” już to zaczęła robić. 
Pilnujemy, by ludzie nie spóź. 
niali się do pracy, by robili 
to, co do nich należy.

Ludzie w Polsce paprawdę 
chcą wiele zrobić, zlikwidować 
trudy naszego życia. Niech im 
się jednak w tym nie prze­
szkadza. A w fabrykach —

niech nie brakuje surowca, 
części zamiennych.

Moje marzenie? Od/ :ęciu lat 
czekam na mieszkanie. Testem 
żonaty, mam dziecko, ale nie 
możemy razem mieszkać.

¥
Poznań, ulica Kraszewskie­

go. Zakłady Odzieżowe „Mo- 
dena”. Długie, jasne pomiesz­
czenia. Powstają tu płaszcze 
na eksport do RFN, USA. 
Żmudna, skupiona praca po­
chylonych nad maszynami ko­
biet.

Szwalnia. Maria Napierała, 
lat 21, szwaczka maszynowa: 
— Uważam, że za kilka lat 
bedzie w Polsce lepiej. To co 
się widzi, te trudności — po­
winny ustąpić. Moim ideałem 
jest ojczyzna, w ’-tórej bvłbv 
spokój, ład. jeden drugiego by 
nie oszukiwał każdv bvłby dla 
siebie szczery. A dzisiaj jesz­
cze jest tyle arogancji w ży­
ciu.
Najgorsze, najstraszniejsze — 

te kolejki przed sklepami.. Ci 
co pracują — kiedy mają zna­
leźć czas na godzinne wysta­
wania? Polska w przyszłość; 
musi naprawdę wyżywić wszy 
stkich Polaków. Pełne zaopa­
trzenie nie będzie wcześniej, 
niż za kilka lat — ale zmiana 
na lepsze niech się wreszcie 
już zacznie.

' W przyszłości maszyny będą 
coraz nowocześniejsze, robot­
nicy — coraz bardziej wykwa­
lifikowani. To, co dzisiaj lu­
dzie robią ręcznie będzie za 
nich robiła maszyna.

Robotnicy to dzisiaj wielka 
siła. Ja myślę, że oni, właśnie 
om mają rację, gdy wsuwają 
żądania. Ale nie wszyscy są 
zawsze solidni w pracy. A każ 
dy robotnik po to przecież przy 
chodzić powinien do zakładu, 
żeby pracować porządnie, ucz­
ciwie.

Moje marzenia? Chciałabym 
założyć rodzinę, żyć w spoko­
ju, mieć dzieci, chciałabym 
pracować. I wiedzieć, że jak 
zajdę do pracy, spotkam tam 
ludzi uczciwych. Tak samo, 
gdy przyjdę do domu.

¥
W wierszu „Grzechy cudze” 

Kazimiera Tłłakowiczówna pi- 
sze: „Znieść jeszcze i to, że 
„krzywda”, że „wstyd” j że 
„wszyscy powinni”... Spuścić 
oczy, głosu nie wydać. Drzwi, 
okna zamknąć... Zapomną win­
ni i niewinni”.

Mocne te słowa wielkiej poi 
skiej poetki — dzisiaj jakby 
już traciły znaczenia. Dzisiaj, 
po Sierpniu głośno się mówi 
— co jest ważne i prawdziwe. 
Dla każdego, dla wszystkich.

Dla Polski.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI
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W krajach RWPG

Jak tam u przyjaciół
Rok 1980 nie skąpił trud­

ności krajom Rady Wz.a 
jamnej Pomocy Gospo­

darczej. W każdym z państw 
natężyły się problemy surow 
coiwo - energetyczne; wszędzie 
wprowadzono drastyczne pro. 
gramy oszczędnościowe w tej 
dziedzinie. Równocześnie w ka 
żdym kraju RWPG wprowa­
dzano’ powszechną Lub chociaż 
by wycinkową reformę zairzą 
dzainia gospodarką.

Jak w takich warunkach 
można realizować politykę po 
prawy stopy życiowej? Oto py 
tanie, które wobec naszych 
własnych najświeższych doś­
wiadczeń interesuje wielu lu­
dzi. Można, na te sprawy spój 
rzdć poprzez pryzmat płac i 
cen oraz ich uwarunkowań. 
Tak jak to zanotowałem pod­
czas seminarium publicystów 
ekonomicznych krajów RWPG 
które jesienią odbyło się w 
NRD.

Zacznijmy alfabetycznie, od 
Bułgarii. Wprowadza się tutaj 
refo’rmę, na mocy której ren 
towność stała się głównym 
miernikiem pracy przedsię­
biorstwa. O połowę została 
zmniejszona liczba ustalanych 
centralnie wskaźników dyrek 
tywnych. Przedsiębiorstwa zy 
sikałyby dodatkowe uprawnie 
nia i obecnie działają na pod 
stawie rachunku gospodarcze 
go. Zmieniono ceny hurtowe, 
dostosowując je do świato­
wych. Ceny detaliczne na o- 
gół podwyższono. Za to zmniej 
szono podatki od wynagrodzeń 
zwłaszcza najniższych. Od li 
pca obowiązuje zasada, że 
przedsiębiorstwo,, które nie 
wyprać owało dos ta tec zn yc h 
środków na płace, nie otrzy­
ma z banku ani jednej stotin 
ki. Mimo wielu pozytywów no 
wego systemu, uważa się. że 
jego słabością jest to iż dzia 
ła on na c»rół tylko do szcze 
bla kierownika wydziału. Bo 
dalej już ani wykonanie tej 
samej roboty przy udziale 
mniejszego zespołu, lub też za 
oszczędzenie materiałów — 
poza pochwałą, żadnych za­
chęt materialnych nie wywo- 
łuije. I to właśnie ogniwo no­
wego systemu Bułgarzy za­
mierzają obecnie udoskonalić

W Czechosłowacji nowy sy­
stem planowania i zarządza­
nia wchodzi w życie z pcbząt 
kiem roku 1981. Wprowadzi 
on surowe i obiektywne kryte 
ria ocen j wynagradzania, uw 
zględniające mocno jakość 
pracy. Dotychczas o wysokoś­
ci płac decydowały kryteria 
ilościowe i wskaźniki produk 
cji globalnej. Od jakości pra­
cy uzależniono tylko 4 pro­
cent płacy. Od stycznia aż 80 
procent płac zależeć będzie od 
wskaźników uzyskanych w da 
nym przedsiębiorstwie, a nie 
od czynników zewnętrznych. 
Niedociągnięć w wydajności 
pracy nie będzie można pokry 
wać większym zużyciem suro 
wców. Przedsiębiorstwo, przyj 
mujące wyższe plany, będzie 
korzystać z przywilejów: nie 
uzyskają ich w takim wymia 
rze te zakłady, które przyjęły 
plany niższe po to. aby potem 
efektownie je przekroczyć. Je 
dna piąta płac w formie pre 

mit zależeć będzie od stopnia 
rentowności środków produk 
cji. Fundusz ten będzie się 
zmniejszał, gdy zakład nie o- 
siągnie pewnego poziomu ren 
towności. Premie zdstaną cał 
kotwicie zlikwidowane gdy 
do planu zabraknie chociażby 
15 procent produkcji. System 
był już w niektórych przedsię 
bior^twach próbowany. Przy 
niósł dobre wyniki. Wydaj­
ność pracy wzrosła w nich o 
6.8 procent a płace o 3,5 pro 
cent.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna ma reformę zarzą 
dzania gospodarką za sobą. 
Przemysł został zorganizowa­
ny w 130 kombinatach. Teraz 
ten kraj, znany ze stałych i 
bardzo stabilnych cen, przeży 
je z początkiem stycznia ma­
ły „sżok cenowy”. Wchodzi 
bowiem w życie 88 zarządzeń 
podwyższających ceny zaopa­
trzeniowe. Będą drożały głó­
wnie paliwa i • surowce oraz 
materiałochłonne wyroby i us 
łd^i. Podniesione zostaną ce­
ny zaopatrzeniowe na podsta 
wowe artykuły spożywcze, m. 
in. chleb, margarynę, przetwo 
ry rybne i owoćctwo - warzy 
wne i niektóre artykuły koh 
sumpcyjne, np. sprzęt sporto 
wy, meble turystyczne, ozdo 
by choinkowe itp. Zmiany 
cen zaopatrzeniowych nie 
wpłyną w zasadzie na ceny de 
taliczne. Utrzyma się je kosz 
tern 66 mld marek, które to do 
datkowe koszty poniosą przed 
siębiorstwa. Utrzymana będzie 
polityka stabilnych cen na pod 
stawowe artykuły żywnościo­
we i przemysłowe, czynsze i us 
ługi. Rosnąć za to będą ceny 
towarów najwyższej jakości. 
Klient ma mieć do wyboru to 
wary w trzech gatunkach, by 
móc kupować stosownie do 
swych możliwości.

W Rumunii nowy system za 
najważniejsze uzna je mierni­
ki fizyczne. Plan musi być bar 
dto dokładnie rozpisany aż do 
pojedynczego stanowiska robo 
czego. Zadania powinny być 
w miarę możliwości zapisywa 
ne w formie konkretnych wy­
robów fizycznych. Każdy pra 
cewnik powinien wiedzieć, co 
ma do zrobienia w danym m.ie 
siącu i roku. Ogromną rolę w 
k i er owa n iu pr z e d s ię b io r s t w a - 
mi przypisano samorządowi ro 
botoiczemu. Podstawę oceny 
przedsiębiorstwa stanowi zysk. 
Gdy zadania planowe zostaną 
przekroczone, można uzyskać 
wysokie premie. Jest to bar 
dzo rzadko możliwe, gdyż pla 
ny są bardzo wyśrubowane. 
Sprąwy rynku pośrednio tak 
precyzuje Nicolae Ceausescu. 
„Nie możemy konsumować 
wszystkiego co wytwarzamy. 
Należy zapewnić nje zbędne 
fundusze na rozwój, a także 
na obronę niezależności ojczy 
zny i na wyposażenie armii”.

Węgry uchodzą nie tylko w 
opinii Polaków’ za kraj obfi­
cie i urozmaicenie zaopatrzo 
nych sklepów. W tym roku — 
choćiaż zaopatrzenie było na 
ogół na pożiomie roku ubie­
głego *— mniej widziało się w 
.sklepach towarów importowa 
nych, zwiększył Kię niedobór 
szeregu innych wyrobów. Ceny 

detaliczne wzrosły o około 3.7 
procent. A są one pod ścisłą 
kontrolą państwa na podsta­
wie dokładnych kalkulacji pro 
ducenta są zatwierdzane przez 
Urząd Cen. Połowa wszyst­
kich podstawowych artyku­
łów znajdujących się w sprzę 
dąży — w tym 90 procent ży 
wności — ma stałe ceny. Sze 
reg towarów — to węgierska 
zasada — można nabywać w 
kilku gatunkach. Niektóre ce­
ny, co jest pochodną obniżek 
na rynku światowym, zostały 
ostatnio zmniejszone. Dzięki 
temu potaniały m.in. kawa 
herbata., pończochy, rajstopy 
i skarpety. Dobrą węgierską 
tradycją jest informowanie 
społeczeństwa z wyprzedze­
niem o przygotowywanych po 
dwyżkach cen i organizowa­
nie swoistego referendum w 
tej sprawie. Węgier, już kilka 
miesięcy naprzód wie, że po’d 
rożeje na przykład energia 
elektryczna czy cukier.

W Związku Radzieckim'pun 
ktem wyjścia do konstruowa­
nia nowego systemu gospodar 
czego jest wspólna uchwała 
KC KPZR i Rady Ministrów 
o doskonaleniu planowania i 
zwiększenia wpływów mecha 
n izm u g c pod ar czego n a 
wzrost efektywności produk 
cji i jakości pracy. Prace nad 
szczegółami trwają. Wiadomo 
że w nadchodzącej pięciolatce 
wprowadzany zostanie nowy 
system cen hurtowych. Ma to 
doprowadzić do wyrównania 
poziomu rentowności różnych 
branż i rodzajów produkcji. 
Słabości starego systemu wi­
dzi sie w tym. że stymulował 
on głównie zwiększanie ilości 
i wartości produkcji, co czę­
sto powodowało nieuzasadnio 
ny wzrost materiałochłonno^ 
ci. Nowe rozwiązania mają 
sprzyjać modelowi intensyw­
nemu. nakierowanemu na do 
cenienie jakości wyrobów. By 
tak sie stało, zamierza się dać 
załogom wieksze uprawnienia 
przy rozdziale płac, w zakre 
sie pobudzania polepszenia..ja 
kości, kontroli terminowość’ 
produkcji. Będzie się też pre 
miewać rywalizację i indywi­
dualne kwalifikacje -pracowni 
ków. Oznacza to. że dwaj tegp 
samego rodzaju fachowcy na 
podobnych stanowiskach mogą 
w tym samym zakładzie po- 
b;erać różne pensje.

Kilka krajów socjalistycz- 
nvch, oodobne problemy, ale 
różny sposób ich rozwiązywa 
nia. Wszędzie jednak zgoda 
jest w jednym punkcie: wyższe 
płace i korzystniejsze dla ku­
pujących ceny mogą być jedv 
nie następstwem nosteou w 
nrodukcji naróżniejszych dóbr 
Aby przy ich zakupie wybie 
rać i kalkulować co się bar­
dziej opłaca, musi być tych 
towarów więcej, niż pieniędzy 
w kieszeniach obywateli. W 
niektórych krajach RWPG już 
tak jest. Dla nas działania w 
tym kier uniku powinny być je 
dnym z głównych celów gospo 
darczych w roku 1981. Bo ra 
c jonowanie szeregu towarów 
co wprowadza się teraz u nas 
może być tylko przejściowe.

MAREK PRZYBYLSKI

W jakich warunkach pracujemy

Kosmetyki służą higienie, 
zdrowiu, wreszcie uro­
dzie. Każdego z wyjąt­

kiem tych, którzy je wytwa­
rzają. Taki właśnie wniosek 
nasuwa się w czasie wizyty w 
poznańskiej „Pollenie”. Czy 
tak być musi? Wszystko zale­
ży od poprawy warunków pra 
cy w tej fabryce. A do popra­
wienia jest wiele. Przede wszy 
stkim na wydziale produkcji 
.tub i pojemników.

Ciasnota pomieszczeń, wyni­
kające z niej zagęszczenie ma 
szyn potęguje na tym wydzia­
le hałas i nadmierne stężenia 
toksycznych oparów benzenu, 
ksylenu, tolurenu. Działania 
doraźne takie jak usprawnie­
nie wentylacji czy zaopatrze­
nie robotników w watę dźwię­
kochłonną wkładana do uszu 
mogą sytuację nieco załago­
dzić. lecz radykalnie lei nie 
poprawią. Dyrektor ..Polleny” 
inż. Ryszard Jankowiak pod­
kreśla. że zmienić warunki pra 
cy na tym wydziale można tvl 
ko przez przeniesienie go do 
innych pomieszczeń.

Z rzadko spotykaną obecnie 
jednomyślnością stwierdzają to 
wszyscy — nie tylko dyrektor, 
ale także przewodniczący Rady 
Zakładowej Związku Zawodo­
wego Chemików Kazimierz Mi 
liński. przewodniczacv Zakła­
dowego Komitetu Z?łnżvciel_ 
skiego „Solidarności” Ryszard 
Stefaniak, kierownik działu 
bhp Bronisław Żuraczek. A 
hala, do której ma być prze­
niesiony Wydział produkcji tub, 
^est w stanie „zamrożenia in­
westycyjnego”. Kontynuacja 
budowy przewidziana jest — 
według informacji jakie obec­
nie ma dyrekcja — w roku 
przyszłym, zakończenie w ro­
ku 1982. Jeśli tak sie stanie to 
mkończy się pomyślnie ieden 
7 etanów modernizacji „Polle­
ny”. Dokładnie mówiąc — miej 
mv nadzieję, że pomyślnie. 
Słowo ..medernizacja” budzi w 
tej_ fabryce tyleż nadziei co 
złej krwi. Dzieje się fak dla­
tego. że niektóre związane z 
nią prace zostały zakończone 
i przyczyniły... nowvch kłopo­
tów w dziedzinie bhn.

Określenie: „nowa rozdziel­
nia wysokiego i niskiego na­
pięcia” wywołuje szczególnie 
żywą reakcję Jana Stenzela' 
społecznego inspektora pracy. 
O doprowadzenie jej do właś­
ciwego stanu wojuje on od 
roku. Owszem, punkt pierwszy 
'alecenia wvdanego przez J. 
Stenzela 10 listopada 1979 ro­
ku. dotyczący naprawy żelaz 
nvch wierzei budynku rozdziel 
hi wiszących na jednym zawiń 
sie — co nrzv każdym ich 
otwieraniu mogło spowodować 
;ch upadek i zakończyć się fa­
talnie dla wchod.zacvch — zo- 
’toł nrawie natychmiast zrea- 
Hżowany. Ale punkt drugi, mó 
wiący o konieczności usunięcia 
usterek dachu powodujących 
zalewanie ścian rozdzielni, ak­
tualny jest do dzisiaj. Były już 
monity społecznego inspektora, 
nolecenia dyrekcji określające 
dokładnie datę wykonania na- 
nrawy (pierwsza z nich to 31 
"rudnia 1979 roku) wyjaśnie­
nia działu inwestycii, narady 
dyrekcji ..Polleny”. Generalne­
go Realizatora Inwestycji ..Che 
mitex” 5 podwykonawcy, któ­
rym jest Snecialistrczne Przed 

siębiorstwo Robót Antykoro­
zyjnych. A dach nadal przecie­
ka...

Oczywiście można by zrzu­
cić całą odpowiedzialność za 
to na wykonawcę. Ale, nie u- 
mniejszając jego winy, trzeba 
postawić pytanie — a społecz­
ny inspektor pracy stawia je, 
podobnie jak przewodniczący 
Rady Zakładowej — jaki był 
odbiór prac przez inwestora i 
użytkownika? Pytanie istotne, 
gdyż podobne były rezultaty, 
jeśli chodzi o warunki pracy, 
przebudowa suteren hali pro­
dukcyjnej „B”. Pomieszczono 
w niej, po modernizacji, dział 
produkcji konstantanu, stano­
wisko ważenia substancji syp­
kich, szereg urządzeń — takich 
jak wymiennikowniki. Tu 
znajdują się też dwa szyby 
dźwigów towarowych. Przed

KOSMETYK /
NIE ZAWSZE

UPIĘKSZA
przebudową sutereny były su­
che, teraz zalewa je woda na 
wysokość kilku lub nawet kil­
kunastu centymetrów. Wypły­
wa ona z przewodów kanali­
zacyjnych i w tych warunkach 
pracować muszą robotnicy tu 
zatrudnieni. Teraz co prawda 
wylewy zdarzają się rzadziej, 
czasami tylko raz na parę ty­
godni. Zaszpuntowano bowiem 
niektóre otwory kanalizacyjne, 
zainstalowano pompę usuwają­
cą szybko wodę. To skutek in 
terwencji społecznego inspek­
tora pracy podjętej w kwiet­
niu tego roku. Ale sprawa do 
końca załatwiona będzie chyba 
dopiero wtedy, gdy administra 
cja fabryki dobierze się ener­
gicznie do wykonawcy, którego 
dziełem jest sknocona kanali­
zacja...

Szybkość działania w spra­
wach warunków pracy. O 
tym mówi i J. Stenzel i Irena 
Łochyńska oddziałowy społecz 
py inspektor pracy w pakow­
ni kosmetyków. Pierwszy mo 
że mieć satysfakcję z tego, że 
na 24 zalecenia złożone przez 
niego od początku pełnienia 
społecznej funkcji. 22 zostały 
zrealizowane. Ale jednocześ­
nie irytuje go. że niektóre o­

czywiste sprawy w ogóle mu 
siały na interwencję czekać. 
Na przykład takie jak napra 
wienie dziury w posadzce w 
korytarzu. I. Łochocka stwier­
dza, że wszystkie jej zalecenia 
wykonywano, ale nie zawsze w 
terminie.

Może dlatego wśród postu 
latów załogi, które dotyczyły 
warunków pracy, obok spraw 
zasadniczych znalazło się wie 
le dotyczących robót i napraw 
naprawdę drobnych (co nie 
znaczy, że nieważnych z punk 
tu widzenia bhp) typu wsta­
wienie wybitych szyb, repera 
cji schodów i rynien itp. A 
sporo tych drobiazgów to by 
ły i są ..usterki pomoderniza 
cyjne”. Nie wyegzekwowanie 
przez dyrekcję ich usunięcia 
przez wykonawcę powoduje te 
raz i kumulację prac, i koniecz 
ność wykonania wielu z nich 
własnymi służbami remonto­
wymi fabryki. Wywołuje też 
przesunięcia w czasie — ro­
bót palnych takich jak na przy 
kład zamontowanie w wyta- 
pialni tłuszczu wyciągarki, 
która wyeliminuje ręczne prze 
taczanie ciężkich beczek z su 
rowcem.

Zagrożenia wypadkowe naj 
częściej wywołują ingerencję 
Bronisława Żuraczka. Wstrzy­
mał on kiedyś ruch stempla- 
rek do mvdła, gdyż opadały 
stemple i kaleczyły palce obsłp 
gujących te maszyny ludzi. Nie 
poprzestał na tym, lecz zwró­
cił się o nomoc do racjonaliza 
torów’. Odpowiednie zabezpie­
czenie zaprojektował wtedy 
Czesław Błotny, a jego pomysł 
poznańska „Pollena” przeka­
zała do innych fabryk produ­
kujących mydło i wyposażo­
nych w takie same maszyny. 
Współpraca z racjonalizatora­
mi jest, zdaniem B. Żuraczka, 
niezbędna zakładowemu „be- 
hapowcowi”, gdyż przecież po 
winien on nie tylko ujawniać 
źródła zagrożeń, ale również 
pozyskiwać sojuszników w 
działaniach usuwających te za 
grożenia. Tak więc niedawmo 
zaproponował on racjonaliza­
torom rozwiązanie sprawy do 
zowania kwasu solnego przy 
produkcji konstantanu. Dozo­
wanie ręczne, stosowane do 
niedawma, to możliwość popa 
rżenia się przez wykonującego 
tę czynność. Instalacja dozują 
ca, wykonana na podstawie 
wniosku Mariana Majchrzaka, 
eliminuje te możliwości i do 
datkowo zmniejsza stężenia 
par kwrasu solnego w wydzia 
le konstantanu.

Projekt ten jest jednym z 
czterech wmiosków racjonaliza 
torskich — dotyczących poprą 
wy warunków pracy — które 
zostały złożone i wdrożone .w 
tym roku w „Pollenie”. Jest 
to działanie niezmiernie waż 
ne. Niezależnie bowiem od ko 
nieczności zakończenia moder 
nizacji. szybkiego wykonywa­
nia przez administrację wnios 
ków dotyczących bhp, twórcze 
myślenie będzie miało zawsze 
kapitalne znaczenie dla poprą 
wy warunków pracy.

ZOFIA SZPROKOFF

Na nartach

CA l

K^edy rankiem 8 grudnia 
na lotnisku Okęcie załat­
wiałem ostatnie formal­

ności przed lotem do Sztokhol­
mu, nie liczyłem nawet na to, 
że już za parę godzin uścisnę 
dłoń Czesława Miłosza Celem 
mojej podróży było oczywiście 
obserwowanie z bliska No- 
blowskjch uroczystości, byłem 
jednak przekonany, że do na­
szego laureata, oblężonego 
przez dziennikarzy i wielbi­
cieli. po prostu nie zdołam się 
dopchać.

Tymczasem na lotnisku w 
Sztokholmie okazało się, że 
sam Miłosz chce nas widzieć. 
Nas — to znaczy kilka osób, 
które zaprosił z Polski Byli w 
naszej grupce starzy przyjacie 
le poety (prof Irena Sławińska. 
Stefan Kisielewski, dyrektor 
wydawnictwa „Znak” Jacek 
Woźniakowski. który miał przy 
lecieć dwa dni później), byli 
przedstawiciele pokolenia uro­
dzonego już po wojnie (litera­
turoznawca i autor książki o 
Miłoszu — Aleksander Fiut, 
Mirosław Chojeckj oraz ni­
żej podpisany). Olbrzymia li­

muzyna, przydzielona poecie 
przez organizatorów na czas 
jego pobytu w Sztokholmie, 
zawiozła nas wprost do „Grand 
Hotelu”.

Otwierają się drzwi hotelowe 
go apartamentu. Twarz, znana 
mi dotąd tylko z fotografii, jest 
szeroko uśmiechnięta. Miłosz 
wita się serdecznie ze wszystki 
mi My ze swojej strony wycią 
gamy przywiezione z Polski 
prezenty Od Władysława Bar­
toszewskiego. który niestety nie 
mógł przyjechać, poeta otrzy­
muje bezcenny podarunek: bę­
dące już dziś białymi krukami 
egzemplarze wydanych przez 
siebie w czasie wojny książek 
(antologia konspiracyjnej poe­
zji „Pieśń niepodległa” i tłu­
maczenie pism Jacąuesa Mari­
taina) Mirosław Chojecki wy­
dobywa z plecaka wydawnic­
twa, przede wszystkim — 
siedem tytułów Czesława Mi­
łosza, którymi nasze wy. 
dawnictwo starało się w ostat­
nich kilku latach zapełnić 
wstydliwą lukę w hierarchii 
polskiej literatury. Miłosz jest 
wyraźnie wzruszony — niektó

re swoje publikacje posiadał 
już uprzednio, niektóre widzi 
jednak po raz pierwszy. Ze 
wzruszeniem, choć i z pew­
nym dobrodusznym zażenowa­
niem ogląda też znakomite 
zdjęcia, przywiezione z War­
szawy przez swego brata. An­
drzeja Miłosza: jest to foto-

o wystawie jego twórczości, 
zorganizowanej przez poznań­
ską polonistykę, o najbliższych 
planach wydania nowych wier­
szy Miłosza. Wymieniamy też 
uwagi na temat rzuconej 
przez poznańskich robotników 
propozycji ufundowania „do­
mu Miłosza”. Poeta nie wyrobił

Miłosz, Sztokholm,
reportaż z gigantycznej ko­
lejki, która przez cztery do 
by stała pod jedną z warszaw­
skich księgarń, aby zdobyć świe 
żo wydany tom „Gdzie wscho­
dzi słońce i kędy zapada”.

Tak się składa, że to właśnie 
ja mam przy sobie ten tom: 
Czesław Miłosz ma okazję obej 
rżeć pierwszą swoją książkę, 
drukowaną oficjalnie w kraju 
po 35 latach przerwy. W tym 
momencie i ja mogę zamienić 
parę słów z poetą. Opowiadam

sobie jeszcze zdania na temat 
tego pomysłu — zbytnio go on 
zaskoczył i wydaje się jeszcze 
czymś pięknym ale nierealnym. 
L mawiamy się, że odpowiedź 
w tej sprawie Czesław Miłosz 
prześle do kraju, gdy tylko upo 
ra się z pracochłonnymi i wy­
czerpującymi Noblowskimi ce­
remoniami.

Pierwsza z nich odbywa się 
tego samego dnia po południu:

GH
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Placówki dla wszystkich, czy dla nikogo

Kogo obchodzi folklor
Co nowego można jeszcze 

powiedzieć o gminnych 
oferodikach ikuJibury? Mo 

im zdaniem warto zastanowić 
się czy GOK-ń w swojej obec 
■nej positaci są w ogóle komuś 
potrzebne. Decyzji o ich utwo 
rżeniu nie wsparto należytymi 
rozwiązaniami finansowymi, 
kadrowymi, ani też koncepcją 
programową. Obok wielu tzw. 
obiektywnych barier zasadni­
czą trudność w pracy ośrod­
ków sitanowi fakt, że zostały 
one pomyślane jako placówki 
„dJa wszystkich” — c.o jednak 
często otznaciza — dla nikogo. 
Społeczność gminną tworzą in 
dyiwiidualni roinicy właścicie­
le zakładów usługowych, pra­
cownicy handlu i administra­
cji, PGR-ów i spółdzielni pro 
dukcyjnych, a także ludzie do 
jeżdżąjący do pracy w więk­
szych ośrodkach miejskich. 
Każda z tych grup ma odmień 
ne potrzeby kulturalne, dyspo 
nuje różną ilością wolnego cza 
su. Wobec tak zróżnicowanej 
społeczności' GOK staje z od­
wieczną sztampą: rocznica, im 
preza estradowa, akademia, dy 
skoteka. Trudno się zatem dzi 
wić, że ludnie wcłlą podrzemac 
przed telewizorem czy wpaść 
na piwko* niż przeżywać wąt­
pliwe rozkosze jntelęktuałne 
w Domu Kultury.

Szanse przełamania tej nie­
dobrej tradycji upatrują w re 
animacji dogorywającego 
(wbrew szumnym zapewnie­
niom) amatorskiego ruchu ar 
tystycznegot Pogląd ten choć 
sprzeczny z lansowaną koncep 
cją biernego uczestnictwa w 
kulturze, znajduje jednak zwo 
lenników. Działania na tej ni 
wie zapoczątkował Instytut 
Kuilturoanawsitwa UAM. W to 
ku studiów Studenci zdobywa 
ją kwalifikacje niezbędne do 

Wielki „Atlas Polonijny" czyli:

Gdzie Polaków 
nie ma?

Powszechnie wiadomo, że aktualnie liczba 
ludności Polski przekroczyła 35,5 miliona 
obywateli, a wkrótce na świat przyjdzie 36- 

milionowy Polak. Ile natomiast jest Polaków na 
świecie, poza granicami ojczystego kraju? Na to 
pytanie trudniej dziś odpowiedzieć. Nawet nau­
kowcy prezentuję szacunkowe, często sprzeczne 
ze sobg dane. Jedni twierdzę np., że liczbę Po­
lonii na całym świecie określić.w przybliżeniu 
można na około 8 milionów ludzi. Natomiast in­
ni specjaliści, którzy wliczają do liczby ludzi pol­
skiego pochodzenia wszystkich tych potomków 
naszych rodaków, którzy wyemigrowali z kraju 
przed 1918 rokiem, obliczaję że liczba Polonii na 
świecie wynosi od 12 do 14 milionów ludzi.

Od 1976 roku pod patronatem Instytutu Hi­
storii Polskiej Akademii Nauk zespół naukowców, 
kierowany przez prof. dra Wojciecha Wrzesiń­
skiego z Uniwersytetu Wrocławskiego, przygoto­
wuje unikalne dzieło „Atlas Polonijny". Po czte­
rech latach żmudnych prac sę już gotowe pierw­
sze kartogramy dotyczęce m. in. Polonii amery­
kańskiej.

„Atlas Polonijny" — trzeba od razu powiedzieć 
—"będzie wymagał jeszcze co najmniej kilku lat 
żmudnych poszukiwań, badań, analiz i ocen. Pla­
ny edytorskie zakładają, że około roku 1985 po­
winien być gotowy podstawowy materiał nauko­
wy — kartograficzny, socjologiczny, historyczny, 
demograficzny.

prowadzenia zespołów amatotr 
skich. W ramach zajęć prakty 
cznych wyjeżdżają zaś do 
GOK-ów, by sprawdzać swe u- 
młejętności.

Poletkiem doświadczalnym 
stała- się gmina Opalenica. Tam 
właśnie studenci poznają kuli 
sy różnego typu działań kultu 
ralnych dla społeczności gmin 
nej. A kiedy już odkryją taję 
mnice zdobywania funduszy, 
„załatwiania” reflektorów, a- 
paratury nagłaśniającej i in­
nych rekwizytów przystępują 
do samodzielnych przedsię­
wzięć.

W roli praktykantów czuli 
się znakomicie, czego przykła 
dem było sprawnie zorganizo­
wane seminarium teatralne, 
(czerwiec 1980 roku). We 
wrześniu pokazali cpalehicza 
nom swój studencki kabaret. 
Wbrew pesymistom, którzy 
przekonywali, że tylko głos 
Ireny Santor może poprowa­
dzić masy ku kulturze, zjawił 
się komplet widzów.

Krok następny był łatwy, do’ 
przewidzenia: zrobić imprezę 
w oparciu o bogactwo miejsco 
wych talentów. ' Tu jednakżę 
pojawiły się problemy wykra­
czające poza dotychczasowe 
doświadczenia młodych „bojo 
wmików” o kulturę w gminie. 
Okazało się, że dobre chęci i 
silna wola studentów i zespo­
łów to za mało. Dla sukcesu 
takiego przedsięwzięcia, jąk 
przegląd amatorskich zespo­
łów artystycznych niezbędne 
jest rzeczywiste zainteresowa­
nie że strony odpowiednich 
władz.

Jak to możliwe — dziwi się 
student — aby nikt z miejsco 
wych notabli tu nie zajrzał, 
nie zainteresował się? Ano, 
widać nie mieli czasu, władza 
gminy tyle spraw ma na gło 

wie. A czemuż to upiera się 
student —nikt z Poznania nie 
przyjechał? Poznań duże mia 
sto, to i kłopotów dużo — mo 
żna odpowiedzieć. Wreszcie 
student milknie. Zrozumiał 
albo się zmęczył.

Trudniej przekonać człon­
ków zespołów. Dlaczego — py 
ta sizefowa zespołu taneczne­
go — nikt nam nie chce po­
móc w zaprojektowaniu oryigi 
nalnych strojów z naszego re 
gionu? Chyba dlatego, że w 
gruncie rzeczy nikogo to nie 
obchodzi. Nikt nikogo nie roz 
liczą z tego, co tańczycie i w 
jakich strojach. Jesteście tyl­
ko liczbą w statystyce i tam 
jest racja waiszego bytu w kul 
turze. Ale panie nie dały się 
przekonać:

—W naszej wsi ludzie nas 
doceniają. Na program dożyw, 
kowy waliły tłumy. A my tań 
czymy i śpiewamy nie dla sta 
tystyki, tylko dla siebie i dla 
nich. Chronimy tradycje, z któ 
rej wyrosłyśmy, a którą tak 
skutecznie dobija telewizja 
przy wydatnej pontocy „Ma- 
zowsza” i „Śląska”. A jeśli i 
idzie o nasze stroje — to bę 
dziemy pukać do różnych 
drzwi. Jeżeli nam nie otworzą 
trzeba będzie załomotać.

Takie spotkania utwierdza­
ją w przekonaniu, że o ruch 
amatorski trzeba walczyć. W 
.gminach, obok pustych domów 
kultury działa wielu ludzi, któ 
rym mimo wszystko zależy. 
Nie jestem pewien, czy po­
gląd ten w pełni podzielają 
studenci kul turo znawstwa. Nie 
wątpliwie jednak działania w 
terenie wywołują wśród nich 
dyskusje, pobudzają do refle­
ksji. Ich to też obchołdzi. Szlko 
da. że tylko ich.

PAWEŁ RUSZKOWSKI

Głównym celem edycji „Atlasu Polonijnego" 
jest dokładna prezentacja rozmieszczenia ludnoś­
ci pochodzenia polskiego (Polonii) na świecie 
oraz niemniej dokładne podanie liczebności Po­
lonii. Naukowcy, przygotowujący materiały i 
opracowania do unikalnego atlasu, zamierzają 
także przedstawić wiele interesujących tematów. 
Np. dokonać oceny aktywności zawodowej Polo­
nii, przedstawić strukturę Polonii, a także zapre­
zentować problematykę migracji współczesnej.

Już na podstawie dotychczasowych wyników 
prac badawczych można powiedzieć, że na prze­
strzeni wieków, a także współcześnie, Polacy sta­
nowią jedną z najbardziej aktywnych grup lud­
nościowych. Najliczniej współcześnie Polacy po­
za granicami kraju ojczystego żyją w Stanach 
Zjednoczonych (ok. 3 min osób). Wielkie sę też 
skupiska Polaków w Kanadzie, Republice Fede­
ralnej Niemiec, Wielkiej Brytanii, Francji. Liczne 
grupy polonijne, bardzo aktywne zawodowo i 
społecznie, działają w krajach Ameryki Południo­
wej, w Azji, a także w Afryce.

Celem przygotowywanego „Atlasu Polonijnego" 
jest przedstawienie możliwie najpełniej, w opar­
ciu o aktualne spisy ludności i badania demogra­
ficzne rozproszenia ludności polonijnej. Niektórzy 
naukowcy twierdzą, że na dobrą sprawę trudno 
będzie znaleźć kraj na świecie, w którym by nie 
mieszkali przedstawiciele Polonii lub jej potom­
kowie!

Warto dodać, że cenną pomoc przy pracach 
naukowych, związanych z przygotowaniem „Atla­
su Polonijnego", zapewnia wiele polonijnych or­
ganizacji — m. in. Fundacja Kościuszkowska. Re­
zultat prac uczonych — „Atlas Polonijny" ocze­
kiwany jest z wielkim zainteresowaniem. Z pew­
nością będzie wydawniczym „bestsellerem".

ZBIGNIEW ZAWADA

Mali tancerze.

Pałac Kultury w Poznaniu zalicza 
ny jest do największych placówek 
tego typu w kraju. Podejmowa­
ne tu działania programowe jak 
również bezpośredni prace z 
mieszkańcami Poznania zyskały 
wielkie uznanie i wysoką ocenę. 
W 50 pracowniach i zespołach 
rozwija swoje zainteresowania 
ponad 4 000 dzieci i młodzieży. 
Na zdjęciu: ćwiczą najmłodsi z 
zespołu pieśni i tańca „Mała 

Wielkopolska".
Fot. — R. Królak

CZARNO—BIAŁYM 
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Książeczki zdrowia dziec 
ka są bardzo ważnym 

dokumentem stanu zdro­
wia od urodzenia do lat 18” 
— napisano we wstępie do 
niph, uzasadniając przy 
tym, dlaczego należy je 
chronić i przechowywać. 
Nie można bez nich ko­
rzystać z porady lekarza, 
ów dokument należy także 
przedkładać zapisując mai 
ca do żłobka, przedszkola, 
szkoły czy — wreszcie — 
ubiegając się o pracę. 
Książeczka zawiera bowiem 
bardzo ważne dane o tym, 
nd co dziecko (potem .młody 
człowiek) chorowało, jakie 
stosowano leczenie. Słowem 
dokument to pomocny nie 
tylko właścicielowi, ale tak 
że wszystkim lekarzom, któ 
rzy muszą podjąć czy kon 
tynuować terapię.

Mam przed sobą trzy ta 
kie książeczki. Każda z in 
nej dzielnicy Poznania, z 
innej poradni. Oto właści­
ciele: Piotr (7 lat), Karoli­
na (4 lata), Marcin (3 lata). 
Każde z tych dzieci ma Za 
sobą spore „chorobowe do 
świadczenia”, leczenie spe­
cjalistyczne, szpitalne, za­
biegi chirurgiczne. Wszyst 
ko to odnotowane jest... w 
pamięci rodziców. Dokład 
niej mówiąc, matki. Ksią­
żeczki świecą pustkami, stro 
nami często nietkniętymi. 
A przecież tam- właśnie 
przewidziano i pomieszczo­
no y^iele przeróżnych ru­
bryk Książeczka bowiem 
zawiera 19 rozdziałów na 
32 kartkach. Wyznaczono 
miejsce na dane osobowe, 
na informację o rodzicach, 
o tym, na co chorowali. 
Dalej — przebieg porodu, 
rozwój malucha z miesiąca 
na miesiąc. Odżywianie, za 
pobieganie krzywicy, szcze 
pienia. Waga, wzrost, czyn 
ności ruchowe. Po kolei: 
wiek przedszkolny, szkol­
ny. I tutaj jest miejsce na 
odnotowanie zachorowań, 
wypadków, pobytóio w szpi 
talu, zdjęć rentgenowskich 
itp. Kilka stroniczek prze­
znaczono też dla zębów. 
Wykresy, schematy, znacz-' 
ki. Bez większego trudu 
można szybko nakreślić 
..stomatologiczny portret”. 
Porównywać go, uzupeł­
niać... Autorzy książeczki 
pomyśleli też o miejscu na 
wiadomości o wychowaniu fi

zycznym, jakie „odbierało” 
dziecko, o placówkach, któ 
re je kształciło...

A więc dokument ten 
mógłby być rzeczywistym, 
wyczerpującym obrazem 
zmieniającego się z xvie- 
kiem stanu zdrowia dziec­
ka. Mógłby być kopalnią 
przydatnych w różnych o- 
kazjach informacji i wska 
zówek. Mógłby — ale nie 
jest.

Zaglądam znów do leżą­
cych przede mną książe­

Zdrowie 
i księgozbiór

czek. Wypełniono w nich te 
strony, które dotyczą poro 
du, stanu dziecka wypisa­
nego z kliniki czy oddziału 
położniczego. Systematycz­
nie uzupełniane są informa 
cje o szczepieniach i dane 
o rozwoju dziecka w pierxo 
szych kilkunastu miesiącach 
życia. Na tym mniej więcej 
koniec. No, może jeszcze 
znalazłby się jeden czy dru 
gi zapis.

A na przykład taki Mar­
cin. Czterokrotnie był w 
szpitalu, w tym raz na od 
dziale intensywnej terapii, 
bo miał silne zapalenie 
płuc. Wycięto mu migdały, 
wiele razy chorował na za 
palenie oskrzeli. Ale o tym 
w książeczce zdrowia ani 
słowa. Nie sądzę, że te in­
formacje nie są istotne i 
nie mogą mieć znaczenia w 
przyszłości. Zresztą już te 
raz każda nowa lekarka w 
rejonie (zmieniają się częs 
to) odpytuje matkę z „cho 
robowej” przeszłości.. A je­
śli ma się kilkoro dzieci, 
czy mogą to być odpowie­
dzi wyczerpujące?

Czy jestem za pisaniem 
tasiemcowych elaboratów 
z okazji każdej choroby? 
Czy chciałabym dorzucić 
lekarzom jeszcze jedno 
„pisarskie” zajęcie? Otóż 
nie. Przeciwnie. Wydaje mi 
się, że systematycznie, do­
kładnie, choć skrótowo pro 
wadzona książeczka (a ta­
ką formę narzuca wielkość 
tego dokumentu i jego me 

rytoryczny podział) może 
zaoszczędzić wiele czasu 
przeznaczonego na lekarską 
przepisywaninę. No, bo w 
każdej poradni zakłada się 
kartę, zapisując na niej 
podstawowe dane (te, co w 
książeczce na początku), po 
tern odnotowuje poszczegól­
ne wizyty. Owszem, jest to 
io sumie bogaty materiał, 
tylko, że rejonowi lekarze 
podczas wizyty rzadko znaj 
dują czas, żeby zajrzeć do 
zapisanych już kart, odszu 
kać interesujące ich dane. 
W sytuacji, kiedy zazwyczaj 
za drzwiami kłębi się tłum, 
prościej zapytać. Jeśli na- 
tomiast dziecko wymaga po 
rad specjalisty — otrzymu 

je nową kartę, w innej po 
radni. Tak więc poszczegól 
ne kartoteki zawierają wie­
le fragmentarycznych ' da­
nych zdrowia dziecka, któ­
re rzadko układane są w 
całość.

Przepływ informacji ma 
w leczeniu i opiece medycz 
nej znaczenie niezwykle waż 
ne. Wiele decyzji może u- 
łatwić, przyspieszyć. Mimo 
to praktyka w tym wzglę­
dzie napotyka liczne prze­
szkody. Książeczki zdrowia 
dziecka są przykładenn, jak 
marnuje się kolejną szan 
sę. Przejęły one na siebie 
niemal wyłącznie funkcję 
...biletów wstępu. I to do 
miejsc, gdzie w zasadzie ta 
kich biletów nie trzeba. 
No bo przecież opieka le­
karska jest powszechna i 
uzyskać ją może każdy. Mi 
mo to brak książeczki na 
ogół uniemożliwia nawet 
podjęcie pertraktacji z pa 
nią, rejestratorką. Trzeba 
okazać, i koniec. A zdarza 
się, że w niektórych pla­
cówkach opieki lekarskiej 
sama książeczka niczego 
jeszcze nie otwiera. Nawet 
razem z książką zdrowia 
matki — zawierająca aktu 
alne pieczątki. Pełną wia­
rygodność co do podstaw 
korzystania z opieki lekars 
kiej uzyskuje się dopiero na 
podstawie rodzinnej książ­
ki zdrowia. I tak księgo­
zbiór się rozrasta.

JOLANTA LENARTOWICZ

w pięknej sali Biblioteki Fun­
dacji Nobla poeta wygłasza 
tradycyjny odczyt, przedstawia 
ny co roku przez każdego z ko 
lejnych laureatów nagrody lite 
rackiej. Sala jest pełna po brze 
gi: dziennikarze, świat dyplo­
matyczny, luminarze szwedz­
kiej nauki i kultury, ale także 

grudzień 1980
dużo młodzieży. Zjawia się też 
bardzo licznie szwedzka I olo- 
nia Pojawieniu się na sali na 
szego laureata towarzyszy 
szmer sensacji i błyskanie fle­
szów: Miłosz w klapie ciemne­
go garnituru ma, dobrze juz 
znany w całym świecie zna­
czek „Solidarności”. Właśnie 
nrzywieziony dziś rano z War­
szawy... Odczyt wygłasza w ję 
zyku angielskim Mówi o 
swoim osobistym losie na t e 
dwudziestowiecznej historii, 
która doświadczyła ludzkość 

tak okrutnymi próbami. Domi­
nantę swojej twórczości widzi 
poeta w „poszukiwaniu Rzeczy 
wistości” — jednakże nie po­
przez abstrakcyjną kontempla­
cję zagadek bytu, gdyż ten typ 
refleksji zakłócają w naszym 
stuleciu bezustannie „demonicz 
ne działania Historii”. „Powsta 

je niepokonalna sprzeczność (...) 
pomiędzy sztuką a solidarnoś­
cią z ludźmi”. Poeta współczes 
ny — mówi Czesław Miłosz — 
zmuszony jest jednak stawać 
po tej drugiej stronie, gdyż cią 
ży na nim obowiązek pamięci 
„Ci, którzy żyją, otrzymują 
mandat od tych wszystkich, któ 
rzy umilkli na zawsze. Wywią­
zać się ze swego obowiązku mo 
gą tylko starając się odtworzyć 
dokładnie to co. było..." W za­
kończeniu odczytu mowa' o „głę 
bokiej przemianie” dokonują­

cej się dziś w masach ludzkich 
żywiących „nie wyznaną potrze 
bę prawdziwych wartości”. Zna 
leźć dla tej potrzeby wyraz' — 
oto zadanie intelektualisty i 
poety.

Odczyt zostaje przyjęty bu­
rzą oklasków Miłosz cieszy się 
w ogóle w Szwecji ogromnym 
uznaniem i sympatią, ma — co 
wcale nie jest w odniesieniu do 
laureatów nagrody Nobla oczy 
wiste — znakomitą prasę, jego 
wystąpienia w telewizji przyj­
mowane są jako prawdziwe wy 
darzenia. Jest też Czesław Mi­
łosz oczywiście stałym tematem 
rozmów, pogadanek i odczytów, 
które wygłaszam w ciągu tych 
kilku sztokholmskich dni dla 
rozmaitych audytoriów: nie tyl 
ko szwedzka Polonia, ale i ro­
dowici Szwedzi chcą wiedzieć o 
naszym poecie jak najwięcej. 
Chcą też wiedzieć jak najwię­
cej o Polsce i jej najnowszych 
problemach: zainteresowanie 
nimi jest • naprawdę ogromne, 
podobnie lak i sympatia dla 
..Solidarności”, dla naszej nie­
zależnej kultury, dla wszystkie 
go co związane z polskim 
Sierpniem.

Nadchodzi uroczysta środa 10 
grudnia Wbity w staromodny 
frak (wypożyczony jeszcze w 
Poznaniu z pracowni krawiec­
kiej przy ul. Paderewskiego), 
pędzę do gmachu Filharmonii, 
otoczonego już tłumami cieka­
wskich przechodniów. Na wi­
downi przeważają fraki — obo 
wiązkowy i tradycyjny strój na 
tę superuroczystość, uświetnia 
ną przecież obecnością szwedz­
kiego króla. Szwedzka toleran 
cja sprawia jednak, że i inne 
stroje są w ostateczności dopu 
szczalne, a już kręcący się po 
sali fotoreporterzy ubrani są 
zupełnie „po roboczemu” Za­
czyna się uroczystość Na estra 
dzie, przybranej kwiatami, za­
siada z jednej strony król Ka­
rol Gustaw XVI (niestety, bez 
królowej — zachorowała) oraz 
przedstawiciele Rady Fundacji 
Nobla, z drugiej — dziesięciu 
laureatów Ponad nimi, w tle 
estrady, wznosi się „pagórek 
pingwinów” — podwyższenie, 
na którym zasiadają wyfracze 
ni przedstawiciele Szwedzkiej 
Akademii Jeszcze wyżej, na 
galeryjce — orkiestra symfo­
niczna. Wśród dziesiątki laurea 

tów, reprezentujących dziedzi­
ny fizyki, chemii, fizjologii z 
medycyną oraz ekonomii, nasz 
literacki laureat prezentuje się 
znakomicie, choć widać na je­
go twarzy ślady zmęczenia. 
Wręczenie każdej z kolejnych 
nagród poprzedza krótkie prze 
mówienie, w którym przedsta 
wiciel Rady Fundacji charakte 
ryzuje osiągnięcia laureata. 
Przed wręczeniem nagrody Mi 
leszowi przemawia sekretarz 
Akademii Szwedzkiej Lars Gyl 
lensten. Potem nasz poeta w 
błyskaniu fleszów i terkocie ka 
mer powstaje, zbliża się do 
środka estrady i z rąk króla 
przyjmuje nagrodę. Jeszcze 
ukłon w stronę publiczności — 
i nie jest chyba tylko moim złu 
dzeniem, że oklaski trwają dłu 
żej i są bardzjej gorące niż 
przy poprzednich laureatach. 
Orkiestra gra mazura z „Hal­
ki” Moniuszki — i choć utwór 
to dość odmienny w stylistyce 
i tradycji od twróczości nasze­
go poety, wielu Polaków na wi 
downi ociera na pewno w tym 
momencie łzę

Po uroczystości odbywa się 
jeszcze bal w sztokholmskim 

Ratuszu: z tej imprezy mam 
już tylko relacje od osób, któ 
re oglądały transmisję „na ży 
wc” w telewizji. Czesław Mi­
łosz był na balu jednym z lau­
reatów, z którym telewizja 
przeprowadziła dłuższy wy­
wiad. Mówił w nim m. in. o 
tym, jak bardzo docenia wysi­
łek niezliczonych osób, które w 
latach oficjalnego milczenia wo 
kół jego twórczości starały się 
— w Polsce i na emm-mji — 
twórczość tę różnym: toda- 
mi publikować i popu.aryzo- 
wać.

Następnego dnia wieczorem 
mam ostatnią okazję, aby przed 
odlotem ze Sztokholmu pożeg­
nać się z poetą Miłosz jest bar 
dzo zmęczony: wraca właśnie z 
kolejnej oficjalnej kolacji, tym 
razem wydanej przez króla dla 
wszystkich laureatów. Mimo 
to znajduje chwilę czasu, aby 
na pożegnanie zamienić parę 
słów z Mirosławem Chojeckim 
i ze mną — i za naszym po­
średnictwem przekazać pozdra 
wienia wszystkim swoim pol­
skim czytelnikom.

STANISŁAW BARAŃCZAK
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Tradycje samorządu rolniczego.

Z inspiracji Staszica
W środowisku wiejskim coraz głośniej i po­

wszechniej mówi się o samorządzie. 
W wielu gminach działa się w kierun­

ku jego odrodzenia, słusznie upatrując w nim 
potężną siłę społeczną, zdoltną uruchomić — 
jak mogliśmy się przekonać — nieprzebrane 
pokłady energii, przedsiębiorczości ludzi, ini­
cjatyw całych środowisk i grup. Z powszech­
ną krytyką spotykają się Spółdzielnie Kółek 
Rolniczych. Dlatego zajrzyjmy do przeszłości, 
niezwykle bogatej w piękne karty rolniczej 
samorządności i demokrałyzmu.

Pierwsze samorządy powstały w XIX wie­
ku, a na początku XX wieku były już istotną 
siłą społeczną — broniąc skutecznie intere­
sów chłopów. Stanisław Staszic — rodowity 
pilanin, pisarz polityczny, uczony i filozof, 
prekursor spółdzielczości w Polsce, najwybit­
niejsza umysłowość tamtych czasów — utwo­
rzył w swoich dobrach w roku 1816 Hrubie­
szowskie Towarzystwo Rolnicze, zwane też 
Rolniczym Towarzystwem Wspólnego Rato­
wania się w Nieszczęściach. Miało ono swój 
statut, zwany wówczas „kontraktem”, pod­
pisany przez S. Staszica i 329 chłopów. Sta­
szic zniósł pańszczyznę w swoich dobrach 
nadając chłopom prawo własności ich daw­
nych gruntów folwarcznych oraz zostawiając 
2(00 ha jako wspólną własność. Również mły­
ny, magazyny zbożowe, tartak, cegielnie i fo­
lusze były wspólną własnością Tówarzystwa 
i miały pomnażać społeczne fundusze HTR.

Rada gospodarcza, wybierana w dwustop­
niowych wyborach przez czło-nków, kierowa­
ła pracami Towarzystwa, zawiadywała jego 
majątkiem. Na czele Rady stał prezes- 
wójt. Jednym z głównych obowiązków człon­
ków HTR było wzajemne udzielanie sobie 
pomocy w przypadkach losowych (np. pożar). 
Towarzystwo prowadziło kasę pożyczkową, 
organizowało szkoły elementarne i ustana­
wiało stypendia dla uczniów w szkołach wyż­
szych, prowadziło szpital, zorganizowało opie • 
kę nad sierotami, inwalidami, starcami.

Mimo, że HTR powstało dzięki aktowi fi­
lantropijnemu S Stasźica, w jego organizacji 
pojawiły się interesujące elementy samopo­
mocy samorządu chłopskiego. HTR było na 
owe czasy najbardziej rozwiniętą i dojrzałą 
organizacją o wielu cechach spółdzielczych 
i samorządowych w Europie. Te właśnie spół­
dzielcze, samorządowe cechy skłoniły mnie 
do szerszego potraktowania Hrubieszowskie­
go Towarzystwa Rolniczego, które przetrwało 
do początków XX wieku, a więc z górą sto 
lat.

W pól wieku po powstaniu HTR organizuje 
się w 1862 roku — z inicjatywy chłopów — 
w Piasecznie koło Gniewa (ówczesne Prusy 
Zachodnie) jedno z najstarszych kółek rol­
niczych na ziemiach polskich, zwane Stowa­
rzyszeniem Rolniczym dla Gburów (chłopów). 
Założył je chłop^dzierżawca Julian Krazie- 
wicz z Tymawy. W trzecim roku działalności 
■Towarzystwo liczyło już ponad 400 członków. 
By skuteczniej działać, Towarzystwo podzie­
liło się na kilka kółek rolniczych, m. in. w 
Skurczu, Pszczewie, Bobowie, Pelplinie, Wy­
sokiej. Towarzystwo Rolnicze dla Gburów 
w Piasecznie i kółka rolnicze miały statuty,

rządziły się same, a celem głównym ich dzia­
łalności było wzmacnianie i rozwijanie pol­
skich, chłopskich gospodarstw rolnych.

Ta cecha działania samorządu chłopskiego 
najdobitniej jednak ujawniła się w pracy 
kółka rolniczego w Dolsku —w Poznańskiem 
Powstało ono w 1866 roku, a jego założycie­
lami byli rolnicy — Dionizy §tasiak i Antoni 
Banaszak oraz miejscowy proboszcz, ksiądz 
Jan Wiśniewski. W ustawie (statucie) dolskie­
go kółka rolniczego mówiło się że: „celem 
kółka jest podniesienie gospodarstwa rolni­
czego we wszystkich posiadłościach, a człon­
kiem kółka może być każdy rolnik lub kogo 
gospodarstwo rolpicze pod jakim bądź wzglę­
dem interesuje”. Do kółka należało 60 gospo­
darzy z 14 wsi. Po 25 latach t^ło w Wiel- 
kopolsce około 200 takich kółek rolniczych.

Zarówno kółka rolnicze na Pomorzu i w 
Wielkopolsce — tak, jak pierwsze powstałe 
w Dolsku, a następnie w innych miejscowoś­
ciach: Buku, Pobiedziskach, Gułtowach. 
Szemborowie. Kórniku — obok zadań oświa- 
towo-produkcyjnych i samopomocowych, mia­
ły zdecydowanie wrogi stosunek do bismar- 
kowskiej akcji Kulturkampfu, zwalczającej 
język i kulturę polską. Często przeważał ten 
patriotyczny nurt, skierowany na zachowa­
nie i umocnienie polskości — przez wzmac­
nianie gospodarstw chłopskich. Piętnowano 
sprzedaż polskiej ziemi niemieckiej Komisji 
Kołonizacyjnej. Ten nurt scharakteryzował 
organizator i patron kółek rolniczych 
symilian Jackowski w swoim liście do Mu­
zeum Rapperswilskiego: • x

„Dziwna rzecz, że choć się na posiedzeniach 
kółek polityki nie traktuje, to już przez samo 
zetknięcie się z inteligencją patriotyczna duch 
się budzi w ludzie, rozgląda się dookoła i 
pyta: a gdzie się to nasi podziali, że sie tak 
tu Niemcy rozpanoszyli szeroko? Dalej "chło­
py, bierzcie się jeno do nich. I chłopy posłusz­
ni polskiemu duchowi zabierają się do Niem­
ców. i wykupują z ich rąk ziemię polska”.

I to była ta działalność kółek rolniczych, 
rzadko podnoszona w publikacjach, a przecież 
niezwykle istotna, mająca historyczne znacze­
nie w walce o utrzymanie polskości na zie­
miach zaboru pruskiego.

W zaborach austriackim i rosyjskim kółka 
rolnicze, a także inne formy samopomocy i 
samorządu chłopskiego powstawały głów­
nie pod wpływem rozwijającego . się 
pod koniec XIX wieku ruchu lu­
dowego. Ale zarówno tutaj, jak i w 
Wielkopolsce i na Pomorzu, głównymi 
celamj samorządu chłopskiego — zwłaszcza 
kółek rolniczych było podnoszenie poziomu 
produkcji w gospodarstwach rolnych człon­
ków, obrona interesów zawodowych (i naro­
dowych) członków, wyzwolenie się spod ob­
cego pośrednictwa przy zbywaniu płodów 
rolnych oraz zakupach środków produkcji i 
konsumpcji dla chłopskich gospodarstw, 
wreszcie podnoszenie poziomu wiedzy zawo­
dowej rolników.

W 1918 roku utworzono postępowy, nieza­
leżny Centralny) Związek Kółek Rolniczych. 
Taką nazwę przyjęła organizacja kółek'rol­
niczych w Polsce Ludowej.

ADAM ORŁOWSKI

Uże-my 
z Pudliszek

Wielkopolskie Zakłady Przemy­
słu Owocowo - Warzywnego w 
Pudliszkach (Leszczyńskie) pro­
dukuję obecnie dżemy. W grud­
niu br. produkcję zwiększono i 
zakład dostarczył w tym miesiq- 
cu 480 ton wyrobów. Na zdjęciu: 
w magazynach przy pakowaniu 
pomagają dziewczęta z Liceum 

Ekonomicznego w Lesznie.
Fot. — R. Królak

Kolejny etap kampanii „Głosu0

Kandydaci do „znaków jakości"
Planu tegorocznego ani też 

mijającej pięciolatki bu­
dowlani nie wykonają. Za 

ległości są ogromne. Wielu za­
wiedzionym, przyszłym lokato­
rom pozostał jedynie w ręce do 
kument przydziału mieszkania 
przekazany im przez spółdziel­
nię. Spora grupa tych szczęś­
liwców, którym już do włas­
nych „M” udało się wprowa­
dzić, narzeka na często fatal­
ną jakość nowych mieszkań. 
Może te zastrzeżenia w nieco 
mniejszym stopniu dotyczą 
Wielkopolski, gdzie jakość 
mieszkań w porównaniu do 
średniej krajowej jest wzglę­
dnie niezła, ale również u nas 
zdarza się stanowczo zbyt wie­
le niedoróbek. To bardzo szko­
dliwe zjawisko. Bo przecież do 
brze wykończone domy, któ­
rych nie trzeba poprawiać, to 
również możliwość pqdjęcia 
szybciej roboty przy stawianiu 
następnych bloków. Tak więc 
— eo stale podkreślamy — do­
bra jakość, to także większa 
ilość.

Taka też jest intencja podjętej z 
końcem roku 1978 przez naszą re­
dakcję długofalowej kampanii pu- 
blicystycżno-organizatorskiej pod 
hasłem „Dom z jedynką”. Jej ce­
lem jest rozwijanie rywalizacji za 
łóg budowlanych o lepszą jakość 
mieszkań stawianych w Wielko- 
polsce. Przedsięwzięcie zyskało po 
parcie władz województw: poznań 
skiego, kaliskiego, konińskiego, 
leszczyńskiego, i pilskiego, od kil­
ku lat oznaczamy najlepiej wybu­
dowane domy symbolicznymi zna­
kami jakości „Dom z jedynką”. 
Współorganizatorami rywalizacji 
są: zjednoczenia budownictwa w 
Poznaniu i Koszalinie oraz Cen­
tralny Związek Spółdzielni Budow­
nictwa Mieszkaniowego. Patronat 
nad przedsięwzięciem sprawuje Mi 
nisterstwo/ Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych.

Do rywalizacji zgłoszone mogą 
być wszystkie nowe domy wybu­

dowane w danym rolću, pod wa­
runkiem, że zostały przekazane 
użytkownikom w terminie i wyróż 
nia ją się jakością wykończenia. W 
latach 1978 i 1979 jury wyróżniło 
znakami jakości łącznie 22 budyn­
ki. Kandydatury zgłaszać mogą wy 
konawcy, spółdzielnie mieszkanio­
we, mieszkańcy i członkowie jury.

DOM 
Z JEDYNKA

W komisji konkursowej, obok orga 
nizatorów zasiadają prezesi woje­
wódzkich spółdzielni mieszkanio­
wych, przedstawiciele Stowarzyszę 
nia Inżynierów i Techników Bu­
downictwa, Stowarzyszenia Archi­
tektów Polskich oraz Wydziału Bu 
downictwa i Gospodarki Miejskiej 
KW PZPR w Poznaniu.

W grudniu odbyło się pierw­
sze posiedzenie jury, oceniają­
cego współzawodnictwo w ro­
ku 1980. Na tym posiedzeniu do 
rywalizacji zgłoszono następu­
jące budynki:

KALISKIE

Kalisz G Osiedle Asnyka, bu 
dynek 43: 65 mieszkań, wyko­
nawca: Kombinat Budowlany 
w Kaliszu

Kalisz: G Osiedle E, budy­
nek 3: 65 mieszkań, Kombinat 
Budowlany w Kaliszu

KONIŃSKIE

Konin: 0 Osiedle Zatorze 
6 A: 38 mieszkań, Kombinat 
Budowlany Konin

Koło: G Kolejowa 5: 50 miesz 
kań, Kombinat Budowlany Ko 
nin

LESZCZYŃSKIE

Leszno: G Osiedle Estkow- 
skiego blok 25: 50 mieszkań, 
Kombinat Budowlany Leszno

PILSKIE

Wyrzysk: © Bydgoska 19 c: 
27 mieszkań. Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Rolniczego Wy­
rzysk

Budzyń: G Przemysłowa 12: 
24 mieszkania, budowany w sys 
ternie patronackim Urzędu 
Gminnego w Budzyniu.

POZNAŃSKIE

Poznań: G Piątkowo — Osie 
dle Jana III Sobieskiego 2: 232 
mieszkania, Kombinat Budow­
lany Poznań-Wschód.

Są to propozycje zgłoszone 
na pierwszym posiedzeniu ju­
ry. Mają one charakter otwar­
ty. Mogą napływać do organi­
zatorów dalsze zgłoszenia. Cze­
kamy na uwagi czytelników i 
lokatorów na temat zaprezen­
towanych dzisiaj propozycji. 
Chodzi nam o to, aby dokonać 
trafnego wyboru, by tablice 
„Dom z jedynką”, oznaczały 
rzeczywiście najlepiej wykona 
ne w 1980 roku budynki miesz 
katoe. (map)©PIÓREM©

OGOGO 
OGOO

W poniedziałek przed po­
łudniem rozpoczęły się 
zasiedlmy mieszkania 

w dawnej siedzibie urzędu 
gminnego w Lubaszu (Pil­
skie). W czwartek pod' wie­
czór. gdy w oknach wisiały 
już firanki, nadjechała cięża­
rówka z ostatnimi meblami. 
Kilka minut później do mie­
szkania wszedł mężczyzna z 
aktówką. Pokazał gospodyni 
jakiś pa.pier i bezradnie roz­
łożył ręce. Ona zaczęła pła­
kać. Spokojną krzątaninę przy 
urządzaniu mieszkania zastą­
pił rozgardiasz. Ktoś zerwał 
firanki'. Ciężarówka pełna 
mebli szybko odjechała. Gos­
podarze upychali swoje rze­
czy w koszach i walizkach. 
Gdy samochód wrócił pusty, 
zaczęto go wypełniać wszela­
kim dobytkiem. Robiono to 
nieomal po omacku, bo noc 
była bezksiężycowa. Następne 
go dnia od rana mieszkanie 
było gotowe do następnych 
zasiedlin...

Dla większości mieszkań­
ców Lubasza ta „wahadłowa” 
przeprowadzka rodziny u- 
rzędniczki gminnej początko­
wo była niezrozumiała. Dopie 
ro w miarę upływu czasu to 
i owo się wyjaśniło. Nie wszy 
stko, bo ostateczna decyzja, 
dotycząca przydziału mieszka 
nia w dawnej siedzibie urzę­

du, zapadła na „szczeblu” wo 
jewódzkim, a ówczesnemu na 
czelnikowi gminy przekazana 
została telefonicznie.

W ten sposób sprawę za­
siedlenia ograniczono do 
dwóch rodzin, chociaż w tej 
wsi i gminie były inne, znaj­
dujące się w jeszcze gorszych 
warunkach.

W rezultacie na placu bo­
ju (ten zwrot należy trakto­
wać dosłownie) stanęły: u- 
rzędniczka urzędu gminnego 
i eksdziałaczka organizacji 
młodzieżowej. Pierwsza mie_ 
szkała w domiku jednorodzin­
nym, w którym 5 małych po 
kojów zajmowały 3 'rodziny 
(w sumie 9 osób). Warunki 
mieszkaniowe drugiej kandy­
datki były gorsze: 3 małe po­
koje zajmowane przez 3 ro­
dziny (10 osób).

Której przydzielić mieszka­
nie? — o opinię ńa fen te­
mat naczelnik gminy popro­
sił Komisję Oświaty. Kultu­
ry i Spraw Socjalnych GRN. 
Jej członkowie, których po­
przedniego dnia (z inicjatywy 
naczelnika) telefonicznie za­
wiadomiono, że mają przybyć 
na posiedzenie, by rozpatrzyć 
jakąś pilną sprawę, 12 marca 
usłyszawszy o co chodzi, byli 
wielce zdziwieni. Nigdy prze­
cież czymś takim się nie zaj­

Kukiełkowy 
nie teatrzyk

mowali. I słusznie: komisja 
rady narodowej rozważa pro­
blemy i formułuje wnioski, 
nie może być' natomiast cia­
łem opiniodawczym organu 
administracji i pomagać mu 
w rozstrzyganiu indywidual­
nych spraw obywateli. Tak 
sobie myśleli mandatariusze, 
ale nie mieli odwagi zaopono 
wać. I sprawę rozpatrzyli, i 
to po myśli naczelnika. Stwier 
dzili bowiem, że mieszkanie 
powinna otrzymać pracownicz 
ka urzędu gminnego. Zapis 
tej treści pojawił się w pro­
tokole posiedzenia.

Naczelnika usatysfakcjono­
wał taki wynik obrad. Od­
miennego zdania był I sekre­
tarz Komitetu Gminnego 
PZPR i zarazem przewodni­
czący Gminnej Rady Narodo­
wej. Któryś z członków ko­
misji powiedział, że tak po­
stanowili, bo urzędniczka jest 
w trudnej sytuacji mieszka­
niowej. Wtedy „pierwszy” za 
pytał:

— A znacie warunki miesz 
kaniowe innych wnioskodaw­
ców?

Członkowie komisji uświa­
domili sobie, że wydali opi­
nię bez wizji lokalnych. Prze 
prowadzili przeto wizję, ale 
tylko tam. gdzie mieszkała 
eksdziałacżka. Potem któryś 

z członków zniszczył protokół 
z opinią, że należy przyznać 
mieszkanie urzędniczce. W no 
wym protokole z obrad ko­
misji był taki zapis: „Na pod 
stawie stwierdzonych faktów 
Komisja proponuje przydzie­
lić mieszkanie Obywatelce (tu 
wymieniono imię i nazwisko 
eksdziałaczki) znajdującej się' 
aktualnie w o wiele trudniej­
szych (niż urzędniczka — 
przyp. red.) warunkach miesz 
kantowych. Na tym posiedze­
nie zakończono (godz. od 
10—13)”.

Tej treści wyciąg z proto­
kołu, podpisany przez przewód 
niezącego GRN, dotarł do na­
czelnika — jak skrupulatnie 
odnotowano — 14 marca o 
godzinie 12.40. Jednakże wów 
czas urzędniczka zajrrfowała 
już mieszkanie w dawnej sie­
dzibie urzędu gminnego. Na­
czelnik dowiedziawszy się 12 
marca około godziny 11, żc 
komisja jest właśnie za takim 
załatwieniem sprawy, nie zwie 
kał; bowiem z jej sfinalizowa­
niem.

Były tedy dwie przeciwstaw 
ne opinie tej samej komisji 
— jedna po myśli naczelnika 
(ale już bez „podkładki”, bo 
protokół został zniszczony), a 
druga po myśli I sekretarza i 
zarazem przewodniczącego 

GRN. Każdy z nich chciał po­
stawić na swoim, i to nie bez 
pomocy zwierzchników.

— 17 kwietnia w rozmowie 
telefonicznej pierwszy sekre­
tarz KW PZPR w Pile udzie­
lił mi kilku „dobrych rad” — 
wspomina naczelnik. — Usły­
szałem: „Nie wykonałeś pole­
cenia pierwszego sekretarza 
Komitetu Gminego, to uwa­
żaj, bo w granicach wojewódz 
twa się nie zmieścisz, a moje 
go polecenia to ty nie pró- 
bój nie wykonać. Do jutra da 
ję ci czas i rano o ósmej pięt 
nąście zameldujesz mi osobiś­
cie, że — obojętnie jak to zro 
bisz — masz klucze. Masz w 
garści władzę, przepisy i mi­
licję”. Nic nie pomogło, gdy 
tłumaczyłem, że mam na obro 
nę pozytywną opinię komisji. 
Usłyszałem wtedy „Żadnej ko 
misji nie było. Należało załat­
wić tylko wolę pierwszego se 
kretarza”.

Po'tej rozmowie naczelnik 
połączył się w wicewojewodą. 
Relacjonując sprawę mieszka­
nia, nabierał otuchy, bo zwierz 
chnik kilkakrotnie stwierdził 
„dobrze zrobiłeś”. Aliści gdy 
naczelnik zakończył relację 
powtórzeniem rozmowy z I se 
kretarzem KW, wicewojewo­
da orzekł: „bardzo źle zrobi­
łeś...”.

Straciwszy ochotę do posta­
wienia na swoim, naczelnik 
spowodował szybkie opuszczę 
nie mieszkania przez rodzinę 
•urzędniczki. Potem chorował 
i w tym czasie jego sekretarz 
podpisał taki dokument: „U- 
rzęd Gminy w Lubaszu infor 
muje, że wniosek Obywatel­
ki (chodzi o eksdziałaczkę 

— przyp. red.) w sprawie przy 
dzielenia mieszkania, po wni­
kliwej analizie został załatwio 
ny pozytywnie...”.

Niebawem eksdziałaczka z ro 
dziną wprowadziła się do tego 
mieszkania. Nie uratowało to 
jednak naczelnika. Odwołany 
został z tego stanowiska decy­
zją wojewody z 15 maja. Czy 
jednak decyzja musiała być tak 
drastyczna, zakładając nawet, 
że posunięcia naczelnika w lo- 
kąlowej sprawie były błędne?

Dyrektor Biura Organizacyj­
no-Prawnego i Kadr Urzędu 
Wojewódzkiego w Pile zawile 
wyjaśnia sprawę, zaliczając ją 
do — jak zwykło się mówić — 
„głupich”.

— Niepotrzebnie pospieszył 
się z wydaniem tych kluczy u- 
rzędniczce,. Chciał postawić na 
swoim, uparł się i „podpadł”. 
Łatwo było przewidzieć, jak to 
się skończy, skoro zadarł z 
pierwszym sekretarzem KG, za 
którym stał szef województwa.

To sedno sprawy, ale jakie 
było oficjalne uzasadnienie de 
cyzji odwołującej naczelnika, 
bo chyba nie czyjeś widzimi 
się? Dyrektor nie pamięta, się 
ga więc do teczki z aktami per 
sonhlnymi obecnie (od połowy 
maja) starszego inspektora Wy 
działu Rolnictwa, Gospodarki 
Żywnościowej i Leśnictwa U- 
rzędu Wojewódzkiego. Jest. 
Wniosek wojewody pilskiego 
do Egzekutywy KW PZPR z 6 
maja o. akceptację odwołania 
naczelnika gminy w Lubaszu z 
powodu „nienależytego wyko­
nywania zadań”.

A czy przed podjęciem tej
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Elegia o obwiesiu
Ogłupi ty, głupi! Łakomi, 

łeś się na cudze, rabun 
kami się trudniłeś, na­

padałeś i teraz masz łeb sza. 
blą rozpłatany, a duszę w za. 
światach. Gdzie to się stało? 
Żebym wiedział! Gdyby Jęd­
rzej Kitowicz nie wspomniał 
w swoich Pamiętnikach, twoje 
chwalebne i niechwalebne czy 
ny prędzej by zbutwiały niż 
twoje kości. Wymienił tylko 
nazwisko Zbikowski, imię zgu 
biło mu się ty tłumie znajo. 
mych konfederatów barskich 
(1768-1770). Dzięki niemu 
wiem, żeś był - chuchro, niedo 
rostek _ szesnastolatek, z icar 
koczem na urwisowskiej gło. 
wie. Pozostało tajemnicą two 
je pochodzenie, może byłeś 
spod taniego i wypłowiałego 
herbu szlacneckiego albo spod 
znaku szewskiego kopyta. W 
charakterze twoim szybował 
orzeł i podkradał się lis. Mo­
głeś długo żyć. nawet po śmier 
ci — w balladach i pieśniach, 
w ludowym podaniu. Zal mi 
ciebie, obwiesiu...

Obmierzła ci szkoła, do któ 
rej posłali ciebie nieznani nam 
twoi rodziciele. Podjąłeś się 
służby u regimentarza konfe- 
derackiego — Józefa Zakrzew 
skiego. Na wiślanej kępie pod 
Toruniem carscy żołnierze na 
was czyhali. Ty z przewoźni­
kiem pod osłoną nocy podkra 
dłeś się do nich łodzią. Z za­
rośli strzałem z drzemki ich 
poderwałeś. Odpowiedzieli gra 
dem kul, ty wnet z innego 
miejsca wygarnąłeś do nich, 
sypnęli w tym kierunku. Ty 
znowu z innego ukrycia. Zda 
wało im się. że cały regiment 
ich otoczył. Przerażeni czmych 
nęli do Torunia, a tyś w Dy. 
bowie na śniadanie zjadł same 
pochwały.

Odtąd regimentarz chętnie 
ciebie roysyłał na szarpanie 
oddziałów nieprzyjacielskich, 
bo w pomysłowości nie było ci 

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Echa leśne
Las szumiał pieśni partyzantom, 
do snu kołysał ich jak matka — 
ojciec pamięta wiosnę tamtą 
i czasem grzebie w swych szufladkach

Spłowiałe zdjęcia z nich wyciąga, ■ 
dotyka orła co już sczerniał 
i słyszy znowu śpiew skowronka 
i znów mu szumi rzeka wierna.

Idzie do lasu, na pniu siada, 
myśli, o synu, niemal płacze, 
bo syn też idzie leśnym śladem — 
buduje w lesie piękną daczę.

decyzji Biuro t- odpowiedzial­
ne przecież za kadrę admini­
stracji — przeprowadziło postę 
powanie wyjaśniające? Czy 
sprawdzono, co naczelnik miał 
na swoją obronę i czy jego do 
tychczasowa działalność nie ko 
liduje z decyzją o zwolnieniu?

— Ależ panowie, czy wy ży­
liście w innym świecie jeszcze 
kilka miesięcy temu? Kto by 
się wtedy sprzeciwił? Tak po­
stanowiono i tak musiało być. 
Myśmy tylko — na polecenie 
wojewody — przygotowali sto­
sowne dokumenty.

— A więc naczelnik m u - 
siał odejść?

— Trudno mi odpowiedzieć, 
ja tylko wykonywałem polece­
nie zwierzchników.

Kiedy kilka tygodni wcze­
śniej zbieraliśmy informacje o 
zmianach naczelników miast i 
gmin w Wielkopolsce, w tym 
że Biurze Urzędu Wojewódz­
kiego w Pile usłyszeliśmy, iż za 
nosi się na rehabilitację jedne 
go z naczelników. Tego z Luba 
sza. A więc* niesłusznie 
został odwołany i teraz chce się 
naprawić wyrządzoną mu 
krzywdę? Rehabilitować, czyli 
co? Przywrócić na stanowisko 
naczelnika? Przecież w Luba­
szu od dawna jest ono zajęte.

— To nie wchodzi w rachu­
bę — usłyszał od sekretarza 
KW PZPR (na skargę do pierw 
szego sekretarza odpowiedzi pi 
semnej nie otrzymał, bo tego 
się ponoć w podobnych spra­
wach nie praktykuje). — Zwoi 
nienie bez wątpienia było je­
dnak pochopne, pod wpływem 
emocji. To nie powinno wpraw 
dzie decydować o ważnych de­
cyzjach personalnych, lecz 

rownego. Ileż to wycieczek w- 
rządziłeś po Krajnie i Pału­
kach?!

Pewnego dnia za plecami 
twoimi na siodle usiadł dia­
beł i szeptał, żeby poswawolić 
na własną rękę. I dałeś się na 
brać.

Skupiłeś przy sobie pół setki 
hultajów,. grabiłeś różnych 
kalwinów i lutrów, boś ich 
miał za Prusaków. Popędziłeś 

Zacni i niecnoty

za granicę, do Brandenbergii, 
do wsi generała Wilhelma non 
Bdlinga, zabrałeś mu ze staj­
ni najlepsze konie. Wściekł się. 
W trzysta koni pognał za to. 
bą i dopadł w Gołańczy. Jede 
nastu trupem położyliście, prze 
wadze jednak ulegliście. Kiedy 
ciebie przywleczono przed obli 
cze generała, śmiechu było co 
niemiara:

— Taki smarkacz a już wo­
jak!

Sam król pruski w Berlinie 
aż gębę rozdziawił na widok 
wątlaka. Już chciał ciebie pod 
chorążym zrobić, tak muzaim 
panowałeś. Jakimś sposobem 
dałeś znać o swoim położeniu 
kochanicy królewskiej — ge­
nerałowej Skórzewskiej. Wy­
cyganiła dla ciebie wolność.

I znowu diabeł ciebie 
powiódł już nie na ogra­
bianie wrogów, ale swo­
ich. Regimentarz barski — 
Ignacy Malczewski rozkazał 
przeto pułkownikowi Antonie 
mu Morawskiemu rabusia przy 
chwycić, ten więc wysłał pięć 
dziesięciu konnych pod komen 
dą Ludwika Bętkowskiego. 
Nauganiali się za tobą, aż przy 
dybali to Bydgoszczy. Dom oto 
czyli, zrewidowali i — nic. 
Przepadłeś. W końcu z rynny 

niestety — zadecydowało. Pro­
ponujemy zatem przejście na 
naczelnika do Białośliwia, 
gdzie akurat jest vacat.

Propozycji eksnaczelnik wó­
wczas nie przyjął, bo nie był 
przekonany, czy tak właśnie po 
winna wyglądać rehabilitacja. 
Od tego czasu minęły prawie 
dwa miesiące. Stanowisko w 
Białośliwiu ostatnio przestało 
być wolne. Ale. w całej sprawie 
powiało optymizmem. Nowy 
wojewoda pilski w rozmowie 
29 grudnia oświadczył nam, że 
bezspornie większy jest wkład 
byłego naczelnika z Lubasza w 
rozwój tej gminy niż jego prze 
winienie. To trzeba mieć na u- 
wadze i tak właśnie oceniać za 
interesowanego. Przy najbliż­
szej więc sposobności powierzy 
się jemu takie samo stanowi­
sko.

To — jak się zorientowali­
śmy — przekonuje eksnaczelni 
ka. Wreszcie dowiedział się, cze 
go przedtem na próżno oczeki­
wał, że docenia się jego pracę 
Rehabilitację w takiej formie 
można przyjąć.

Z drugiej wszakże strony o- 
czywiste jest, że poczynania 
wielu ludzi z tą sprawą związa 
nych przypominały poruszanie 
się kukiełek. Zależnych tylko 
od pociągnięcia odpowiedniego 
sznurka. W rezultacie zapada­
ły decyzje bez zastanowienia i 
przemyślenia. Powstało pasmo 
dziwnych decyzji, które dopie­
ro teraz próbuje się przerwać 
Oby rzeczywiście był to ostat­
ni akt tego kukiełkowego nie 
teatrzyku.

PIOTR BOROWICZ 
MICHAŁ ŁUCZAK 

ciebie loywlekli. Pękali ze 
śmiechu, widząc cherlaka. I 
jak smarkacza potraktoicali! 
Portki ściągnęli, rózgą goły ty 
łek wysmarowali i związanego 
powlekli przez Poznań do Tar 
nowa Podgórnego. Tam pod­
czas bitwy z carskimi nie do­
pilnowany wymknąłeś się z 
aresztu.

Na jakiś czas się ustatkowa 
łeś. Wstąpiłeś do oddziału Jó­
zefa Zaremby. Miał ciebie za 
rękodajnego. Jeszcze u niego 
na sławę zarobiłeś. To było 
na postoju pod Piotrkowem 
Trybunalskim. Wieść tam do. 
szła, że w Kisielach — dobrach 
dowódcy— jacyś dranie na wo 
zy ładują woły, barany i spi 
żarnię. Posłał ciebie na zwia 
dy. Po drodze dobrałeś sobie 
czterech terminatorów szews­
kich, uzbroiłeś ich w kije o. 
smalone na końcach. Wpadliś 
cie do kisielewskiej karczmy:

— Poddajcie się, bo was 
wszystkich pozabijam! — 
krzyknąłeś.

Zaskoczeni rekwizytorzy, 
ręce podnieśli. Związanych po 
wieźliście do Zaremby. Okaza 
łosię, źe to także konfederaci 
lecz z oddziałów Kazimierza 
Pułaskiego. Wykpieni odjecha 
li ze wstydem.

Lecz diabeł ciebie odnalazł 
i znów za plecami marudził:

— Korzystaj z okazji, boga 
tym będziesz! Pohulaj sobie! 
— i przywiódł ci kilkunastu 
jak ty łotrzyków. I hulaliście 
po wsiach i dworach. Łupy 
.zbieraliście, ludzi przerażaliś­
cie — zbóje, nie żołnierze.

W tym domu jednak napot 
kuliście nicponie odważniej­
szych. Już w myślach wygar 
nialiście im sakiewki, aż tu na 
gle ciach! ciach! szablą po 
twoim głupim łbie.

Oj, obwiesiu, obwiesiu!

JÓZEF PIEPRZYK

— A teraz chłopcy, idziemy we
czwórkę powitać Nowy Rok!

W PRACY — PRACOWAĆ’

Jak można czuć się bezpie­
cznym w zakładzie pracy, w 
którym nie sumienna praca, 
lecz „układy” w dalszym cią­
gu decydują o wszystkim? Po- 
zostaje chyba tylko być cicho 
i bać się... Pracownik może 
napaść (!) na przełożonego, 
który słusznie mu zarzuca 
niewykonanie pracy. Stać go 
na to, bo wie, że za nim „ktoś” 
stoi, bo wie, że nie wyciągało 
się konsekwencji z podobnych 
incydentów. I jak tu uwierzyć 
w przywracanie praworządno­
ści? Jak pracować w takich 
warunkach? Jak organizować 
działalność zakładu, w któ­
rym wybrani mogą robić co 
chcą i czują się oburzeni, gdy 
przypomina im się, że do pra­
cy przychodzi się po prostu 
pracować. Są takie zakłady, w 
których zaprezentowana przez 
VII Plenum PZPR linia odno­
wy nie ma w dalszym ciągu 
prawa obywatelstwa. (3559)

TERESA Z. 
woj. poznańskie

GWIAZDKOWA 
NA WIELKANOC?

Nawiązuję do informacji (w 
„Głosie” z 19 grudnia 1980) 
donoszącej, że nagromadziło 
się około 100 000 paczek do do 
ręczenia adresatom i że odby­
wać się to ma z dużym opóź­
nieniem. Przecież te paczki nie 
dotarły do magazynów w jed­
nym tygodniu! Czy w miarę 
napływu nie należało ich na­
tychmiast sortować według re­
jonów i w pierwszym rzędzie 
doręczać paczki żywnościowe, 
których zawartość przez tak 
długi czas mogła ulec zepsu­
ciu? Jeżeli Łączność ma zbyt 
mało samochodów do rozwo­
żenia paczek, to czy nie nale­
żało zawiadomić adresatów, by 
jeśli uznają to za konieczne — 
odebrali sobie sami swe pacz-- 
ki? Paczki te w większości 
miały przecież sprawić radość 
pod choinkę szczególnie dzie­
ciom. Piszę o tym dlatego, że 
sam oczekuję paczki żywno­
ściowej z Berlina Zachodnie­
go, nadanej 17 listopada 1980.

(3561)
STANISŁAW §WITEK 

Poznań

MARNOTRAWSTWO

Na takie marnotrawstwo 
Chleba, jakie jest w naszym 
kraju nie może sobie pozwolić 
żadne państwo kapitalistyczne, 
a co dopiero my. Cena powo­
duje, czy kupuje się chleb jako 
produkt paszowy dla kur, kró 
lików, nutrii, świń i koni. Za­
mawia się specjalnie za dużo 
chleba, aby zbywał, a potem 
się go zabiera po tańszej cenie 
na pasze. Jestem zdania, iż nie 
powinno się sprzedawać prę­
dzej chleba świeższego dopóki 
nie będzie sprzedany chleb z 
noprzedniego dnia. Jestem 
emerytem, nie mam za dużej 
nensji, ale jestem za tym., aby 
chleb był droższy i by się nie 
kalkulowało spasać go. Albo 
może lepiej na kartki i tak. 
myślę, że przy pobieraniu 1 
kg dziennie na dorosłą osobę 
okazałoby się. iż spożycie chle 
ba by sie zmniejszyło o poło­
wę. a nikt głodny by nie był. 
lak my przy obecnym marun, 
trawstwie ćhcemy mówić o 
aospodarnośm. kalkulacji i 
oszczędności? (3560)

F. PLISIEWICZ 
Stęszew

WYJAŚNIENIE 
HANDLOWCÓW

Dotyczy: listu pt. „Nie u- 
trudniać” zamieszczonego w 
rubryce .Polemiki , odpowie­
dzi” w „Głosie” z 12.11.1980. 
Oddział Handlu Detalicznego 

WSS „Społem” w Poznaniu 
uprzejmie wyjaśnia, że w 
związku z interwencjami kupu 
jących, Wydział Handlu Urzędu 
Wojewódzkiego w Poznaniu 
wydał w dniu 19.11.80 komu­
nikat w sprawie okresowego 
ilościowego ograniczenia dla 
jednego nabywcy sprzedaży 
detalicznej dotyczącego 27 ar­
tykułów codziennego zakupu 
na terenie województwa po­
znańskiego, który reguluje re­
lacje podziału masy towarowej 
na: 40 procent wielkości sprze 
dąży w godzinach przedpołud­
niowych i 60 procent od godz. 
15.30.

mgr zenon Śliwiński 
zastępca dyrektora

Z pisma Wydziału H. i U. 
Urzędu Miejskiego w Pozna­
niu: Sieć detaliczna została zo 
bowiązana do nieograniczenia 
sprzedaży w kolejkach tylko 
do jednego artykułu dzielone­
go. Kupujący, czekający w 
kolejce, może zakupić wszyst­
kie artykuły, deficytowe obję­
te wykazem, jakim aktualnie 
sklep dysponuje. (3061)

mgr JERZY CZECH 
wicedyrektor wydziału

W ÓDA ZA... KREW

Pozwalam sobie przesłać 
kilka uwag o losie krwiodaw­
ców ( a więc i moim między 
innymi). Przykład dotyczy Sza 
motuł i dnia 15 grudnia br., 
ale nie zdaje się być incyden­
talny.

Po oddaniu 400 ml krwi 
dawca otrzymuje bon na po­
siłek regeneracyjny, wartości 
114 zł, do zrealizowania to lo­
kalach gastronomicznych. Wy­
korzystanie tego bonu w barze 
mlecznym musiałoby się spro­
wadzić do zjedzenia około 
sześciu - siedmiu porcji pyz z 
kapustą, co mało który orga­
nizm wytrzyma. W restaura­
cji, przy obecnym wyborze po 
traw, należałoby zjeść 2 por­
cje flaków, 4 befsztyki tatar­
skie i popić czterema herbata 
mi bez cytryny. Ja bym spa- 
sował. Bufet reszty w gotów 
ce nie icyda, kiełbasy na wy­
nos nie ma, czekolad i batoni­
ków brakuje już od paru mie 
sięcy. Cóż robi większość 
krwiodawców? Porcję flaków 
uzupełniają... wódką i piwem, 
bo tych jakoś nie może za­
braknąć.

I tu chciałoby się głośno za­
wyć! Socjalistyczna gastrono­
mia nie wyda reszty w go­
tówce z bonu regeneracyjnego, 
natomiast tę resztę wyda, w 
kieliszkach z wódką. Ktoś tu 
chyba powinien się stuknąć w 
czoło. Może dyrektorzy ZOZ- 
ów zobowiąźą zakłady gastro­
nomiczne do tego, aby: 1) nie 
podawać alkoholu na bony ze 
stacji krwiodawstwa, 2) albo 
zapewnić rezerwę wyrobów 
czekoladowych (dla krwiodaw 
ców wyłącznie), 3) albo zwra­
cać resztę w gotówce. (3496)

KLEMENS STROŻYŃSKI 
Wronki

OSIEDLE WZORCOWE?

Jestem mieszkanką osiedla 
Kopernika w Poznaniu; u- 
chodzi ono za wzorcowe. Tym 
czasem w ciągu czterech ty­
godni 3-krotnie przeżyłam wy 
łączenie prądu, a wiec: brak 
światła, brak cieplej wody o- 
raz wyłączenie windy (miesz­
kam na 9 piętrze), na okres 

kilku godzin. Wracając z pra 
cy, szłam w górę, pokonując 
bohatersko 9 pięter, obiadowa 
na zakupami, mimo moich 63 
lat życia. Wyobrażam sobie 
te biedne matki z dziećmi na 
ręku i z zakupami, wspinają 
ce się na 11 piętro. Ponadto, 
temperatura w mieszkaniu 
nie przekracza 15 stonni C. Z 
rozmów z moimi pracownika­
mi oraz pacjentami (mieszka 
jącymi na osiedlach Bolesła­
wa Chrobrego, Jagiellońskim, 
Kraju Rad) dowiedziałam się, 
że wyłączeń elektryczności do 
tychczas nie mieli, a tempera 
tura mieszkania nie. jest niż­
sza, niż 20 stopni C. (3477)

A. T. 
Poznań

PYTANIA DLA WPK

Mam kilka pytań, na które 
każdy w odpowiedzi bezradnie 
rozkłada ręce: 1) dlaczego po 
podwyżce dla pracowników 
WPK komunikacja miejska 
pracuje jeszcze gorzej, niż 
przed? 2) dlaczego nikt nie 
czyści bocznych szyb autobu­
sowych; czasami, nie wiadomo 
na którym przystanku wysiąść, 
3) do czego służą rozkłady 
jazdy, wiszące na przystan­
kach autobusowych? Nie spot­
kałem jeszcze autobusu, który 
by przyjechał zgodnie z tym 
rozkładem. (3494)

JERZY WIECZOREK 
Poznań

STACJE CPN — NA TRASIE

W związku z listem pt. „W 
niedzielę nieczynne” („Głos” z 
3. XII. 1980) dyrekcja CPN w 
Słupsku uprzejmie informuje, 
że na trasie jazdy ob. Władysła 
wa Gniotą znajdowały się 23. 
XI. 1980 r. 3 stacje całodobo­
we w Pile (przy trasie do 
Szczecina i przy trasie do Byd 
goszczy) oraz w Wałczu — 
Chrząstkowie. Natomiast po­
zostałe 4 stacje na tej trasie w 
niedzielę pracują w godzinach 
od 7 do 15 (w Pile i w Cho­
dzieży) oraz od 8 do 15 w Bu­
dzyniu i od 8 do 14 w Jastro­
wiu. Z listu nie wynika, o któ. 
rej godzinie klient przejeżdżał 
wspomnianą trasą, co unie, 
możliwia zajęcie jednoznacz­
nego stanowiska. (3552)

mgr EUGENIUSZ ZAWADZKI 
- zastępca dyrektora

ŁADNIE — ZA JAKĄ CENĘ?

Nawiązuję do artykułu pt. 
„Zbyt tanie uczesanie?” z 16 
XII 1980. Ufryzurowanie np. 
pod nazwą „trwała” kosztuje 
obecnie około 150 zł, a z do­
datkami jeszcze więcej, gdyby 
podwyższono o 40 procent 
(czyli o zł 60) koszt wyniósłby 
210 zł. Trzeba wziąć pod uwa 
gę, źe każda kobieta pragnie 
wyglądać po ludzku, ale nie 
każda jest tak dobrze sytuo­
wana, by zapłacić np. 210 zł. A 
do takich należy chyba 90 pro 
cent kobiet. Podwyżka cen ude 
rzy boleśnie w budżet domowy. 
Moja żona np. kiedy przed laty 
poszła do ondulacji trwałej, 
miała przez pół roku spokój, 
wtenczas bowiem nazwa 
„trwała” miała brzmienie pra 
wdziwe. Niestety od kilku lat 
słowo „trwała” straciło całko, 
wicie na znaczeniu, ponieważ 
już za tydzień śladu po „trwa 
lej” ondulacji nie ma. Moim, 
zdaniem, fryzjer winien wy­
dać paniom pokwitowanie 
gwarancyjne, z tym, że klient 
ka miałaby prawo żądać zwro 
tu części rachunku za nieudol 
ność fryzjera, jeśli po kilku 
dniach się okaże, że trwała 
nie jest trwała. Osobna spra­
wa: czy każda usługa faktycz­
nie jest księgowana w pobra­
nej wysokości w raporcie ka­
sowym? (3567)

MACIEJ KĘDZIERSKI 
Poznań

Listy krótkie I rzeczowe ma­
ją większe szanse druku Ano­
nimów nie publikujemy Za­
strzegamy prawo skracania ko 
respondenci'. Adres Glos Wici 
kopolski”. skrytka pocztowa 
1074. 60-959 Poznań
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Wielkopolska w czołówce Specjalizacja popłaca

producentów cukru
INFORMACJA WŁASNA

Trzynaście fabryk -działają 
cych na terenie Wielkopolski, 
a należących do Przedsię­
biorstw „Cukrownie Leszczyń­
skie” i „Cukrownie Wielko poi 
skie”, zakończyło wcześniej 
niż zazwyczaj kampanię prze 
twórczą,' mając mniejszą o jed 
ną trzecią masę surowca do 
przerobu. 5 fabryk leszczyńs­
kich i 8 wielkopolskich legity 
muje się dobrym wydatkiem 
cukru, co stawia je w czołów 
ce krajowej.

Fabryki należące do Przed­
siębiorstwa „Cukrownie Wiel 
kopoIskie” wykonały plan prze 
robu w 99 procentach, przetwa 
rzając ponad 1.2 min tom bu­
raków cukrowych na 137 000 

ton cukru, a także na wysłod 
ki i 'melasę. Pierwsze — jak 
już informowaliśmy zakończy 
ły kampanię 16 grudnia w 
Przeds ięb i or s t w i e ., Cuk r o w n 1 e 
Wielkopolskie” fabryki w Go 
sławicach w Kcnińskiem i w 
Gnieźnie w Poznańskiem. Ko 
lejno uporały się z przerobem 
surowca: Zbierak w Kaliskiem 
— 17 grudnia. Opalenica i Sro 
da w Poznańskiem — 21 grud 
pia oraz Zduny i Witaszyce w 
Kaliiskiem — 26 grudnia, zaś 
ostatnia Szamotuły w Poznań 
skiem — 27 grudnia. Przedsię 
biórstwo „Cukrownie Leszczyń 
skie” zamknęło kampanię 28 
grudnia.

Okres zimowy wykorzysta 
sie na remonty urządzeń w 
fabrykach, (emp)

„Budrem”—firma 
z dobrymi referencjami

INFORMACJA WŁASNA
250-osobwa załoga Zakładu 

Budowlano — Remontowego 
Handlu i Usług „Budrem” w 
Poznaniu obchodziła we wto­
rek 10-lecie istnienia swego za 
kładu. Nie byłby ten fakt go­
dzien wzmianki, gdyby nie to. 
że „Budrem” należy do nielicz 
nych dziś w kraju przedsię­
biorstw budowlanych, które 
funkcjonują bez strat i w któ 
rych wydajność pracy rośnie 
szybciej niż płace. Recepta na 
sukces polega na koncentrowa 
niu mocy wykonawczych na 
jak najmniejszej liczbie pla­
ców budowy oraz na specjali 
zacji w technologii lekkich 
konstrukcji stalowych rodem 

z obornickiego „Metalplastu” 
Pawilony handlowe, gastrono 
miczne i usługowe oraz obiek 
ty magazynowe i warsztatowe 
montowane z płyt obornickich 
w Wielkopolsce są w większoś 
ci dziełem właśnie ,,Budre- 
mn”. ■

„Budrem” nie zawsze nale­
żał do elity w budownictwie 
— jeszcze dwa lata temu brnął 
w kłopotach i długach. Grun 
towne „porządki” w firmie i 
ustalenia wspomnianej wyżej 
metody działania pozwoliło 
jednak wybrnąć z kryzysu. O- 
kres od roku 1978 nazwany zo 
stał w „Budremie” „latam! od 
nowy” — jak się wydaje odno 
wa jest skuteczna, (tt)

Uznanie dla działaczy
Wczoraj w Urzędzie Miej­

skim odbyło się zorganizowane 
przez Wydział Kultury Fizycz 
nej i Turystyki Urzędu Woje­
wódzkiego w Poznaniu, spotka 
nie działaczy sportowych Poz­
nańskiego. Uczestniczyli w nim 
sekretarz KW PZPR w Pozna­
niu, przewodniczący Miejskiej 
łady Narodowej - Józef Świ­

taj oraz przedstawiciele władz 
politycznych, administracyj­
nych i sportowych miasta i wo 
jewództwa.

Dyrektor WKFiT UW — Je- 
rży Kiszyński w swym wystą 
pieniu podkreślił, że miniony 
rok był dla poznańskiego spor­
tu pomyślny, choć oprócz suk­
cesów było również sporo nie­
powodzeń. Warto jednak pod­
kreślić, że w 1980 roku sportow 
cy Poznańskiego wywalczyli 2 
medale olimpijskie, 7 medali 

na mistrzostwach świata, 12 na 
mistrzostwach Europy, zdobyli 
53 indywidualne i zespołowe ty 
tuły mistrzów Polski, pobili 14 
rekordów kraju, a 272 osoby 
startowały w reprezentacji Pol 
ski. Mówca dziękując za pracę 
w minionym roku, życzył rów­
nież sukcesów sportowych w 
nadchodzącym 1981 roku.

Podczas spotkania ogłoszono 
także jvyniki dorocznego kon­
kursu dla dziennikarzy sporto, 
wych „Srebrne Pióro”. Pierw­
szej nagrody nie przyznano, 
drugą otrzymał Zbigniew Ku­
biak („Gazeta Zachodnia”), 
dwie trzecie Wojciech Michal­
ski („Gazeta Zachodnia”) oraz 
Wiesław Łuczak („Głos Wiel­
kopolski”) a wyróżnieniem uho 
noro wano. Marka Lubawińskie- 
go („Gazeta Zachodnia”), (z)

Były cesarz Bokassa 
szuka ratunku

we Francji
(PAP) Były cesarz Republik! 

Srodkowo a f r ykańsk i ej, Jean 
Bokassa, skazany zaocznie w 
swym kraju na karę śmierci, 
zwrócił się o pomoc do rządu 
francuskiego. Jak informuje 
Agencja France Presse, w liś­
cie zaadresowanym do minis­
tra spraw zagranicznych Frań 
cji, Jeana Francois-Ponceta 
Bokassa nalega aby władze 
francuskie przekazały ONZ je 
go prośbę o powołanie między 
narodowej komisji, która zba 
dałaby wysunięte przeciwko 
niemu oskarżenia.

Sąd Republiki Środkowoafry 
kańskiej wysunął przeciwko 
byłemu cesarzowi 13 zarzutów 
W 'toku postępowania sądowe 
go w stolicy kraju — Bangui 
ustalono zakres jego prze­
stępstw wobec narodu w latach 
1966-1979. Bokassa oskarżony 
jest m. in. o kanibalizm, aresz 
towania i osadzanie bez śledz­
twa swych przeciwników, krwa 
wą rozprawę z uczniami szkół 
w kwietniu 1979 r.. trwonienie 
i przywłaszczenie sobie pienię 
dzy państwowych.

W ciągu 14 lat swych rzą­
dów dyktator przywłaszczył 
sobie wiele milionów dolarów 
z kasy państwowej, za które 
zakupił wille i zameczki we 
Francji, Belgii, Szwajcarii o 
raz setki limuzyn.

Miarowym rytmem stukają 
dalekopisy. Prawie się 
nie wyłączają. Trzeba się 

spieszyć, by rozdzielić depesze. 
Telefon też odzywa się raz za 
razem. Rozmówcy z całej Pol­
ski. Na ogół już wiedzą, że nie 
mają blokować numeru, bo inni 
też chcą nadać telegram.

— Szczecin-radio — słucham.
— Dla „Manifestu Lipcowe­

go”, dla głównego mechanika: 
„Wszystkiego, czego życzy się 
marynarzom, że świątecznymi 
pozdrowieniami i serdecznością 
mi od całej rodziny Niech Ci 
się spełni jak najwięcej marzeń 
i planów w roku 1981. I obyś 
jak najwięcej jego- dni spędził 
z nami. Bardzo czekamy na 
Twój powrót”.

Kolejne życzenia. Prostymi 
słowami układane, albo wier­
szem, z jakimś cytatem. Wszy­
stkie ciepłe, serdeczne, świą­
teczne. Teraz dedykacje dla ko 
goś z M/S „Kopalnia Zabrze”, 
za moment — adresatem jest 
marynarz z „Generała Prądzyń 
skiego”.

Padają nazwy kolejnych stat 
ków Polskiej Żeglugi Morskiej. 
Dziesiątki dziennie. Gdy kilka 
depesz uzbiera się dla jakiejś 
jednostki, gdziekolwiek jest — 
nawiązuje się z nią łączność i 
alfabetem Morse’a nadaje treść 
telegramu. Członkowie załogi- 
zawsze korzystają z tej okazji, 
by przekazć życzenia dla ro­
dzin i przyjaciół w kraju.

W ostatnich dniach roku 
prawdziwe urwanie głowy ma 
ją pracownicy szczecińskiego 
radia „morskiego”. Kierownik 
zmiany — Stanisław Golisz

Od 2 do 6 stycznia

Spis zwierząt gospodarskich
(PAP) Podobnie jak w osta 

mich kilku latach, również 
i tym razem przeprowadzony 
zostanie w całym kraju stycz 
niowy spis pogłowia zwierząt 
gospodarskich. W dniach 2-6 
stycznia 1981 r. rachmistrze 
spisowi zbiorą we wszystkich 
gos poda r s t wac h ind ywi dual­

Zmarły mężczyzna
leżał 2 godziny na ulicy

INFORMACJA WŁASNA
Wczoraj w Poznaniu przy zbie­

gu ulic Grunwaldzkiej i Marceliń- 
skiej około godz. 14 nagle zasłabł 
i po chwili zmarł mężczyzn? o nie­
zidentyfikowanej dotychczas toż­
samości. Jego zwłoki, okryte brud' 
nym prześcieradłem, dwie godziny 
leżały na chodniku. Fakt ten wy­
woływał różne reakcje przechod­
niów, nawet... żarty, urągające te­
mu, co zwykliśmy nazywać maje­
statem śmierci.

Próbując ustalić przyczyny opóź­
nienia przewozu zwłok do kostni­
cy, dowiedzieliśmy się od oficera 
dyżurnego Komendy Miejskiej MO, 
że o nagłym zgonie na ulicy, zo­
stała ona zawiadomiona o godz. 
14.10 przez Pogotowie Ratunkowe. 
(Jego lekarz stwierdził, że mężczyz 
na nie żyje i odjechał zostawiwszy 
zwłoki, bowiem ich przewozu ka­
retkami zabraniają przepisy). Funk 
cjonariusze z Komisariatu 1 MO, z 
którymi na ul. Grunwaldzkiej roz 
mawialiśmy tuż po godzinie 15. oś­
wiadczyli. że 20 minut temu dowie 
dzieli się o wszystkim. Dodali, że 
czekają na przybycie prokuratora 
i samochodu z Ośrodka Usług Po­
grzebowych Spółdzielni „Uniwer- 
sum”. W Prokuraturze Rejonowej

Wielkopolska pływająca

Za tych, co na morzu
znajduje jednak chwilę czasu i 
—• specjalnie dla „Głosu” — wy 
wołujemy ze świata statki naz 
wami związane z Wielkopolską. 
Gdzie są i jak spędzają ostat­
nie dni roku?

Zaczynamy od 33-tysięcznika 
M/S „Mirosławiec” (miejsco­
wość w Pilskiem, znana z za­
ciętych walk w czasie II woj­
ny), bo to dlań rejs szczególny.

— Od przedwigilijnego ,"‘or 
ku odbywamy pięćdziesiątą po 
dróż — przez szum fal eteru 
dość wyraźnie słychać głos ka­
pitana. Ryszarda Kamińskiego. 
— Z ładowniami pełnymi wę­
gla wypłynęliśmy ze Świno­
ujścia, kierując się do amery­
kańskiego portu Devant koło 
Nowego Orleanu. Gwiazdkę spę 
dziliśmy na Morzu Północnym, 
gdzie też powitamy Nowy Rok. 
Do celu zamierzamy dotrzeć o- 
koło dziewiątego stycznia.

Teraz również 33-tysięcznik 
szczecińskiego armatora — 
M/S „Powstaniec Wielkopolski”. 
Po „drugiej stronie” jego kapi­
tan Józef Gawłowicz:

— To nasz pięćdziesiąty sió­
dmy rejs. Dwudziestego trzecie 
go grudnia opuściliśmy Gdynię 
i płyniemy pod balastem do No 
wego Orleanu (po zboże), gdzie 
będziemy chyba dziesiątego 
stycznia. Do wigilijnej wiecze­

nych w kraju szczegółowe da 
ne dotyczące liczebności by­
dła, trzody chlewnej owiec i 
kur.

W tym samym czasie jed­
nostki gospodarki uspołecznia 
nej przygotują sprawozdania 
odpowiadające tematyce spi­
su.

dla dzielnic Jeżyce i Grunwald po 
wiedziano nam jednak, że proku­
ratorzy nigdy nie dokonują oglę­
dzin w miejscach takich nagłych 
zgonów. Natomiast ośrodku po­
grzebowym, ponoć dopiero o go­
dzinie 15 zawiadomionym o konie­
czności zabrania zwłok z ulicy, 
usłyszeliśmy, że wszystkie samocho 
dy są na trasach i nie można ich 
skierować na ul. Grunwaldzką, do­
póki nie zjawią się w bazie. W re­
zultacie dopiero około godziny 16 
pojazd z „Uniwersum” zabrał zwło 
ki. by przewieźć je do kostnicy.

Z zestawienia tych faktów wyni­
ka, że przede wszystkim niezarad­
ność milicjantów zadecydowała o 
tym. iż zwłoki aż dwie godziny le 
żały na chodniku i to w okresie na 
silonego ruchu ulicznego. Jeśli nie 
można było szybko sprowadzić sa­
mochodu z „uniwersum” należało 
przecież przenieść zwłoki dó naj­
bliższego, odpowiedniego pomiesz­
czenia. Dzięki temu zdołano by 
uniknąę zakłócenia porządku pu­
blicznego i scen uchybiających 
godności ludzkiej. Niech ten przy­
gnębiający incydent wywoła takie 
przedsięwzięcia, by to. co działo się 
wczoraj przy ulicy Grunwaldzkiej 
już. się nie powtórzyło.

M. Ł.

rzy zasiedliśmy na przejściu 
między cieśninami duńskimi a 
Morzem Północnym. Na jego 
też obszarze wzniesiemy sylwe 
strowe toasty.

M/S „Gniezno II” jest z wiel 
kopolskich statków najmniej­
szym (4 400 DWT) i daleko od 
kraju się teraz znajduje. Mówi 
kapitan Józef Hołubicki:

— Gwiazdkę spędziliśmy w 
morzu, na wysokości Hiszpanii. 
W poświąteczny poniedziałek 
dotarliśmy z ładunkiem barytu 
(minerał siarczanu baru, uży­
wany w przemyśle chemicz­
nym — przyp red.) do małe­
go portu norweskiego Knarre- 
vik koło Bergen. W ten spo­
sób zakończyliśmy trzydziesty 
czwarty rejs statku. Wkrótce 
wypływamy pod balastem do 
Francji. Po co? Jeszcze nie wia 
domo.

Z „Ziemią Wielkopolską” na 
wiązaliśmy łączność już na re­
dzie portu świnoujskiego. W głn 
sie kapitana Roberta Zahor­
skiego wyczuwa się radość:

— Wreszcie w domu! Minio 
ne święta spędziliśmy na ka­
nale La Manche, ale Sylwester 
— wśród rodziny O tym ma­
rzy zawsze każdy marynarz 
Ten nasz sto dwudziesty sió­
dmy rejs był długi i ciężki Za 
wieźliśmy wyroby walcowane 
z Gdyni do pięciu portów w

Optymizm w NASA 
przed lotem 

promu kosmicznego
(PAP) „Zgodnie z harmono- 

gramem. w poniedziałek prom 
kosmiczny „ćoiuimibia” zastał 
ctdholowany z gigantycznej ha 
li montażowej na przylądka 
Canaveral, gdzie był poddawa­
ny ostatnim testom technicz­
nym, na miejsce startu, skąd 
14 marca ma poszybować w 
przestrzeń okołoziemsk^. Trze 
ba było 8 godzin, aby prom 
zdcflny do rozwinięcia szybkoś 
ci 27 000 km/godz. pokonał dys 
tans 5,6 km dzielący halę od 
platformy startowej.

Dowódca promu astronauta 
John Young, który w-raz z kil 
ku tysiącami ciekawskich i 
personelem NASA przyglądał 
się operacji „rofll-aut” — holo 
wania potężnego promu, wy po 
s a żon ego w dwie rakiety noś 
ne i olbrzymi zewnętrzny zbiór 
nik paliwa, określił 29 grudnia 
jako historyczną datę w bada 
niach Kosmosu. „Columbia” 
jest bowiem pierwszym pojaz 
dem. przystosowanym do wie 
lokrotnego użytkowania. Po 
eksperymentalnym locie 54-go 
dzinnym. powróci na Ziemię 
i wyląduje samodzielnie lotem 
ślizgowym w jednej z baz lot 
niczych w Kalifornii.

Stanach Zjednoczonych, a z po 
wrotem płynęliśmy z Tampy 
na Florydzie z ładunkiem fosfo 
rytów. Znów się tam po nie u- 
damy na początku stycznia, ale 
na razie — kilka dni z najbliż­
szymi.

Pod banderą innego armato­
ra — gdyńskich Polskich Linii 
Oceanicznych pływa statek 
również związany z Wielkopol 
ską. To 10-tysięcznik M/S „Ko 
nin” Przez Gdynia-radio po­
łączyliśmy się z kapitanem Ed 
wardem Kuśmiderem.

— Święta Bożego Narodze­
nia minęły nam na Morzu Śród 
ziemnym W poniedziałek wpły 
nęliśmy do Kanału Sueskiego i 
tu zacumujemy w kilku por­
tach. Nowy Rok powitamy 
prawdopodobnie w Kuwejcie. 
A że to nasz dwudziesty pią­
ty rejs — na pewno będziemy 
sobie życzyli szczęśliwego do­
czekania kolejnych takich ju­
bileuszowych podróży

O Wielkopolsce często więc 
słychać . na falach morskiego 
eteru „Pływa” po wodach całe 
go świata. Kiedy więc w sylwe 
strową noc któryś kolejny 
toast będzie „za tych, co na 
morzu”, to przede wszystkim 
skieruje się do załóg statków 
— ambasadorów Wielkopolski

PIOTR BOROWICZ

H. Neuper wygrał w Obersdorfie
(PAP) We wtorek, odbył się 

W Obersdorfie pierwszy kon­
kurs tradycyjnego XXIX 
„Turnieju czterech skoczni”. 
Bierze w nim udział 105 skocz 
ków z 18 krajów.

Zwycięzcą inauguracyjnego 
konkursu został najlepszy sko 
czek ubiegłego sezonu, Au­
striak Hubert Neuper, który 
udowodnił, że zamięrza obro 
nić zdobyty w ub. sezonie Pu 
char Świata i ponownie zwy­
ciężyć w „Turnieju czteiech 
skoczni”. Hubert Neuper od 
dał dwa najdłuższe skoki w 
konkursie: 109,5 i 110 m. Łącz 
na nota Neupera wyniosła 
256,8 pkt. Na drugim miej­
scu uplasował się Fin Jari

W ankiecie „France Football"

K. H. Rummenigge piłkarzem roku
(PAP) Bezapelacyjne zwycię 

stwo w ankiecie pisma „Fran­
ce Football” na „Piłkarza Euro 
py” roku 1980 odniósł 

Karl-Heinz Rummenigge (RFN), 
zawodnik Bayernu Mona­
chium. Rummenigge zgroma­
dził 122 _głosy na 125 możli­
wych, co jest rekordem w 
25-letniej historii ankiety 
„France Football”. Drugie miej 
sce zajął inny piłkarz RFN — 
Eernd Schuster grający w bar 
wach Barcelony — 34 pkt., a 
trzecie Michel Platini (Francja 
— St. Etienne) — 33 pkt.

zdobył puchar
w turnieju mini-koszykówki
Przez kilka dni rozgrywany 

był w Poznaniu turniej mini 
— koszykówki zorganizowany 
przez Lecha. Impreza ta, w 
której udział brali kilkunasto 
letni chłopcy, miała m. in. za 
zadanie spopularyzowanie ko­
szykówki. Bardzo pożyteczna 
to inicjatywa, szczególnie w 
okresie, gdy poznańska męska 
koszykówka przeżywa duży 
kryzys. Ów turniej mini — 
koszykówki nigdy nie spełni 
jednak swej roli, gdy będą mu 
towarzyszyć takie okoliczności 
jakie wydarzyły się wczoraj.

W regulaminie owego turnie 
ju, który otrzymały uczestni­
czące zespoły, a także nasza 
redakcja, była mowa o tym, że 
najlepsza drużyna otrzyma 
puchar ufundowany przez do­
skonałego koszykarza Lecha — 
E Kijowskiego. W spotkaniu 
decydującym o pierwszym 
miejscu zmierzył się AZS I z 
MKS 'Września. Zdecydowane 
zwycięstwo 23:11 odnieśli mło­
dzi akademicy. Słusznie więc 
oczekiwali na wręczenie im za 
służenie zdobytej nagrody. 
Łatwo więc sobie wyobrazić 
jak ogromne rozgoryczenie za 
panowało w zespole zwycięz­
ców, gdy zobaczyli, że pućiiar 
o którym mowa, został wręczo 
ny nie im, lecz zespołowi Le­
cha I, który w turnieju zajął 
trzecie miejsce.

O wyjaśnienie przyczyn tej 
niezrozumiałej decyzji zwróci 

Puikkonen, który za skoki 
109 i 108 m otrzymał notę 
252,3 pkt. Trzeci był Norweg 
Roger Ruud — 251,1 pkt. (107,5 
oraz 109 m). Świetnie spisu­
jący się na treningach Au­
striak Armin Kogler zajął 
czwartą lokatę z notą 248,3 
pkt. Piąty był Thomas Mei- 
singer (NRD) — 239,5 pkt. W 
pierwszej piętnastce, punkto­
wanej w Pucharze Świata, zna 
lazło się czterech Finów, 
trzech reprezentantów NRD, 
po dwóch zawodników Austrii, 
RFN i Norwegii oraz jeden 
Japończyk i jeden Polak. Był 
nim Stanisław Bobak, który 
uplasował się na 15 pozycji z 
notą 229,6 pkt.

Dalsze miejsca w ankiecie 
„France Football” zajęli; 4. Wil 
fried van Moer (Belgia?— Be- 
veren)’— 27 pkt., 5. Jan Ceule- 
mans (Belgia — Brugges) — 20 
pkt., 6. Horst Hrubesch (RFN 
— Hamburger SV) — 18 pkt., 
7. Herbert Prohaska (Austria 
— Inter Mediolan) — 16 pkt., 
8. Hansi Mueller (RFN — VfB 
Stuttgart) i Liam Brady (Irian 
dia — Juventus) — po 11 pkt., 
10. Manfred Kaltz (RFN — 
Hamburger SV) — 10 pkt.

liśmy się do współorganizato. 
ra imprezy — trenera Lecha, — 
Tadeusza Dudzińskiego. Oto co 
nam powiedział: „Przygotowu 
jąc regulamin imprezy rozesła 
ny później do uczestniczących 
w turnieju klubów napisałem, 
ze puchar jest przeznaczony 
dla najlepszej drużyny. Zapom 
niałem zaś dodać, że chodzi o 
najlepszą drużynę Lecha, gdyż 
nasz klub wystawił do impre 
zy kilka'zespołów”.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wyjaśnienie takie w żaden spo 
rób nie może satysfakcjonować 
zawodników drużyny, która 
wywalczyła pierwsze miejsce.

Sprawa jest o tyle bardziej 
nieprzyjemna, że dotyczy bar. 

'dzo młodych chłopców, którzy 
dopiero rozpoczynają swą 
przygodę ze sportem. Z tego 
turnieju nie wynieśli oni jed­
nak żadnych pozytywnych 
wspomnień. Z pewnością nie 
uwierzą w to, że błąd popeł­
nili tzoórcy regulaminu. Zapa 
miętają natomiast doskonale, 
ze puchar który zdobyli został 
wręczony komuś innemu, dru 
zynie która była słabsza, ale 
reprezentowała barwy klubu 
będącego organizatorem impre 
zy. Nawet gdy nadal zdecydu 
ją się uprawiać sport, pozosta 
nie u nich przekonanie, że 
nie zawsze nagroda jest wrę. 
czana tym, którzy wykazali 
swą wyższość na boisku, (wił)



kup los Krajowej Loterii Pieniężnej
w/tyczniu do wygrania 15.000.000zł
główna wygrana -1.000.000zł a

^dodatkowe wygrane noworoczne ! *
3500-K2

POSIADAMY WOLNE MOCE PRODUKCYJNE!

Produkujemy:
OPAKOWANIA Z TEKTURY I KARTONU
• galanteryjne jak:

— kasetki luksusowe
— opakowania do kosmetyków, medali 

okolicznościowych, biżuterii
— wyrobów z metali szlachetnych

9 artykułów precyzyjnych
S zbiorcze
0 wielobarwne etykiety z papieru.

Do wykonania stosujemy okleiny drewnopodobne, 
skóropodobne, płótna introligatorskie i papiery szla- 

. chetne.
Przyjmujemy pilne prace do wykonania w produk­
cji chałupniczej (nakładztwo) branży papierniczo- 
poligraficznej lub podobnej.

Spółdzielnią Pracy 
„K A R T O D R U K” 

Wytwórnia Opakowań Wielobarwnych 
60 - 967 Poznań, ul. Grochowe Łąki 4 

teł. 588-13 Dz. Zbytu 
tel. 592-56 centrala. 3673-K1

# Praca
Riegłą krawcową szycie 
spodni zatrudnię w war­
sztacie. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 7553g

Zatrudnię pracownika do 
konserwacji samochodów 
„Auto - Smar”, Fabrycz­
na 14. 7548g

Zatrudnię kierowcę na 
Stara. Poznań - Piątko­
wo. Drobnika 31, w godz 
16—18. 7546g 

Pracownika, ucznia do 
przyuczenia przyjmie war 
sztat kotlarski. Poznań, 
ul. Starołęcka 95B. 7342g

Zatrudnię krawcową do 
szycia bielizny i odzieży 
dziecięcej na miejscu 
Poznań. Czechosłowacka 
137, 7316g

Młody rencista mechanik 
przyjmie chałupnictwo 
lub pracę co drugi ty­
dzień. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5896g. 

Wspólnika oraz monterów 
inst. sanlt. c.o. i gazo­
wych zatrudnię. Tel. 
778-770. . 7355g

Rzeźników przyjmę. Su­
chy Las, ul. Borówkowa 
60. 7318g

Przyjmę pracownika po­
wyżej 18 lat do przyuczę 
nia w zawodzie elektro­
mechanika nauka dwa 
lata, również zamiejsco­
wy. Rybaki 22 godz 
8—15. 5897g 

Piekarze i robotnik po­
trzebni zaraz. Dla za­
miejscowych pokój. Mot- 
tego 2. 7476g

Krawcowa, pełen etat po 
trzebna. Tel. 596-77 wieczo 
rem. 7502g

Przyjmę szycie względnie 
inną pracę chałupniczą. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 5542g.

Zatrudnię mistrza kra­
wieckiego — rencistkę, 
emeryta na pół etatu do 
pracowni. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5773g

Bezdzietne małżeństwo 
przyjmie dozorstwo •*- 
warunek mieszkanie. O- 
fetty Blicharz Os Kraju 
Rad 17 m. 86 . 5776g

Młode małżeństwo • ze wsi 
z dobrą praktyką rolni­
czą, przyjmie pracę u 
osób samotnych, posiada­
jących gospodarstwo, o- 
grodnictwo lub fermę. Po 
siadam oszczędności. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 5925g.

Potrzebna opiekunka do 
14-miesięcznego dziecka 
ul. Kassyusza 16 m. 2, 
tel. 41-11-26 po godz, 17. 

6036g

Pilnie poszukuję dobrych 
krawcowych. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
6187g.

Chora przyjmie uczciwą 
panią, znającą kuchnię 
dietetyczną, z zamieszka­
niem, chętnie emeryto­
waną pielęgniarkę. Wy­
nagrodzenie dobre. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 6267g.

• Kupno
Kożuch męski duży zagra 
nlczny kupię. Poznań 
tel. 33-16-15 wieczorem.

7375g

Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 7556g.

Garaż blaszany kupię 
tel. 673-454. 6077g

Szafę trzydrzwiową po­
wojenną kupię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6207g.

Formy wtryskowe, inne 
urządzenia do produkcji 
zabawek kuplę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6258g,.

# Sprzedaż
Akordeon nowy niemiec­
ki, sprzedam. Kazimierz 
Hecht, Wronczyn, 62-063 
Modrzę. ' 744óg

Pianino sprzedam. Ul. 
Ostrobramska 25a. 7459g

Elegancki kożuszek włos 
ki sprzedam, Tel. 657-42. 

7373g

O Samochody
Yolkswagena Passat Ls 
— rocznik 1978 cztero­
drzwiowy, lakier metalik 
sprzedam. Tel. 704-97 od 
godz. 17. 7432g

0 Lokale
Dziennikarz szuka małe­
go mieszkania. Płatne z 
góry za rok lub pół. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 7279g.

Oddam pokój, kuchnią 
pusty, samodzielny, Jeży­
ce. Óferty „Prasa”. Grun 
waldzka 1^ dla 5664g.

Poszukuję mieszkania, o- 
kolice Rynku Wildeckie- 
go płatne miesięcznie tel 
580-71 wewn. 78. ' 6033g

9 Nieruchomości
Sprzedam połowę domku 
w Poznaniu. Ogródek, ga 
raż. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7450g 

Domek letni w Wojnów- 
ku sprzedam. Óferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19,

Zydowo koło Gniezna! 
Dom mieszkalny, garaże 
nadające się na warszta 
ty, ogród, grunt orny o 
pow, 0,64 ha sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19, dla 7304g.

© Zguby
Dnia 23. XII 80 r. zgubio 
ho na trasie Solna — Gro 
chowska — zegarek złoty 
z bransoletą. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Tel. 
67-16-21 7591g 

20 grudnia 1980 po godz.
21 zostawiono w taksóvz- 
ce Fiat 125p koloru nie­
bieskiego, na trasie prze 
iazdu z ul. Gwardii Ludo 
wej — postoju taksówek 
na Osiedle Czecha, nie­
wielką torbę z materiału 
w ciemną kratę W której 
znajdowały się elementy 
formy metalowej. Kierów 
cę oraz kobietę, która 
wsiadła na Osiedlu Cze­
cha z budynku nr 36 do 
taksówki proszę o pilne 
skontaktowanie. Bogdan 
Kotelewicz, ul. Szydłow­
ska 3 m.' 43, Poznań.

7402g

0 Różne
Futro z nutrii zamienię 
na kożuch. Tel. 748-96 po 
godz. 17. 7512g

Przyjmę akwizycję, posia 
dam Fiata 125p, Tel 
20-26-31. 7483g

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PIWOWARSKIE w Poznaniu za­
trudnią w pełnym wymiarze czasu pracy 
— w Kombinacie Piwowarskim Poznań-Koby- 

lepole — robotników — kobiety i mężczyzn: 
— wykwalifikowanych, ze szczególnym 

uwzględnieniem: 
pracowników do obsługi bocznicy ko­
lejowej, 
kierowców wózków widłowych, 
techników-mechaników, 
elektryków, 
niewykwalifikowanych do pracy w pro­
dukcji, 

— w Słodowni Pneumatycznej przy ul. Su­
chej 18:
-— robotników do pracy w produkcji.

Dla pracowników zamiejscowych zapewnia­
my zakwaterowanie w kwaterach prywatnych.

Zakłady będą dysponowały stołówką praco­
wniczą w Kombinacie Piwowarskim w Ko- 
bylempolu.

Pracownicy dowożeni są do zakładów pracy 
transportem zakładowym.

Informacji o warunkach pracy i płacy u- 
dzielają oraz zgłoszenia przyjmują: 
— Kombinat Piwowarski, ul. Folwarczna, tel. 

77-65-11. wewn. 206,
— Słodownia Pneumatyczna, ul. Sucha 18 teł.

712-91._________________l 3536-K1
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ — Zakład Energe­
tyki Cieplnej • w Jarocinie, Osiedle 1000-lecia, 
(Kotłownia Osiedlowa) — zatrudni pracowni­
ków — w pełnym i niepełnym wymiarze cza­
su pracy na stałe — w nowo wybudowanej 
kotłowni przy Szpitalu Miejskim w Pleszewie, 
w następujących zawodach:

— PALACZY C.O. z uprawnieniami do eks­
ploatacji kotłów parowych, wysokopara­
metrowych PCO-60.

— ELEKTRYKÓW z uprawnieniami plus 
praktyka.

Reflektujemy na pracowników tylko z tere­
nu m. Pleszewa i okolicy.

Warunki pracy i płacy do omówienia.
1. Zakład Energetyki Cieplnej w Jarocinie, 

Osiedle 1000-lecia (Kotłownia Osiedlowa), 
telefon: 30-46.

2. Zakład Energetyki Cieplnej w Jarocinie, 
Oddział w Krotoszynie, ul. Kobylińska 4a, 
telefon: 31-08.

3. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki 
Cieplnej w Kaliszu, ul. Górnośląska 61b, 
telefon: 760-46. 3475-K2

PRZETARG
KOMBINAT ROLNY „WARTA” z/s. w Wa­
li rowie k. Gorzowa Wlkp. — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż samochodu „Peugeot” 504, nr rej. 60-50 
ZG, rok prod. 1971, nr podwozia 529123, nr 
silnika 1609404. Cena wywoławcza — 
200.000,— złotych.

Przetarg odbędzie się 9 stycznia 1981 r. o 
godz. 10 w Kombinacie Rolnym „'Warta” w 
Wawrowie.

W przypadku niedojścia do skutku pierwsze­
go przetargu, drugi odbędzie się w tym sa­
mym dniu o godz. 12.

Biorący udział w przetargu winni wpłacić 
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej 
w kasie Kombinatu w terminie do godz. 9 V/ 
dniu przetargu.

Samochód można oglądać w dniu 7, 8, 9 sty­
cznia 1981 r. w godz. od 9 — 14 w Kombina­
cie Rolnym „WTarta” w Wawrowie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyn. 3683-K2

9 Matrymonialne 
Rozwiedziony (z orzeka­
niem o winie małżonki) 
32-letni, wyższe wykształ 
cenie, 173 cm wzrostu, po 
godnego usposobienia, po 
zna panią do lat 30 w ce 
lu matrymonialnym Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 7491g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
28 grudnia 1980 r. zmarł nasz mąż, ojciec, 

teść i dziadek '

JAN MRÓWCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 2 s-tycznia 

1981 r. o godz. 11.00 na cmentarzu na Milo- 
stówie.

W smutku pogrążone 
żona z synem i rodzina

Ul. Zwierzyniecka 14/16 m. 5. 7523g

Dnia 22 grudnia 1980 r. zasnęła w Bogu na­
sza ukochana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia

APOLONIA SZYMANOWSKA
z domu Małecka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 2 stycznia 
■1981 r. o godz. 11.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Ul. Kopanina 59. 7371 z

+ Dnia 30 grudnia 1980 r. zmarł nagle, nasz 
• najdroższy i ukochany ojciec, teść, dziadek 
przeżywszy lat 71, śp.

LEON PIETRZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 stycznia 

1981 r. o godz. 11.00 na cmentarzu górczyńskim,

W smutku pogrążona
- rodzina

Ul. Kolejowa 41 m. 5. 1 7670g
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Poznańskie urządzenie

Elektroniczne „ucho" 
wykrywa uszkodzenia maszyn
Po wielu próbach i testach Zakłady „Sonopan” w Białym­

stoku wyprodukowały pierwszą serię urządzenia, którego po­
mysł i rozwiązanie zrodziło się w Poznaniu, a które może zro­
bić dużą karierę w naszej gospodarce. To stetoskop wibro-aku- 
styczny, opracowany w Instytucie Mechaniki Technicznej Po­
litechniki Poznańskiej. Nazwa aparatu brzmi skomplikowa­
nie, ale jest on. prosty w obsłudze i — co najważniejsze — 
przynosi duży pożytek. Umożliwia bowiem wykrywanie u- 
szkodzeń przeróżnych maszyn bez potrzeby ich demontowa­
nia. z

Stetoskop rodem z Poznania skrada się z mikrofonu, wzmac­
niacza i słuchawki, a całość jest przyrządem elektronicznym. 
„Obsłuchiwany” nim agregat nie ukryje drobnych choćby 
swoich niesprawności. To umożliwia wcześniejsze wykrycie 
uszkodzenia i ewentualne jemu zaradzenie, co nie jest bez zna­
czenia dla częstotliwości i kosztów remontu maszyny.

Nowe urządzenie przydatne jest przede wszystkim przy 
sprawdzaniu jakości łożysk. Niebawem wykorzystywane ma 
być także w poznańskich zakładach, (bop)

Jak dojedziemy 
na sylwestrowe bale
W środowy wieczór wielu 

poznaniaków pospieszy ha 
sylwestrowe bale, by powitać 
Nowy Rok. A że toastów za­
pewne nie zabrał ie, mało 
kto chyba wybiera się włas­
nym samochodem. O taksów­
kę w ten wieczór podobnir 
trudtno jak o szóstkę w Toto- 
Lotka. Najpewniejsze są więc 
miejskie autobusy i tramwa­
je, Jak kursują w środę?

W Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Komunikacyjnym 
dowiedzieliśmy się, że do póź­
nych godzin wieczornych obo 
wiązuje rozkład jazdy dnia 
roboczego. Im zaś bliżej pół­
nocy, tym mniej pojazdów 
WPK kursować będzie po Po 
znaniu, by znów w zwiększo 
nej liczbie pojawić łie na 
ulicach rankiem w Nowy 
Rok. odwożąc balowiczów do 
domów. Przez późniejsze go-, 
dżiny pierwszego dnia stycz­
nia obowiązywać ma świąte­
czny rozkład jazdy, (bop)

Niedostatek towarów i... uczciwości
Niedostatek wielu towarów 

ułatwia niektórym osobom 
nieuczciwą działalność. Wyka 
zały to kontrole przeprowa­
dzone w grudniu w Poznaniu 
przez funkcjonariuszy Milicji 
Obywatelskiej oraz pracowni­
ków Państwowej Inspekcji 
Handlowej, Państwowej Ko­
misji Cen, a także Wydziału 
Handlu i Usług Urzędu Woje­
wódzkiego. Interesowano się 
ukrywaniem towarów, zawy­
żaniem cen, nielegalną sprze­
dażą artykułów spożywczych 
i żywnościowych pochodzenia 
''^ajowego oraz zagraniczne­
go. Kontrola obMa 37 punk­

Komu dopisało szczęście?

50 nagród w konkursie 
„Bądźmy zdrowi"

W tegorocznej edycji konkursu 
„Bądźmy zdrowi’' wśród autorów 
prawidłowych odpowiedzi wylo&o 
wano 50 nagród.

Bony premiowe PKO, ufundo­
wane przez Zarząd Okręgowy 
Społecznego Komitetu Walki z 
Gruźlicą i Chorobami Płuc w Po 
znaniu otrzymali: Zbiorcza Szko 
ta Gminna w Krzyżu (1000 zł), 
Kamilla Pi<xtrcwska z Poznania 
(750 zł), Szkolne Koło PCK przy 
Szkole Podstawowej nr 3 w Ostrę 
wie (750 zł), Genowefa Hampel z 
Wrześni, Marcin Wasialk z Tur- 
k-u, Kazimierz Bierka z Pniew, 
Krystyna Górska z Poznania, 
Arieta Stefaniak z Poznania — 
wszyscy po 500 zł.

Bony premiowe wartości 250 
złotych, ufundowane przez Za­
rząd Wojewódzki Społecznego Ko 
mitetu Przeciwalkoholowego w 
Poznaniu otrzymują: Czesław 
Binder z Poznania, Krystyna Ka 
linowska z Kłecka. Grażyna Aga 
ciak z Grodziska Wielkopolskie­
go, Pelagia Sobkowska z Niepru 
sżewa, Renata Kasperek z Lubi­
na, Franciszek Andrzejewski z 
Poznania, Danuta Major z Psafę, 
Bogdan Piątek z Poznania. Marek 
Bródka z Dębienka, Krzysztof 
Rynarzewski z Poznania. Alicja 
Kicia ż Poznania, Andrzej. Blan- 
dzi z Poznania, Andrzej Antczak 
z Miłosławia, Irena Crabiak z 
Poznania, Izabella Książkiewicz z 
Buku, Irena Uciechowska z Ple­
szewa, Anna Kurowiak z Pozna- 
nia, Joanna Gosiewska z Słupcy,

Połączonych prawie 
400 serc

Święto gwiazdkowe i Nowy 
Rok, to ponoć najlepszy okres do 
zawierania małżeństwa. Ruch 
więc w te dni ogromny w urzę­
dach stanu cywilnego. Także^w 
poznańskim.

Na Gwiazdkę w Wadze Miej­
skiej i Ratuszu sakramentalne 
„tak” wypowiadano co kilka mi 
nut We wszystkie dni świątecz­
ne aż 173 razy rozbrzmiewał 
marsz weselny.

Żadna para natomiast nie wy­
brała na datę ślubu ostatniego 
dnia roku. 30 grudnia zaś posta­
nowiły zawrzeć związek małżeń­
ski 22 pary. Była wśród nich je­
dna „międzynarodowa". Wybran 
kq serca młodego poznaniaka zo 
stała obywatelka Irlandii. W okre 
sie świąteczno-noworocznym by­
ło to czwarte mieszane małżeń­
stwo; poprzednio mieszkankom 
Grodu Przemysława swe serce od 
dali obywatele Jordanii, Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bryta­
nii.

Razem więc w ostatnich dniach 
Starego Roku połączyło się w Po 
znaniu prawie 400>serc. (mek) 

tów sprzedaży na targowi­
skach, 9 sklepów mięsno-wę- 
dliniarskich i 24 ogólnospożyw 
cze oraz 22 lokale gastrono­
miczne.

Do Kolegium do Spraw Wy 
kroczeń skierowano 31 wnio? 
ków. a 10 osób ukarano man 
datami. Liczby te są niepok 
jące, wskazują skale nieucżći 
wych działań. Trzeba położyć 
im kres i dlatego — jak in­
formuje dvre'’tor Wydzja>u 
Handlu i Usług Urzędu Woje 
wódzkiego Danuta Włodar- 
czyk-Sowa — tego rodzaju 
kontrole będą kontynuowane.

(pik)

Barbara Szczęsna z Krotoszyna, 
Renata Moczadło z Poznania

Redakcja „Głosu Wielkopolskie 
go” przeznaczyła dla uczestni­
ków konkursu 20 książek — 100 
złotych każda. Wylosowali je: Leo 
narda Kąkol, z Ceradiza Dolnego, 
Alina Muryn z Włoszakowic 
Ludwik Rydzewski z Chodzieży, 
Janina piątek z Poznania, Rade 
sław Sławiński z Pleszewa. Ali­
cja K no bel z Głodna, Alina Jan 
kowiak z Bielaw, Leszek Zagór 
ski z Poznania. Hanna Kurpisz z 
Radomicka, Aneta Burczy k ze 
Słupcy, Małgorzata Strzykalska z 
Jarosławca, Danuta Szał z Kro­
toszyna, Kazimierz Szczepański z 
Gniezna, Stanisława Woźniak z 
Ostrowa, Stanisław Adamczyk z 
Nowego Tomyśla, Hieronim Jed- 
wabski z Jarocina, Roma Jurę, 
wicz z Poznania, Lech Kwasiecki, 
z Poznania. Liliana Ncehowicz z 
Poznania, Katarzyna Wasiłkow- 
ska z Poznania.

Ponadto dla uczniów szkół, któ 
re nadesłały rysunki tematycz­
nie związane z problematyką ken 
kursu Społeczny Komitet Walki z 
Gruźlicą i thorobamj Płuc ufun 
dowal dodatkowo nagrody książ­
kowe Równocześnie organizato­
rzy konkursu przekazują podzię­
kowania dla nauczycieli, którzy 
w decydującym stopniu przyczy­
niają się co roku do u po wszech 
niania wśród młodzieży szkolnej 
hasła „Bądźmy zdrewi”

Nagrody wysłane zostaną pocz­
tą. (len)

GRUDZIEŃ 
31 

środa

Melanii
Sylwestra

STYCZEŃ 
1

Czwartek

Nowy Rok
Mieczysława

Słońce: 8.04—15.47

f TEATRY |

WIELKI — g. 19 „Baron cygań 
ski”.

MUZYCZNY — g. 18 „Wiedeń­
ska krew”.

POLSKI — g. 19 „Umrzeć ze 
śmiechu”.

NOWY — g. 19 „Gbury”.
LALKI i AKTORA — g. 10 „O 

straszliwym smoku i dzielnym 
szewczyku, prześlicznej królewnie 
i królu Gwoździku”.

KABARET RAZRYWKI „BRO­
WAR” — g. 21 Impreza Sylwestro 
wa.

Środa i czwartek

KDF MUZA — śr. g. 10, 12.30, 16, 
czw. g. 15 „Mistrz kierownicy' 
ucieka” (amer. 15 1.), śr. g. 17.30. 
20 „Kontrakt” (poi. 15 1), czw 
g. 17.30, 20 „Bez skrupułów” (fr. 
16 1.).

KDF PAŁACOWE — czw. g. 
15.30, 18 „Niezamężna kobieta”
(amer. 18 1.).

APOLLO — śr. g. 13, 17, 21 „Prze 
minęło z’ wiatrem” (amer. 15 1 )

BAŁTYK — śr. g. 14, 16, 18, 
czw. g. 14. 16, 18. 20 „Robotnicy 
80” (poi. dokum. 12 1.), śr. g. 20.15 
Filmowy wieczór sylwestrowy z 
„Glina czy łajdak” (fr.), „Parszy 
wa dwunastka” (amer.).

GWIAZDA — śr. g. 9.45, 12, 20 
„Joe Valachi” (wł.-fr. 18 1.), g. W, 
czw. g. 16 „Przygoda arabska’’ 
(ang. b.o.), śr. g. 16, 18, czw. g. 
13 „Nie ma mocnych^ (poi. b.o ), 
czw. g. 20 -„Fedora” (RFN 15 l.j.

MALTA — śr. gi 15.30 „Wyspa 
skarbów” (fr. b.o.), g. 17.30, 19.30 
„Omen” (ang. 18 1), czw. g. 15.30 
„Ballada o kapryśnej królewnie” 
(poi. ba), g. 16.30, 18.30 „Man­
hattan” (amer. 18 1.).

MINIATURKA — czw. g. 15.30 
„Słowik” (radź, b.o ), g 17.30, 19.30 
„Dziedzictwo” (ang. 18 1.).

OSIEDLE — czw. g. 16 Bajki, 
ą 17 „Orkiestra Klubu Samotnych 
Serc sierżanta Peppera” (amer. 
18 1.).

RIALTO — śr. g. 10 „Czterej 
pancerni i pies” (poi bo.), g. 
12 30, 15, 17.30,. 20, czw. g. 15, 17.30, 
20 „Rocky II” (amer. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — śr. g. 
15, 17, 19 „Ukryty w słońcu” (poi. 
18 1.), czw. g. 16 „Wygrana Hani” 
(poi. b.o.), g. 17, 19 „39 stopni” 
(ang. 12 1.).

SŁONCE sala mała — g. 16 
„Młynarczyk i kotka” (NRD b.o.), 
sala duża — g. 15.30, 17.30 „Przy 
goda arabska” (ang. b.o.), g. 19.30 
„Drogi papa” (wł. 18 1.), ILUZJON 
— g. 20 „Lokator” (fr. 18 1.).

TĘCZA — śr. g. 15, 17 „Godzilła 
kontra Gigan” (jap. 12 1.), g. 18.30, 
czw. g. 17.30, 19.30 „Gorączka So­
botniej nocy” (amer ]5 1.), czw. 
g 15.30 „Czterej pancerni i pies” 
(poi b.o.).

WILDA — śr. g. 14, 16, 18, czw. 
g. 14. 16, 18, 20'„Powrót Mecha- 
godzilli” (jap. 12 1.), śr. g 20 Wie 
czór Sylwestrowy: „Parszywa 
dwunastka” (amer 18 1), „Glina 
czy łajdak” (fr. 18 1.).

WRZOS (Mosina) — śr. g. 17 
„Dyrygent” (poi. 15 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Wizyta papieża Jana Pawła II 
w Paryżu” cz. II.

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

SZPITALE: ŚRODA — interna, 
chirurgia, okulistyka — ul. Gar- 
bary 17; chirurgia dziecięca — ul. 
Krysiewicza 7; laryngologia — 
ul Przybyszewskiego 49; neuro­
logia — ul. Lutycka; CZWAR­
TEK — interna, chirurgia?* neuro 
logia — ul. Przybyszewskiego 49; 
chirurgia dziecięca — ul. Szpital­
na 29/33; okulistyka — ul. Lutyc­
ka; laryngologia — ul Mickiewi­
cza 2.

Środa i czwartek
Wojewódzka Stacja Pogotowia 

Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz­
ne 1 zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
t.el. 999, nagłe zachorowania w 
domu, tel 66-00-66.

Podstacje (czynne całą dobę). 
Os. Piastowskie 10, tel. 791-891, 
ul. Bukowa, tel. 32-12-61; Ugo­
ry 16 teł 20-54-31; Kościuszki 
103 tel. 544-44; Swarzędz, ul. 
Wiankowa, tel 544-44 1 147 399; 
Luboń, ul. Wolności 6, tel. 544-44 
l 139-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22, czynny co­
dziennie g. 7—22, tel 989 - udzie 
la informacji, porad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi, 
Interwencje.

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne, teL 522-51. Obie placów­
ki czynne w dni powszednie g. 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Punkty Pomocy Wieczorowej 
(g. 18—22): Grunwald — Kasprza­
ka 18. tel 646-40; Jeżyce — Sło­
wackiego 42, tel 446-74; Stare 
Miasto — Skotarska (Os. Kosmo­
nautów), teL 20-56-91; Nowe Mia­
sto — Kórnicka 24, tel 710-82; 
Wilda — Dzierżyńskiego 140, tel. 
33-29-11. - Zgłoszenia - bezpłatnych 
wizyt w Stacji Pogotowia, tel. 
66-00-66 Pediatryczne zespoły wy 
jazdowe dla dzieci: Wilda, S*are 
Miasto. Grunwald, Jeżyce.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna. 53, 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 138/ 
140, Mickiewicza 22, Słowiańska 
paw 104, Sfarołęcka i, Głogowska 
107/109, Os Przyjaźni paw 141, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

Uwaga! W środę, 31 bm. 
czynne będą następujące apteki: 
Kraszewskiego 12, Głogowska 47, 
Dzierżyńskiego 138/140, Os. Pias­
towskie 75, Os. Kraju Rad paw. 
105, Srzelecka 33/35.

ŚRODA — PROGRAM I: 6 Sy­
gnały dnia; 9 Cztery pory roku; 
111.25 Niezapomniane stronice — 
„Huragan”; 11.40 Tu Radio Kie­
rowców; 13.01 Przeboje świata; 
13.20 Gra zespół Tower of Power; 
13.40 J Offenbach — fragm. 2 
aktu „Opowieści Hcffmanna”; 14 
Studio „Gama”. 16 Muzyka 1 ak- 
tualności; 17 Specjalne sylwestro 
we wydanie Radiokurrera; 19.15 
Muzyka Straussów; 19.50 Muzyka 
polska; 20 Przemówienie nowo­
roczne; 20.10 Muzyka polska; 
20.20 Literacki Blok Sylwestrowy 
— Szopka i spe tkania sylwestro­
we; 211.01 c.d. Bloku Sylwestrowe 
go; 23.53 Toast Noworoczny; 0.07 
Specjalne wydanie „Podwieczor­
ku przy mikrofonie”; 1.37 Syl­
westrowe Studic Gama.

Wiadomości: 0 01, 1, 2, 3, 5, 9, 
10, 11, 12.05, 15, 19.

PROGRAM II: 8.35 Dialogi i 
zbliżenia- 9.30 My 80 — aud SM; 
9.40 Miłośnikom pleśni chóralnej; 
10 Do dziś bliscy — Myśl polity­
czni! C K. Norwida: 10 30 Muzy­
ka Scotta Joplina; 10.40 Sprawy 
codzienne; 1.1 \V. Wiłkomirska i 
A Raitusiński grają utwory F 
Kreislera; 11.35 Choroby społecz­
ne nadal groźne; 11.45 Muzyka 
spod strzechy; 12 05 Tańce z róż­
nych epok;. 12.25 Konc muz. po­
pularnej; 12.55 Kwiat jednej no­
cy — zespół Ali-Babkii; 13 Aud 
public.; 13.10 Klasycy muzyki fil 
mowej; 13.36 Czśs dobrych gospo 
dai^zy; J3.51 Utwory inspirowane 
„Faustem” Goethego; 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14 30 
Dla dzieci: „Dziwny tydzień” — 
niedziela czyli początek końca 
ode. 7; 14.50 Muz Schumanna; 
15.20 Popołudnie dziewcząt i 
chłopców; 16 Klasycy muzyki roz 
ryWkowej — D Tiomkin; 16 10 Gi 
tara Segcvii; 16 40 TPR -- „Mal­
kontent”; 17.50 Symf wczesnoro- 
mantyczna; 18.25 Plebiscyt Studia 
Gama; 18.35 Czekanie na.. 10.15 
Karnawał w muzyce; 20 Przemó­
wienie noworoczne; 20.20 Walce 
Straussa; 20.55 F. Lehair — 
..Kraina uśmiechu”; 23.53 Toast 
Noworoczny; 0.07 Sylwestrowy 
Bal z Radiem.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30,
7 30. 8.30, 11.30/ 13.30, 18.30,

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Dolina 
Issy”; — pow ; 9.10 kompozyto­
rzy standardów — R Rodgers; 
9.30 Sylwestrowe telefony; 9 45 Ko 
lekcja muzyki staropolskiej; 10.35 
Sylwestrowe telefony; 10.40 Kier 
masz płyt wytwórni Helidon; 
11 Sylwestrowe telefony; 11.30 Po 
wracający temat „Tańcząc w Sa 
voyu”. 12.05 W tonacji Trójki: 
1'3 Powt z rozrywki; 13.50 Ziele 
na kraterze — pow.; 14 Wybitne 
interpretacje muzyki baroku; 
15.05 Sylwestrowe telefony; 15.25 
Sylwester ze swingiem; 16 Dzień 
nik Stendhala: 16.15 Muzykobra- 
nie; 16.40 Kójciewska Alma Ma- 
ter; 17.05 Muzyczna poczta UKF; 
17.40 Z mojej płytoteki; 18.10 Po 
łityka dla wszystkich; 18.25 Czas 
relaksu: 19 Pow w wyd. dźw ; 
19.35 Opera tygodnika J F. Haen- 
del — „Rinaldo”; 19 50 Muzyka 
polska. 20 Przemówienie nowo­
roczne; 20.10 „Novi” — śpiewają 
Chopina; 20 30 Miedzy wierszami: 
21 30 Sylwester ze swingiem; 
22 30 Tango z balanga., czyli bal 
w Trójce

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.30.
12, 15, 17, 19 30. 22.

PROGRAM IV: 8 W aranżacji 
W Trzcińskiego- 8 10 RTV Szko­
ła Średnia dla Prac — Biologia 
— sem III: 8.25 L. van Beethj- 
ven — 12 wariacji na temat z 
opery Mozarta; 8.35 Toponomasty 
ka — nauka z przyszłością; 9 Dla 
ki I muzyka; 9.25 R Schumann 
— „Karnawał” cp 9. 10 Dla kl 
VIII — geografia;, 10.30 Estrada 
przyjaźni; jjl Dla szkół średnich 
1 polski; 1.1.30 Gala w Metropo­
litan Opera; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt 
(stereo); 13 J. angielski; 13 20 Dla 
kl I muzyka; 13 50 Tu Studio 
Stereo; 14.45 Polskie tańce ludo­
we; 15.05 Tygodnik Kulturalny; 
15 50 Feltetęn popularno-nauko­
wy: 16.05 Wierzenia 1 obrzędy róż 
nych narodów — Wyrocznię — 
miejsca kultów i decyzji politycz 
nych; 1.6.40 Aud aktualna; 16.50 
Rad>ioexpress; 17 stereo — W ryt 

mie disco — W. Kubiak; 17.15 
„W sylwestrowe popołudnie z 
M. Pogaszem”; 17.40 Stereo: „Czte 
ry pory reku” — „Szopka pol­
ska”; 18.25 Przed rokiem K. Szy­
manowskiego; 19 Sylwester w 
górach; 19.20 Kobiety różnych 
epok; 19.40 Splęwa I Santor; 
19.50 Muzyka polska; 20 Przemó­
wienie noworoczne; 20.10 Muzyka 
polska; 20.20 Śpiewa Połcmski; 
20.30 Między fantazją a nauką 
„Porwanie Jonathana Nemo”; 21 
Sylwester w Stereo; 23.53 Toast 
Noworoczny; 0.07 Sylwester w 
Stereo e. d.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16.

CZWARTEJ — PROGRAM I: 
8.05 Laureaci Plebiscytu Studia 
„Gama” — piesenki roku; 8.30 
Zimowy świat muzyki-: 9.05 Lau­
reaci Plebiscytu Studia „Gama”; 
9.30 Muzyczny poranek filmowy; 
10 05 Ekonomiczno-spc' ’zne re­
fleksje na temat minionego ro­
ku; 10.30 Teatr dla Dzieci „Bał­
wan 1 Róża”; 10.50 Muzyczne po 
zdrowienia od przyjaciół; 11.30 
Laureaci Plebiscytu Studia „Ga­
ma”- 12 05 Powt. przemówienia 
noworocznego; 12.15 Muzyka pol­
ska; 12.30 „‘Tropami ludzii 1 pieś­
ni”; 18 30 A Rat.usiński gra I 
koncert fortep. c-moll P Czaj­
kowskiego; 14.10 „Ballady i ro­
manse” — Adam Mickiewicz „To 
lubią”'. 14.30 Laureaci Plebiscytu 
Studia „Gama”; 15 Konc. życzeń; 
16.05 Teatr PR „Piesek cioci To­
si”; 16.37 Laureaci Plebiscytu Stu 
dia „Gama”; 17 Studencka pow­
tórka z rozrywki. 18 „Gdy człek 
w taniec polski stanie”; 19.15 
Jazzowe przeboje; 20 Koncert ży 
czeń; 21 05 Przeżyjmy tc jeszcze 
raz” — aud. sport.; 22.05 Noworo 
czna rewia piosenki; 23.05 Inf 
sportowe; 23.15 Przeboje minione 
go roku.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 10, 16, 
19, 21, 23.

PROGRAM H: 8 Gra Glenn 
Gould; 8.35 Konc. poranny; 9 
Trainsm. Mszy św z kościoła św 
Krzyża w Warszawie; 10 Gra Pol 
ska Ork. Kameralna p/d ,T Ma- 
ksymiuka; 10.38 „Wspomnienia 
adiutanta”; 11.10 Tnansm. Konc 
Noworocznego z Wiednia; 11.50 
„Dolina Issy” fr. prozy C. Miło­
sza; 12.15 d. c. Kcnc noworocz­
nego; 13.16 Salonowa muzyka for 
tepianowa — Louis Morean Gotte- 
chałka; 13.30 „Mój bohater ro­
ku”; 14.10 Polskie tańce ludowe; 
14.36 Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe; 14.50 William Boyce 
— Uwertura Noworoczna; 15 
Teatr dla Młodzieży „Duch” cz. 
I; 16 H.- Wieniawski — I konc 
skrzypcowy, fis-mo®l op. 14; 16.30 
„My i Natalia” reportaż Piotra 
Płatka; 17 X Konkurs Chopinow­
ski; 18 Notatnik ze współczesno­
ści K. Szaniawskiego; 18.35 Fe­
lieton public krajowej; 18.45 M. 
Ravei — <tLa va£se’k 19 J Ph. 
Raimean: Suita a-moll; 19 30 . Bal 
lad'a o Rubału” słuch ; 2j Wyda 
rżenia muzyczne roku 1980 ; 22 
Wczorajszy Sylwester; 23 G. 
Gerchwin — fragm opery ..P<r- 
gy and Bess”; 23.35 J Haydn — 
kwartet smyczkowy C -’ur.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
14.30, 18.30, 23.30.

PROGRAM III:’ 8.35 Melodie - 
przebudzanki; 9 „Dolina Issy” — 
pow.; 9.10 Piano pianissimo w 
piosence; 10 Świąteczny poranek 
filmowy. 11 P<w w wyd. dźw. 
„Stąd do wieczności”; 11 30 G 
Rossini — Messa dli Gloria; 12.35 
Na miarę, piekieł; 13.35 Każdy bal 
miał swoją orkiestrę — G Miller; 
13.50 „ziele na kraterze” — pow.; 
14.05 Muzyczne wydarzenia ro­
ku; ]5 Każdy bal miał, swoją or­
kiestrę — Bracia Dorsey; 15.20 
Biesiada na Skcrniku — rep 
15.40 Każdy bal miał swoją orkie 
sferę — C, Calloway; 16 Dzienniki 
Stendhala; 16.15 Każdy bal miał 
swoją orkiestrę — Artie Shaw; 
16.45 Francuskie walczyki; 17 Mii 
zyczne wydarzenia roku; 18 Re 
wla A. Rosiewicza; 18.30 „Przer­
wa” — słuch.; 119.35 Opera J F 
Haendel: „Rinatto”. 19.50 „Dolina 
Issy” - pow.; 20 każdy bal miał 
swoją orkiestrę — Harry James; 
20.40 „Tańczą pancwie, tańczą pa 
nie”; 21 Walce wiedeńskie pod 
batutą Fnitza Reinera; 22.08 Gwiaz 
da siedmiu wieczorów — Bracia 
Jackson; 22.15 Muzyczne wrdarze 
nia roku; 23 Poezja J Witlina: 
23.05 Od^A] Jolsona do naszych 
czasów; 23.35 Noworoczne Jam 
Session.

Wiadcmości: 7, 8.30, 14, 19.30, 22

PROGRAM IV: 8.05 Stereo: No­
woroczny poranek muzyczny; 9 
Estrada poetycka; 10 Koncert No 
woroczny dila dzieci przygot. 
przez kraje członkowskie Euro­
pejskiej Undii. Radiofonicznej; li 
.Kłopoty z' kalendarzem” — o 

sposobie mierzenia czasu i pow- 
sbamiu różnych kalendarzy; 
11.30 „Noworoczne przepowied­
nie”; 12.05 Powt. przemówienia 
noworocznego; 12.15 Muzyka pol­
ska; 12 25 Teatr Klasyki dla Młn 
dzieży „Popioły” cz II; 13.40 
Przeboje Studia „Gama”; 14.50 
Teatr PR — studio stereofonicz­
ne „Gdzie usłyszysz śpiew; 16.05 
„Herody polskie”; 17 Stereo: Prze 
boje roku 1980”. 18 „Ludowy c- 
byczaj Świąt Godnych”; 18.30 „Ję 
zyk cl członek najlepszy”; 19.10 
Nauka 1981 roku — prognozy; 
19.30 J. s Bach — Oratorium ńa 
Boże Narodzenie (stereo); 20.20 
Muzyka; 21 Nowe nagrania radie 
we — Zb Bujarski — Kwartet 
smyczkowy „Na otwarcie domr” 
fstereo); 21.25 Offcrtoria totius 
anni” M. Zielińskiego; 2215 „Ten 
pierwszy dzień”; 22.40 Recital B 
Streisand.

Wiadomości: 7, 16, 22.55

ŚRODA
PROGRAM 1

1S 10 — Program dnia;
16.15 — Dziennik;
16.30 — Dla dzieci: „Wspaniały 

świat Walta Disneya”;
17.20 — Losowanie Express Lotka i 

Małego Lotka;
17.30 - „Test” - magazyn rekla­

mowy;
17.50 — Dla dzieci „Michałki”;
18.50 — Losowanie Zakładów Syl­

westrowych;
19.30 — Dziennik;
2O,oo _  przemówienie noworoczne 

przewodniczącego Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego,

20.15 — Utwory Chopina gra Piotr 
Paleczny;

20.30 - Teatr Telewizji: Jerzy Żu­
ławski „Gra” tryptyk scenicz­
ny! . .21.55 — „Mężczyzna, który mi się 
podoba” — melodramat prod. 
franc — reż. Claude Lelouche 
— w roli głównej — Jean-Paul 
Belmondo;

24.00 — Życzenia noworoczne;
O.io — Trinita Sartana — western 

prod włoskiej;
1.40 — Show jakich mało — pro­

gram rozrywkowy telewizji cze 
chosłowackiej z udziałem Han 
ny Zagorovej. Heleny Von- 
drackowej, Karela Gotta.

PROGRAM 2

10.05 — Sprawy młodych — „Godzi 
na zero raz jeszcze” — rumuń 
ski film obyczajowy;

11.45 — Konkurs Czterech Skoczni 
— sprawozdanie z Oberstdcirfu;

12.30 — Ocalić od zapomnienia — 
„Sprawy do załatwienia”; .

16 20 — Program dnia;
16.25 — Program morski;
16.55 — Ocalić od zapomnienia — 

„Sprawy do załatwienia”;
17.25 — Sprawy młodych — „Godzi 

na zero raz jeszcze” — rumuń­
ski film obyczajowy;

19.10 — Teleskop; y,
19.30 — Dziennik;
20.00 — Przemówienie noWorcczne 

przewodniczącego Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego;

20.15 — Utwory Chopina gra Piotr 
Paleczny;.

20.30 — Sylwestrowy blok rozryw­
kowy — Sylwester Studia Ga­
ma — program kabaretowy — 
wystąpią m. in K Brusikie­
wicz, T Drozda, B Łazuka, .1. 
Kłosiński. H Banaszak, A Ma­
jewska, L Stanisławska;

21.50 — Szajba nr 4 — recital W. 
Młynarskiego:

24.00 — Życzenia noworoczne;
0.10 — Sylwester Studia Gama (cd) 

— J Milian zaprasza — „Z przć 
bojem przez lata” program z u- 
działem gwiazd polskiej estra­
dy — prowadzi L. Kydryński;

1.10 — Retro-70 — przeboje świato 
we w wykonaniu zespołów i so 
listów zagranicznych Wystąpią 
m. in.: Dalida, Julie Felix, Mi- 
quel Ries, Reiner Schone, 
Barry Ryan, Steve Roland, 
Ohio Express;

2.00 —■ Rockowisko — muzyka mło 
dej generacji — program z u- 
działem znanych solistów i ze­
społów polskich.

CZWARTEK
PROGRAM 1

8.55 — Program dnia;
9.00 — Dla młodych widzów: 

„Wspaniały świat Walta Dis 
neya” — oraz „Pięć tygodni w 
balonie” — ekranizacja powie­
ści J Verne’a;

10.35 — „Klub sześciu kontynen­
tów” — „Na nartach do biegu 
na”;

11.25 — Koncert w operze — 35-le- 
cie Opery Wrocławskiej;

12.25 — Dziennik (z powtórzeniem 
przemówienia noworocznego);

12 50 — „Sportowy przegląd roku”;
13.50 — Dla dzieci: „Przygody po­

dróżnika Pipsa”;
14.35 — „Sentymentalny pan” — 

M Fogg — filmowy portret 
M Fogga;

15.05 — Architektura drewniana w 
Polsce — „Stała we wsi cha­
ta”;

15.35 — Konkurs Czterech Skoeaai 
— sprawozdanie z Garmisch- 
Partenkirchen;

16.25 — „Fajtłapa” — francuska 
komedia filmowa;

17.55 — Dobry wieczór — tu Łódź 
— „Przeboje opery, baletu i 
musicalu”;

19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Dziennik;
20.10 — „Osiemdziesiąt sześć ty­

sięcy dolarów” — western pro­
dukcji USA (film tylko dla do 
rosłych).

21.50 — „Drakula” — musical R. 
M Grońskiego i A Marianowi­
cza na motywach powieści B. 
Stokera reżyseria E. Dziewoń­
ski, wystąpią m. in.: A. Szalaw 
ski. B Rylska, A, Dymszówna, 
J. Kobuszewskl;

PROGRAM 2 

13.40 — Program dnia;
13.45 — Jak budzi się królewny —. 

czechosłowacka wersja bajki 
„O śpiącej królewnie”.

16.15 — Dziecięce rytmy — cykl 
pieśni K Szymanowskiego;

16.59 — Magazyn motoryzacyjny;
17.20 - „Kamień milowy” — fiim 

dok prod ang.;
1?55 - Błękitny ptak - baśń poe­

tycka prod ZSRR — USA w ro 
lach głównych: E. Taylor, J. 
Fonda. A. Gardner;

19 36 - Dziennik;
20.10 — Kosmos — czas.


